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L. B.

I. Na przełomie dwóch pokoleń instruktorskich.

Rok 1 9 2 1 — to pierwszy rok p racy  pokojowej wojska. 
R°k 1931 —  dziesięciolecie tej pracy, prowadzonej pod 
Wybitnym wpływem wojennego pokolenia dowódców, jed­
nocześnie południe ich wpływów. R ok 1942, rok przy­
szłości—  zachód wojennego pokolenia dowódców, drugie 
dziesięciolecie, w którem , począw szy od r. 1931, zaczyna  
Szybkiemi krokam i dochodzić do głosu i.... uzyskiwać prze­
wagę pokolenie dow ódców , w ychow anych przez szkołę 
czasów pokojowych.

Jak i jest i jakim się okaże wpływ pierw szych na dru­
gich? Czy jest i czy stanie się istotny i długotrwały, prze­
nikający i przekonyw ujący? Czy też dorasta pokolenie 
niedowiarków, k acerzy  i heretyków  w stosunku do „praw d” 
i „zasad” głoszonych i stosow anych przez pokolenie wo- 
lenne? Czy pokolenie wojenne samo w ypracow ało sobie 
i kieruje się jakiemiś praw dam i i zasadam i?

Te i tym podobne myśli nasuw ają się w ciąż upor­
czywie, gdy chcem y uchw ycić naczelny ton, który przodo­
wał w dokonanej p racy  wyszkoleniowej ubiegłego dziesię­
ciolecia i gdy, opierając się na uzyskanych przesłankach, 
chcem y zedrzeć zasłonę przyszłości i przew idzieć, jak się 
Potoczy los w yszkolenia piechoty, kierow anego coraz wię-

P r z e g lą d  P ie c h o ty  1

m y ś l i  o  w y s z k o l e n i u  w  p i e c h o c i e  n a  p r z y ­
w i t a n i e  ROCZNIKA 1910.
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cej i co raz  częściej przez uczniów, w ychow anych w cza­
sie pokoju przez pokolenie czasu wojny.

Te myśli nastręczają  się na każdem  polu, przede­
wszystkiem zaś w dziedzinie organizacji, w ychow ania  
i w yszkolenia piechoty. Tu chcę się zająć odcinkiem  wy­
szkoleniowym tego zagadnienia. Zeby to móc uczynić, 
zacznę od scharakteryzow ania obu pokoleń instruktorskich.

Pokolenie wojenne, m ające dzisiaj jeszcze bezapela­
cyjny głos i wpływ (wszak niema jeszcze w wojsku, ściślej 
w piechocie, ani jednego kapitana, który byłby uczniem  
normalnej, 3-letniej, pokojowej szkoły oficerskiej piechoty), 
jest, za bardzo nielicznemi w yjątkam i, pokoleniem sam ouków  
w każdej dziedzinie, a już najwięcej w dziedzinie w yszko­
lenia i pracy  instruktora, Od dowódcy bataljonu do do­
w ódcy dywizji, gdzie spojrzeć, to dzieci i uczniowie wojny. 
Cóż jest lepszego niż szkoła wojny —  padnie pytanie. Tak, 
praw da, szkoła wojny odrzuca rzeczy  skomplikowane, uczy  
prostych, w yjaśnia szybko na żywym przykładzie, co jest 
potrzebne i prawdziwe a co zbędne i fałszywe, ale —  po­
dobnie jak szkoła czasów  pokoju —  uczy też jednostronnie, 
w zbyt dużych skrótach  i, co najgorsze, pod każdym  
względem drogo. Najlepsi uczniowie wojny przew ażnie  
z wojny nie w racają! U czy z naciskiem , ale fragm enta­
rycznie. Tem aty  są zmienne, lecz całość trw ała, K ażdy  
dzień wojny —  to lekcja utw ierdzająca przekonania i po­
św iadczająca tezy. W  czasie pokoju —  w prost przeciw nie  
—  uczy się, by już długo, bardzo długo, może już nigdy 
w ięcej, aż do chwili decydującej, do tem atu podanego nie 
w rócić. Tu leży różnica szkoły wojennej i szkoły pokojo­
wej w c z ę s t o t l i w o ś c i  p o w t ó r z e ń  dosadnych lek- 
cyj wojny i w j e d n o r a z o w o ś c i  bladych lekcyj poko­
ju, które m uszą w ystarczyć, zostać zapam iętane i docho­
w ane aż do pierw szych dni nowej wojny.
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O becne pokolenie wojenne, rozpatryw ane na tem  tle 
w roli instruktorów , da nam obraz ludzi, przew ażnie nie 
Znających i nie um iejących ocenić ani trudu instruktora  
czasu pokoju, ani jego roli i zadania, ani stosunku ilości 
tematów do ilości czasu pośw ięconego na szkolenie, ani 
Wreszcie trudności pojmowania przez szkolonego, ani też  
skali jego chęci i zdolności do pracy .

Bo i cóż! Przyjrzyjm y się jakiem ukolwiek dzisiejsze­
mu naszemu dowódcy bataljonu, pułku a  i dywizji. Przed  
Wojną pracow ał on d o r y w c z o ,  wspólnie z elem entem  
o c h o t n i c z y m  o wybitnej skali i n t e l i g e n c j i  i i d e -  
0 w o ś c i. Zdaw szy egzamin o ch arak terze  wybitnie teo re­
tycznym, w yruszył na wojnę jako dow ódca sekcji, plutonu, 
kompanji, tu i ówdzie bataljonu, złożonego z tegoż sam ego  
etementu: ochotniczego, inteligentnego i ideowego. Pow ie­
l o n y  mu oddział uczyła od pierwszego dnia wojna. Ja k  
się to działo? N ajpierw  poodpadali słabi fizycznie i mniej 
°dważni, T rochę później nieostrożni i fanfaroni, nie stosu- 
tycy się do tych  wymagań, które narzucało pole walki. 
W oddziale pozostaw ali żołnierze najdzielniejsi z dziel­
nych i najwytrwalsi z w ytrw ałych, w dalszym ciągu ochot­
nicy, inteligenci, ideowi, w alczący  za spraw ę, uśw iado­
mieni co do pozytyw nego celu swej akcji.

Po paru m iesiącach byli to już w całem  tego słowa 
Znaczeniu wygi, w yjadacze, jednem słowem— w eterani wojny. 
W cielane pomiędzy tych  w eteranów  uzupełnienia jedno­
stkowe, czy też w postaci oddziałów uzupełniających —  m ar­
szowych, am algam ow ały się z tą, w pełnem tego słowa 
Znaczeniu, kadrą w sposób identyczny: jak szkoliła się na 
Początku wojny sam a kadra, podobnie w ykruszały się, zo­
stawiając we frontow ych szeregach sam tylko cenny kru­
szec. Osad odchodził do tyłu lub zalegał plac boju i szpi­
tale. W  szkoleniu uzupełnienia nie m ożna już tego w ażne­
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go faktu p rzeoczyć. W eteran i pomagali swem dośw iadcze­
niem przez naukę, bądź przez przykład, czy jako nadzór 
starszego, mężniejszego i otrzaskanego nad nowicjuszem. 
Czyż nie było zasadą łączenie starego żołnierza z nowym  
na czujce, placów ce, patrolu i t. p.?

W  tych w arunkach sam ouctw a wojennego zarówno do­
w odzonych jak i dow odzących, dowodzić było bardzo ła­
two a szkolić nie było potrzeby. Ja k  w p raktyce w yglą­
dało dowodzenie dow ódcy plutonu lub kompanji w wy­
padkach, spraw iających dzisiaj dużo zachodu i potrzebu­
jących obustronnie czasu na w ydanie rozkazu, jego zrozu­
mienie i wykonanie? Odbywało się to mniej więcej nastę­
pująco: „Obywatelu, kolego, druchu, tow arzyszu, przyja­
cielu, hej wy, tam, no-stary! —  zależnie od stopnia w o­
jennej zażyłości i t. p .— w eźcie paru ludzi i pójdźcie na 
patrol tędy i tam , w ystaw cie placówkę, gdzieś tu — czujkę,
biegnijcie jako łącznik do  i zam eldujcie co tu się dzieje,
sprow adźcie amunicję, kuchnię, skoczcie i w yszukajcie  
obyw atela-dow ódcę.... i t. d., i t, d!" W  nieskończoność 
możnaby m nożyć przykłady tego dowodzenia w eteranów  
samymi sobą. Dowodzenie, akt trudny w pierw szych ty ­
godniach i m iesiącach wojny, stało się później p racą  pod­
świadomą. W ygi wojenne, pojedynczy żołnierz, czy do­
w ódca sekcji lub plutonu, kom panji— wiedzieli zaw sze lub 
co najmniej czuli, co m ają robić i jak m ają postąpić.

Z czasem  dowódcy tego wojennego żołnierza (w du- 
żem przybliżeniu porów nanie to odnosi się i do oficerów  
rezerw ow ych z b, wojsk obcych, gdzie w końcow ym  re ­
zultacie zostali na froncie też najdzielniejsi z dzielnych  
i najam bitniejsi, najbardziej honorowi z pośród ambitnych  
i godnych) poprzez wojnę światową, polsko-bolszew icką, 
(razem już 6 lat) dźwigali się w górę po drabinie hierarchji 
wojskowej, stąp ając po niej dzięki sile swego charakteru
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1 odwagi. Podnoszeni na tarczy  pierw szorzędnych w artości 
bojowych dow odzonych przez się oddziałów, zanim się 
opatrzyli, w rócili do kraju, do pokoju jako dow ódcy ba- 
taljonów, pułków, brygad i dywizyj. I nagle stanęli przed  
zagadnieniem potrzeby 24 —  18-m iesięcznego pokojowego  
szkolenia!

Trzeba dzisiaj jasno stw ierdzić, że pokolenie wojenne 
aieodrazu zrozumiało cel, zadania, drogi i środki szko­
lenia pokojowego, ani swej roli jako instruktorów , gdyż 
eo to w łaściwie —  zdaniem dowódcy bojowego —  za filo­
zof ja i co tu jest do roboty? Są to rzeczy takie proste, 
lasne i łatw e! Byle je tylko zrozum ieć i ch cieć w ykonać! 
Tak, praw da —  tylko zapomnieli, z kim przyszło im p raco ­
wać. Żołnierz przychodzący pod chorągiew  pokojową, to  
nie był już o c h o t n i k ,  i n t e l i g e n t ,  i d e o w i e  c— uświa­
domiony, pracu jący  dla sprawy! Przyszedł tu młody chło­
pak, często-gęsto analfabeta, często z m niejszości narodo­
wej, często członek związku zawodowego lub partji poli­
tycznej, w iedzący więcej o sw ych praw ach, niż obowiąz­
kach lub nic nie w iedzący, często dostawiony pod fizycznym  
przymusem, a naogół pod przym usem  ustawy, niewygod­
nej dla niego, gdyż „tracił" czas w wojsku, zam iast za­
jąć m iejsce w w yścigu pracy  o chleb. I takiego trzeba  
było zacząć uczyć. Co więcej! W  pokoju inne trzeb a było 
zastosow ać m etody i środki uczenia. Różniły się one od 
Wojennych tem , że były przedewszystkiem  niekrw aw e i osz­
czędne. S tra ty  już nie eliminowały tchórzów  i niedołęgów, 
a zużycie środków , np. amunicji do szkolenia i t. d., 
stało się o 99% oszczędniejsze od zużycia wojennego. Za 
to czas szkolenia dłuższy —  oh! jak nudnie długi i trudny  
do wypełnienia!

Na tych  w łaśnie spraw ach i nowych zjaw iskach po­
kojowej p racy  wyszkoleniowej, jeśli idzie o jej organizację,
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cele, m etodę, środki i drogi, potknął się jako instruktor 
dow ódca wojenny. Potknął się, żeby tak  powiedzieć,
0 fałszywe przecenienie swego dośw iadczenia wojennego, 
które pod względem szkolenia i instruow ania było w prost 
znikome, gdyż, pow tarzam  to, na wojnie uczyła wojna
1 każdy korzystał indywidualnie. Na dowód, że potknięcie  
było grube i fatalne i że upadek w yszkoleniowy trwał 
długo, niestety, za długo, przytaczam , jeśli idzie o środki, 
znane wszystkim hece wyszkoleniowe naszych placów  
ćw iczeń, hece z lamusem tarcz , chorągw i i kołatek do 
pozorow ania „rzeczyw istości” pola walki. Dalej hece z m a­
newrami oderwanej w czasie i przestrzeni drużyny, wy­
konującej „m arsz zbliżania”, „przejście przez ogień arty ­
lerji”, „nawiązanie sty czn ości”, „natarcie i m anew r” na 
rów nież od w szystkiego, a zw łaszcza od zdrowego sensu  
oderw ane trzy  m artw e figury tekturow e, pozorujące nieprzy­
jaciela, lub na w idoczną na trzy kilom etry tarczę  drużyny  
albo ciężki karabin maszynowy! I to się działo i ro z­
panoszyło tuż po wojnie i trw ało praw ie przez dziesięcio­
lecie pod kierow nictw em  i na oku napraw dę w ytraw nych  
i dośw iadczonych d ow ódców — w eteranów  wojny, ale sła­
bych instruktorów . Ludzie, którzy opracow ali, wydali, za­
twierdzili i używali „Instrukcji grenadjerskiej ” i „Instrukcji 
walki na bagnety” z roku 1921, każda po stokilkadziesiąt 
stron, gdzie form a w postaci klasycznego rzutu ręk ą w y­
prostow aną i „z w ypadem  jedną, czy dwoma pchnij" za­
biła cele i treść nauki, byli w szak ludźmi wojny.

W  skutku tego rodzaju pracy , prowadzonej przez  
ludzi o jednostronnych dośw iadczeniach i jednostronnem  
nastawieniu się do spraw y w yszkolenia jako rzeczy  łatwej 
a nudnej, poziom wyszkolenia naszej piechoty zaczął pod­
upadać z roku na rok  w łaśnie w tem  w szystkiem , czego  
kiedyś uczyła sam a wojna i co też i nadal pozostaw iono
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nauce przyszłej wojny jako rzecz drugorzędną, ale nauce  
kosztem ogrom nych ofiar. Ponieważ żołnierz wojny w szy­
stko umiał, do nauki miał czas i ochotę oraz stosy gra­
natów i amunicji, k tóre wypukiwał do flaszki lub puszki 
z konserw, um ieszczonej na 100 m w drutach kolczastych, 
lub z baterji starał się ubić pojedynczego nieprzyjaciela, 
osądzono w ięc jako naturalne, że i żołnierz pokojowy 
sam do tego z czasem  przyjdzie i zaczęto robić z nim 
szybko wojnę pokojową. Były to ćw iczenia na w ielką ska­
lę, k o s z t e m  j e g o  e l e m e n t a r n e g o ,  o s o b i s t e g o ,  
P o d s t a w o w e g o  w y s z k o l e n i a :  f o r m a l n e g o ,  t e ­
c h n i c z n e g o  i b o j o w e g o ,  jakiego na wojnie uczyła  
go sam a wojna, a które w pokoju musiał mu dać instruk­
tor, ex-dow ódca wojenny. Instruktor ten nagle znalazł się 
w położeniu dojrzałego ojca, który musi dziecku w yjaśniać 
strasznie proste i łatw e dla siebie rzeczy  i z pow agą od­
pow iadać na jego głupiutkie, naiwne pytania. W reszcie  
tracił cierpliw ość i polecał dziecko służbie, rzadko kore­
petytorowi, przew ażnie zostaw iał je sam o sobie.

Tu też leży powód opuszczenia się w ewnętrznego  
i zew nętrznego naszego piechura, jego braki w dokła­
dności, ścisłości, precyzji pracy . N asz piechur, rzucony  
zbyt szybko w odm ęt w iększych ćw iczeń, od bataljonu  
wgórę, sam zaczął działać „ogólnie" z jak najw iększą  
szkodą dla tych  ćw iczeń, o czem  jeszcze wspom nę później.

Ten stan kierow ania wyszkoleniem przez antytalenty, 
do pewnego stopnia, w dziedzinie organizacji i metod szko­
lenia oraz instruow ania nie działał ujemnie, jeśli idzie 
°  kadrę a nie o wyniki p racy , dotąd, dopóki dow ódca  
Plutonu i dow ódca pułku czy dywizji byli oficeram i czasu  
Wojny i obydwaj popełniali te sam e błędy, tylko w odpo­
wiednich skalach. Spraw a zaczęła  się jednak kom plikować 
1 gm atw ać z chwilą, gdy szeregi instruktorskie zaczął za­
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silać oficer produkcji pokojowej, o 3-letniej szkole i gdy 
ilość jego zaczęła się zw iększać. Dzisiaj ten oficer, nic 
m ający kryterjum  w ojennych dośw iadczeń i wspomnień 
a biorący  rzeczy  tak, jak je sam widzi i ocenia na plat­
formie rzeczyw istości p racy  pokojowej, tw orzy już co naj­
mniej 50 —  60% obsady dow ódców plutonów i do 25% do­
w ódców  kompanij i co raz poważniej dochodzi do głosu 
jako w y k o n a w c a  w y s z k o l e n i a  p o k o j o w e g o  pod 
kierunkiem  i okiem kierowników tego w yszkolenia, o f i ­
c e r ó w  c z a s u  w o j n y .  I tu, w tej chwili możliwe jest 
powstanie nieporozum ienia i rozdźwięku między n arasta- 
jącem  i z każdym dniem nabierającem  znaczenia miodem  
pokoleniem a w ykruszającem  się i odchodzącem , ale na 
przestrzeni najbliższych dziesięciu lat ciągle jeszcze dzier- 
żącem  prym at starem  pokoleniem, o ile to ostatnie jak 
najszybciej w swej całości nie zrozum ie i nie przyswoi 
sobie celów, środków  i dróg w yszkolenia pokojowego. 
Cele się nie zmieniły, ale środki, drogi, metody, czas  
zmieniły się w stosunku do w ojennych gruntownie —  to 
trzeba uznać i do tego położenia się dostosow ać. R zecz  
w tem, że w czasie pokoju pracuje się z elem entem  nie- 
ochotniczym , o skali inteligencji raczej niskiej niż wyso­
kiej, raczej bezideowym niż ideowym, opornym  niż ch ęt­
nym, raczej w cale niż uświadomionym, etnicznie nieje­
dnolitym, raczej chuchrow atym  i chuderlaw ym  niż zdro­
wym, o nowym przekroju społeczno-kulturalnym . O braz  
w ojny i dosadną m etodykę „nauczycielki-w ojny“ musi temu  
elem entowi zastąpić p raca  instruktora, nie rozporządzają­
cego ani VI00 tych  nieograniczonych środków  i możliwo­
ści naturalistyczno-dydaktycznych, jakiemi dysponuje wielka 
nauczycielka wojna, ani Y l O O  tych środków  m aterjałnych, 
o k tóre na wojnie furda, których  się nie żałuje obustron­
nie i których żadne „P. S ." po aptekarsku nie wydzielają.
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Natomiast p raca  instruktora dysponuje atutem  czasu na 
Wyszkolenie, aby m óc żołnierza w stępnie, na pierw sze ty­
godnie wojny przygotow ać duchowo, m oralnie, fizycznie 
1 technicznie. Ten atut, w pewnej m ierze, łagodzi niedo­
statek środków  naturalnych.

Jeśli stary  oficer wojenny uzna ten punkt widzenia 
na cel i istotę w yszkolenia pokojowego i rolę instruktora, 
Uzna trud tego w yszkolenia, potrzebny czas, pozna jego 
braki i trudności, policzy częste zawody, doznane mimo 
ciężkiej pracy , w tedy nie zajdzie obaw a niezrozum ienia się 
z młodszem pokoleniem , k tóre już stoi i pracuje przy w ar­
sztacie wyszkoleniowym. Niezrozum ienie to może pow stać 
Z lekkiego i pobieżnego traktow ania w artości rzeczy  pod­
stawowych przy jednoczesnem  stawianiu żądań co do 
szybkości i ogólnikowości wyników pracy , co do zewnętrznej 
Jej strony kładzeniu nacisku na jej formę tylko tam, 
gdzie powinna panow ać głęboka treść, pedanterja  
i precyzja, dokładność i ścisłość! W tedy, młode pokolenie 
łatwo może zakląć lub zniechęcić się do roboty. Trzeba  
pam iętać, że in stru k to r— to w cielenie cierpliw ości, a jego 
Praca —  to siejba rolnika, który długo czeka na zakiełko­
wanie i w yrost ziarna a jeszcze dłużej na żniwo!

U. Cele, środki i drogi w  naszem wyszkoleniu pokojowem.

Pierwszym  celem  będzie przekonanie poborow ego, 
Względnie uświadomienie jego, czy też uprzytom nienie mu, 
zależnie od stopnia jego inteligencji i uśw iadom ienia na­
rodowego, państwow ego i społecznego, o potrzebie służby 
Wojskowej w czasie pokojowym. To w szystko, co w tym  za­
kresie się mieści, należeć będzie do kategorji w ychow ania  
żołnierskiego. Dużo innych jeszcze czynników składa się na 
to w ychow anie. Czynniki te są zaw arte w sam em  w yszkole- 
uiu i w codziennej służbie, niemniej przeto, program ow o
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rzecz biorąc, w ychow anie jest odrębnym  i specjalnym  przed­
miotem pokojowej p racy  w wojsku.

G dy z dziedziny w ychow ania zejdziem y do dziedziny 
w yszkolenia i zechcem y w ytknąć sobie jego cele, odrazu  
staniem y przed następującym  dylem atem : jeśli szkolimy 
żołnierza, oddział do wojny, przygotow ujem y go do niej, 
m u s i m y  z d a w a ć  s o b i e  j a s n o  i w y r a ź n i e  s p r a ­
w ę  z j e j  p r z y s z ł e g o  w y g l ą d u .  Każdy instruktor, 
który chce p raco w ać pożytecznie a nie odtw arzać, ani po­
w tarzać w sposób bezm yślny kom unałów, musi stale mieć 
to na uwadze, zadaw ać sobie pytanie i rozw iązyw ać pro­
b lem —  jak będzie w yglądała przyszła wojna, przynajmniej 
w jej początkach , dopóki sam a jej natura nie zacznie się 
ewolucyjnie przem ieniać. W edług danej sobie odpowiedzi 
lub powziętego w yobrażenia trzeba szkolić, określić cel 
tego szkolenia, środki i drogi jego przebiegu.

Mojem zdaniem, należy przyjąć, że w przyszłe jwojnie:

a) rola pojedyńczego bojownika zostanie jeszcze w ię­
cej uwydatniona ze względu na potęgę ognia, który na 
polu bitwy już zdaleka w ykluczy bardziej zespołow e dzia- 
ania;

b) rola bataljonu jako najmniejszej, taktycznie sam o­
dzielnej jednostki, zdolnej do spełnienia określonego zada­
nia, zostanie utrzym ana, gdyż chwilowo ani nie w ynale­
ziono jeszcze, ani nie w yobrażam y sobie formy przyszłej 
walki bez formy zaw artej w dzisiejszym bataljonie (ta rola  
bataljonu zostanie utrzym ana tem  bardziej, że pułk traci  
swoją rolę, oddając pewne agendy walki bataljonowi, który  
staje się ostatnim  członem  czystej piechoty, podczas gdy  
pułk chłonie co raz  w ięcej elem entów  i urządzeń a z tem  
i trosk  dow odzenia ze szczebla dywizji);

c) rola dow ódcy, zw łaszcza dow ódcy średnich szcze­
bli, dozna podniesienia znaczenia z tego powodu, że każda
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przyszła wojna w Europie (poza granicą francusko-nie- 
niiecką, usztywnioną przez francuskie fortyfikacje stałe 
już w czasie pokoju) zacznie się od działań ruchow ych. 
Działania te, ze względu na mozaikę granic, możliwych  
kombinacyj przym ierzy, stosunek przestrzeni do sił, jakie 
państwa środkowej i w schodniej E uropy m ogą w yprow a­
dzić w pole, słabe uzbrojenie, brak  środków  finansow ych  
i gospodarczych oraz politycznych, oparcie o głębokie zar 
piecze kraju w łasnego (za w yjątkiem  Rosji Sow ieckiej), 
można przew idyw ać, będą trw ały długo i będą posiadały  
duże znaczenie na początku wojny, w każdym razie i z w ieL  
kiem praw dopodobieństw em  przez cały przebieg wojny.

M ielibyśmy więc ustalone trzy  punkty pozytywnego  
celu szkolenia: żołnierz, oddział, dow ódca. Zkolei rozw ią­
zać musimy pytanie rów norzędności, podrzędności, czy  
też nadrzędności każdego z tych  trzech  punktów w dziale 
szkolenia. Zanalizujem y je.

1. Czem musi być w przyszłej wojnie pojedyńczy  
bojownik w piechocie?

Musi on być:
—  doskonałym  strzelcem  z karabina;
—  w yspecjalizowanym  strzelcem  z r. k, m., 1. k. m., 

c. k. m,, gdyż ogień ciągle pozostaje główną form ą nisz­
czenia i pokonyw ania przeciw nika i w przyszłej wojnie;

—  zgranym  elem entem  —  ogniwem obsługi pew nych  
broni zespołow ych;

—  ogólnie dostatecznie wyszkolonym, aby gw aranto­
wać minimum w ym ienności na polu walki;

—  specjalistą w pewnych dziedzinach;
—  samodzielnym i pewnym bojowo, t. j. um iejącym  

stosow ać indywidualnie w poszczególnych w ypadkach zna­
ne mu formy i sposoby walki oraz posługiwać się z pe­
w nością i zręcznością każdym podręcznym  sprzętem  (jak
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bagnet, łopatka, m aska gazow a, lornetka, granat ręczny, 
telefon i t. p.);

•—■ odważnym, chętnym  i karnym  (dziedzina w ycho­
wania).

2. Czem musi być w przyszłej wojnie bataljon?
Jak o  ostatni największy, żeby użyć tego w yrażenia, 

„czystej krw i" oddział piechoty, m ogący samodzielnie 
rozw iązyw ać zadania, jednostka obliczeniowa sił bojowych  
piechoty, musi tak precyzyjnie działać, aby gw arantow ać  
oparcie i poparcie w w alce zaw artem u w ew nątrz mrowi­
sku w alczących  indywiduów. K ażda m rówka w tem  nie- 
kształtnem , ale celowo zorganizow anem  m rowisku bataljo­
nu musi m ieć swą specjalność, swój przydział, swe zada­
nie, swoje drogi, sw oją porcję p racy  do w ykonania. Aby  
bataljon mógł spełnić swe zadanie oparcia  i poparcia, 
musi jako rep rezen tacja  całości doznać w szeregu mo­
m entów i spraw  solidarnej pom ocy ze strony każdego in­
dywiduum zosobna i w szystkich razem . Tej pom ocy w al­
czące  indywidua użyczyć będą mogły swej naczelnej o r­
ganizacji, zrozum ieć cel, potrzebę i jakość potrzebnej po­
m ocy, gdy zorjentują się w zasadach i rozm iarach  oraz  
p ożyteczności działania bataljonu. Zrozumienie to dadzą  
indywiduum tylko częste ćw iczenia i szkolenie w ram ach  
bataljonu.

W  jaki sposób bataljon jako organizacja naczelna, 
dysponująca rezerw ą środków, może użyć jej na rzecz  
uciśnionego indywiduum lub grupy-kom órki indywiduów, 
jeśli te indywidua, ich grupa, czy naczelne pom iędzy nie­
mi okażą się bezradne w obec napotkanej przem ocy, np. 
ognia c. k. m. nieprzyjaciela i nie będą umiały zasygna­
lizow ać swej potrzeby do opiekuńczej centrali?

Z tych rozw ażań wynika potrzeba częstego szkolenia 
organizacji bataljonowej w technice walki, t. j. we w za-
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jemnem odbieraniu i użyczaniu św iadczeń w dążeniu do 
jednego wspólnego celu.

3. Czem musi być w przyszłej wojnie dow ódca pie­
choty?

Dowódców piechoty w szystkich szczebli można przy­
rów nać z całą  ścisłością do „kur-m atek", które wysiedziały  
jaja kacze lub gęsie. W  pewnym m omencie pisklęta w łażą  
do wody i pływają w niej swobodnie, znalazłszy się w sw o­
im żywiole, podczas gdy kwoki drep czą i biegają bezra­
dnie nad brzegiem . Podobnie jest i z dzisiejszym dow ódcą 
piechoty i jego oddziałem . Oddział ten, raz rzucony do 
boju, przyjąw szy szyk luźny, w yszedł z rąk  dowódcy, M o­
że on na jego postępow anie i jego losy w pływ ać już tylko 
mocno pośrednią drogą. Pozostaje mu tylko życzyć, by 
pisklęta się nie potopiły i dobiły do brzegu. D ecydow ać
0 tem  będzie, w braku atawizmu po przodkach, ich po­
ziom umiejętności pływania. Dow ódcy piechoty po zaan­
gażowaniu oddziału pozostanie tylko p raca  na jego ko­
rzyść przez użycie i w yzyskanie w szystkich innych głów­
nych i pom ocniczych środków, jakie daje now oczesna  
organizacja w ojska i wojny.

W idzim y w ięc, że dow ódca piechoty musi być w przy­
szłej wojnie dow ódcą w szechstronnie wyszkolonym ogólnie
1 że w w alce zajęty będzie głównie użyciem  wszystkich  
pom ocniczych środków  na rzecz w alczącej piechoty. W i­
dzimy dalej, że ch cąc tę pracę, caeteris paribus, w ykonać, 
musi mieć własny oddział piechoty tak  zgrany i funkcjo­
nujący (tak „pływ ający"), by mu przynajmniej ta  strona  
walki i dowodzenia nie spraw iała trudności, kłopotów, 
niespodzianek i nie była źródłem  niepowodzenia; jednem  
słowem, musi być w ielkością dodatnią, znaną i stałą. W iel­
kość tę  stw orzy tylko wyszkolenie oparte na wychowaniu  
żołnierza pojedyńczego, jako alfy i omegi wszelkich dzia­



14 L. B.

łań, podmiotu i przedm iotu w szelkich poczynań ludzkich, 
ich przyczyny i skutku. Dalej idzie wyszkolenie w w alce 
bataljonu jako form y prow adzenia tej walki i w reszcie  
—  w yszkolenie dow ódcy we wstępnem  zadyrygow aniu  
walki i użyciu w szelkich innych sił i środków  do sycenia, 
żywienia piechoty w w alce aż do jej zakończenia.

Na tem  tle nie dochodzim y ani do nadw artości je­
dnego ze składników celu szkolenia, ani do podw artości 
któregokolw iek, tylko do ich r ó w n o w a r t o ś c i .  D ocho­
dzimy do tego samego wyniku, do jakiego doszedł we 
fragm encie tej spraw y pewien autor artykułu w m arcow ym  
num erze „Przeglądu Piech oty" z r. 1931. Na zadane przez  
siebie w tytule pytanie: „Zw yciężają lepsze drużyny, czy  
lepsze bataljony?" odpowiedział: „Zw yciężają lepsze batal- 
jony, ale złożone z dobrych drużyn". A  z czego składa  
się d o b r a  drużyna?

Ja k  na tle zanalizow anych przeze mnie trzech  ele­
mentów celu w yszkolenia oraz ustalonej ich w spółrzędnej 
w artości w yglądały dotychczas i w yglądają obecnie środki 
i drogi do ich urzeczyw istnienia? Otóż śmiem twierdzić, 
że pokolenie wojenne, dla którego wojna szkoliła składniki 
pierw szy i drugi, t. j. pojedyńczego bojownika i zgrany od­
dział, przyjm owało podświadomie te składniki za łatwe, 
względnie nie n astręczające większego trudu. Skutkiem  
tego nie doceniało ono w ażności długotrwałego, system a­
tycznego, ciągłego i uporczyw ego szkolenia tych  składni­
ków w czasie pokoju, forytując ze szkodą obu pierw szych  
szkolenie składnika trzeciego, t. j. dow ódcy. Przy  byłych  
m etodach organizacyjnych i w yszkolenia położenie jeszcze  
hardziej działało na niekorzyść obu pierw szych składni­
ków, nie protegując zresztą zbytnio i trzeciego. Dzisiaj 
jest czas i okazja, aby zaw rócić z drogi i podzielić uwagę 
i p racę  równo i sprawiedliwie pomiędzy te trzy cząsteczki
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celu, znowu z m yślą o pow iększającem  się przy w ar­
sztacie pokoleniu pokojowem, które, nauczone przez po­
kolenie wojenne, nie docenia dw óch pierw szych składni­
ków, a nie znając lub nie w czuw ając się w psychologiczne  
Pobudki tego rozum ow ania czy stanu uczuciow ego starsze­
go pokolenia, przyszłoby w tym  względzie do fałszywego 
Przekonania i wyszłoby na wojnę nie przygotow ane w 2/ 3 
swego rachunku. Bez dopełnienia zaś najmniejszym ułam­
kiem —  niema jedności!

Zatem  —  jak najwięcej pracy  i ćw iczeii do przygoto­
wania artystów , dużo —  dużo p racy  reżyserskiej i prób, 
aby poszczególne role daw ały całość nienaganną, o ile 
możności w grze bez suflera.

Ul. K rytyka  system u pracy kadry zawodowej piechoty.

System  p racy  wyszkoleniowej kadry zawodowej pie­
choty, o ile może być o tem  mowa, że dotychczasow y  
okres dziesięcioletni w ytw orzył jakikolwiek powszechnie 
przyjęty system , jest żywem zaprzeczeniem  starożytnego  
stw ierdzenia C ezara o sobie —  „C aesar pontem  fecit" —  
i now oczesnych 12 zasad organizacji i wydajności pracy. 
Przechodząc do realjów , stw ierdzić należy, że na szczeblu  
dowódcy kompanji, tego podstaw ow ego kierow nika w ar­
sztatu wyszkoleniowego, rządzą niebywale niskie prymi­
tywy organizacyjno-m etodyczne, gdyż nasz dow ódca kom­
panji nie umie organizow ać wyszkolenia. Na szczeblu do­
wódcy bataljonu panuje nieum iejętność kontroli i brak  
Umiejętności dostrzegania braków  na w arsztacie kom pa- 
m j n y m ,  co powinien potrafić człowiek stojący  zboku i z ze­
wnątrz, m ający zatem  należytą perspektyw ę i oświetlenie 
Przedmiotów obserw acji. Idąc wyżej, na szczebel pułku, 
stwierdzamy zaniki, względnie niewyrobienie, nieprzecho- 
Wanie tradycyjnej m etody „w ehrm ach tow sk iej"— grunto­
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wnego okresow ego przeglądu wyszkolenia. Na szczeblu  
dywizji daje się zaobserw ow ać zbytnia ogólnikowość i po­
bieżność w inspekcji poziomu w yszkolenia. Znowu spoty­
kamy się ze zjawiskiem, że kadrze instruktorskiej, złożo­
nej od góry do dołu z żołnierzy bojowych, trudno było 
w yrobić tę metodę i w ypracow ać organizację. K adra ta 
ciągle zatrąca  o wojenne wspom nienia, kiedy żołnierz w od­
dziale zapasowym  szkolił się przez 4 —  6 tygodni i był 
do użycia na froncie, gdzie doszkalała go woina; skoro  
tak było, to po co —  jej zdaniem —  cack ać się z w yszko­
leniem przez 6, 12 czy 18 m iesięcy! To przyjdzie samo! 
T a k — ale kosztem jakich ofiar z krwi i pow odzenia bo­
jowego?

Dalej, k ad ra w ojenna, przyzw yczajona do tego, że 
wojna, pozornie, przechodzi do porządku nad drobiazgami, 
nie uczy się sam a tych drobiazgów , nie zna ich, nie wy­
m aga ich, nie umie ich braku skontrolow ać. K tóry  do­
w ódca bataljonu lub pułku w i e napewno, czy strzelec  
daną czynność przy 1. k, m. spełni! praw idłow o lub z n a  
powód pow stałego zacięcia w tej broni? A  ten szczegół, 
pozornie na wojnie niepotrzebny, szczegół —  czy przez  
praw idłow ą obsługę broni unika się zacięć lub przez nie­
praw idłow ą powoduje się je —  ten pozornie drobny szcze­
gół, pow tarzam , zdecyduje na wojnie o powodzeniu lub 
niepowodzeniu pewnego aktu bojowego, który przedsięr 
weźmie 18 ludzi w zaufaniu lub nieufności do swego
1. k. m., względnie do tow arzysza, precyzyjnie łub „ogól­
nie" go obsługującego. Jeśli po jednej stronie przyjmiemy  
1, k. m. nieprawidłowo łub w prost źle obsługiwany, po­
w odujący zacięcia, na usunięcie których trzeba czasu, przez 
jaki drużyna nie może się posuwać, a w ięc z mniejszą 
w ydajnością ogniową, z powolniejszem łub chwiejniejszem  
na skutek tych braków  działaniem taktycznem  i przeciw ­



M yśli o w yszkoleniu w p iech ocie 17

stawimy go popraw nej obsłudze 1. k. m., to przy reszcie  
innych w artości rów nych ta  druga grupa, oparta  o dobrą  
obsługę, a przez to w ydajny technicznie i ogniowo sprzęt, 
szybko uzyska przew agę fizyczną oraz m aterjalną a w ślad  
za tem  —  m oralną nad pierwszą.

Przykład ten stawiam  na dowód potrzeby grunto­
wnego szkolenia „niby" szczegółów  i pozornych drobiazgów  
oraz na dowód potrzeby gruntownego opanow ania osobi­
stego tych  technicznych szczegółów  przez kadrę zaw odo­
wą, do stanow iska dowódcy piechoty dywizyjnej włącznie. 
Jest to bowiem spraw a poprawnej znajom ości i stosow a­
nia rzem iosła wojskowego tak, jak w każdem  innem rze­
miośle i zawodzie. Szew c musi umieć robić buty p rak ­
tycznie a nie teoretycznie. K adra zaw odowa musi się 
Przejąć naczelnym , pedagogicznym  postulatem  każdego  
szkolenia, który brzmi: k a ż d y ,  k t o  p r a g n i e  n a u ­
c z a ć ,  m u s i  s a m  g r u n t o w n i e  p o z n a ć  p r z e d ­
m i o t ,  k t ó r e g o  m a  n a u c z a ć !  Inaczej będzie p ra­
cował w myśl teorji t. zw. „m arcinologji” (uczył M arcin  
M arcina...). Jeśli od strzelca  poprzez starszego strzelca, 
kaprala, plutonowego, sierżanta, podporucznika, poruczni­
ka, kapitana, m ajora do generała nie będzie każdy w i e ­
d z i a ł ,  jak się prawidłowo ładuje 1. k. m. i co więcej 
każdy nie będzie c z u ł ,  nie będzie p e w n y ,  że następny  
Przełożony napewno to umie, widzi, ocenia, jednem sło­
wem— w i e, to zaiste nigdy nie w ydobędziem y się z dzi­
siejszych braków  w pojedyńczem  wyszkoleniu. T rzeba ko­
niecznie zacząć od siebie. Trzeba umieć i um iejętnością  
O pon ow ać. Cóż to za inżynier, k tóry  przy maszynie nie 
zastąpi w każdej chwili m ajstra lub, co gorsza, prostego  
robotnika? Nie poprowadzi lokomotywy, nie puści w ruch  
Prądnicy? M edice, cu ra  te ipsum.

Nie ch cąc być gołosłownym w stawianiu dzisiejsze-
P r z e g lą d  P ie c h o ty  2
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mu naszemu wojennemu dow ódcy kom panji zarzutów , że 
nie umie organizow ać wyszkolenia, a dow ódcy bataljonu, 
że nie umie obserw ow ać, dostrzegać, w yław iać błędów, 
naprow adzać i pom agać, przytoczę tutaj dwa przykłady  
złej organizacji pracy  na w arsztacie kompanijnym i w y­
każę błędy dowódców kompanji i bataljonu. Z tych  przy­
kładów przedstaw ię też, poza stw ierdzeniem  niedomagań  
w zakresie organizacji i m etody szkolenia, objaw najwięk­
szego niedom agania naszej kadry zawodowej piechoty, 
t. j. rolę podoficera zawodowego i użycie go w służbie.

Pierwszy przykład z roku 1931.

Kom panja jest w czw artym  tygodniu w yszkolenia  
rekruckiego.

Stan ćw iczebny kompanji; dow ódca, najlepszy kapi­
tan w bataljonie; dwóch w ojennych poruczników  na plu­
tonach; 7 podoficerów  zaw odow ych w stopniach od plu­
tonowego do sierżanta jako instruktorzy czy pom ocnicy  
instruktorów , jak kto woli; żadnych podoficerów  niezaw o­
dow ych; ca  136 rekrutów .

Teren; chłopskie zagony o 15 minut m arszu od 
koszar.

Tem at: stary  odw ieczny, pow tarzający się tyle razy, 
ile roczników  dow ódca kompanji i jego młodsi oficerowie  
wyszkolili; tem at należy do tak zw anych nudnych i okle­
panych —  „posuwanie się i p raca pojedyńczego strzelca  
w n atarciu ”.

O rganizacja ćw iczenia: ćw iczenie ma trw ać 2 godzi­
ny brutto, czyli po odliczeniu dom arszu 1 g. 30  m.

Zastaję kom panję po upływie 5 —  10 minut od 
rozpoczęcia  ćw iczenia w następującem  położeniu (szkic 
schem atyczny):
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Objaśnienie szkicu: 1-to pozorujący, przygotowany  
dla dwóch grup ćw iczących, na które podzielona jest kom­
panja. G rupa pozorujących składa się z 5 podoficerów  
zawodowych, leżących na ziem niaczysku i... pukających! 
Oto horrendalny przykład najfatalniejszego użycia podofi­
ce ra  zawodowego przez dow ódcę kompanji.

Ale idźmy dalej. 2-to  dwaj pojedynczy strzelcy  
ćw iczący  posuwanie się w natarciu. 3 -to  dwaj porucznicy, 
kierow nicy dwóch grup w yszkoleniowych, dają założenie  
dla strzelca albo rozkaz bojowy, któren strzelec wykonuje 
na przestrzeni 400 m aż do chwili szturm u wyłącznie. 
Idą za nim: w 80% zw racają uwagę na jego zachow anie  
się, t. j. technikę ruchu i ognia strzelca  w natarciu, w 20% 
objaśniają coś grupie (5) złożonej z 50— 60 strzelców  i po­
suwającej się za niemi b a n d ą ,  W iatr (7) powoduje, że 
50% słów oficera połowa grupy nie s ł y s z y ,  a 80% grupy, 
oddalonej od strzelca w natarciu  na 2 0 — 30 m, n i e  w i ­
dz i ,  co on robi i czy to, co robi, jest popraw ne lub p ra­
widłowe. Po ujściu 400  m następuje pow rót: nowy strze­
lec w yrusza do n atarcia  i szkolenie bandą zaczyna się na
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nowo. Podoficerowie zawodowi leżą i pukają, a dalsi 
podoficerowie zawodowi (4)w ym achują chorągiew kam i sy­
gnały i m achają... już tak  10 lat! Przy drugim naw rocie  
jeden z poruczników, uw ażając, że już na tym jednym  
strzelcu pokazał w pierwszym akcie ćw iczenia, co ma czy­
nić strzelec w natarciu, bierze z bandy do 20 strzelców , 
układa ich na miedzy o 1 krok jeden od drugiego i każe  
się im posuw ać w natarciu  jako „pojedynczym  strzelcom ".

Nic gorszego i bardziej fałszywego. Je s t  to przecież  
w yszkolenie pojedyńcze, tem atem  jest technika pracy  
strzelca w natarciu , a w ięc instruktor skontroluje tylko 
jednego, dwóch, trzech , najwyżej czterech  na przestrzeni 
tych  400  m, każdego po 100 m długości. A  co z resztą  
szesnastu? A  co z resztą  już zupełnie sam opas puszczo­
nej bandy? Jak i to był nielogiczny obraz dla późniejszej 
tyraljerki w drużynie, ze względu na fałszywy odstęp  
(1 krok), co się wbija odrazu w głowę! Zupełne w ykole­
jenie i tak  już źle zorganizow anego ćw iczenia, ale p ostą­
pienie dość logiczne, bo porucznik chciał p rzepracow ać  
z w iększą ilością niż z 2— 8 strzelcam i przez te l 1/2 godziny. 
Zrobił to źle, w yczuw ał jednak, że i dow ódca kom panji 
coś źle zrobił.

Zapytany przeze mnie dow ódca kompanji, dlaczego  
nie użył do p racy  w tem  ćw iczeniu owych 5 podoficerów  
i 2 poruczników od chorągiew ek i nie zrobił 8 grup, 
w tem  2 oficerskich a 1 podoficera nie użył na kom endan­
ta  szeroko rozstaw ionego, nielicznego, wspólnego pozor- 
nika dla w szystkich 8 grup, ćw iczących obok siebie wzdłuż 
zagonów i nie stw orzył grup po 15 ludzi, zdolnych do 
uwagi, obserw acji, opanow ania przez instruktora, dających  
gw arancję, że przy 3 półgodzinnych naw rotach  ćw iczenia  
po 4 ludzi na każde 100 m etrów  ćw iczyć będzie jednak  
75 —  80% stanu kompanji a nie parę %, jak w przyjętem
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rozwiązaniu, odpowiedział mi, że boi się użyć do w ysz­
kolenia bojowego podoficerów. Do czegóż w ięc używa 
Sl? podoficera otrzym ującego do 300  złotych, t. j. tyle, ile 
otrzym uje nauczyciel, aplikant sądowy i t. p.? Szkoda u trzy­
mywać i opłacać tych 7 podoficerów  zawodowych w tej 
kompanji, tak  m arnie używ anych, jeśli idzie o wydatki 
pieniężne i interesy wyszkoleniowe wojska. A  z punktu 
widzenia w ychow ania —  co w art jest podoficer, zepchnię­
ty do roli m anekina od chorągiew ek lub pukającego po­
zorującego, którem u się nie wierzy, zgóry zakładając, że 
nic nie potrafi oprócz krzyczenia na korytarzu  o niedo­
pałek papierosa. O puszczony, nieszkolony, niedoskona- 
lony podoficer, pozbaw iony przez takie traktow anie am ­
bicji w ew nętrznej i powagi zew nętrznej, w tych w arun­
kach musi się opuścić. A  potem  mówi się, że podoficer 
jest zły. Kto robi go takim ? Bijmy się w piersi —  to  
my sami. Przecież już czterotygodniow y rekrut kombi­
nuje, że tu coś nie jest w porządku. Za 2 m iesiące ten  
sam rekrut będzie sobie już kpił z podoficera zawodowe­
go. a od kpin do tysiąca drobnych nieposłuszeństw, jaw ­
nych i utajonych droga już nietylko jest otw arta, ale daw ­
no nawet przebyta. Stąd w ieczne raporty , skargi i nie- 
karność są codziennym  objawem w kompanji. Dow ódca  
kompanji dziwi się, chodzi zatroskany, jeszcze więcej się 
zaharowuje, przychodzi przed g. 6, wychodzi z kompanji 
Po g. 20, a tu nic się nie popraw ia. Nie pomni, że wy­
chow aw czo rzecz biorąc zabił z kretesem  podoficera  
'w oczach  rekrutów  w owo słoneczne popołudnie, gdy go 
razem z innymi (w liczbie pięciu) położył na 2 godziny 
lako pozorujących z 10 nabojami a 2 kazał m achać cho­
rągiewkami! T ak p racując, zdziera się przedw cześnie sam  
dow ódca kompanji i osiąga słabiutkie, niedostateczne wy­
niki! Bo cóż wyniosła kom panja z tych  2 godzin wy­
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szkolenia bojowego? To zaś, że „odb ycie” ich dow ódca  
kompanji zapisał do książki zajęć, jest mniej lub więcej 
nieświadomym fałszem lub sam ooszukaństwem .

D rugi przykład z roku 1931.

Kom panja jest w siódmym tygodniu w yszkolenia re ­
kruckiego.

Stan ćw iczebny kompanji: dow ódca, kapitan ze sta r­
szeństwem wojennem ; trzech  poruczników  na plutonach, 
z tego jeden odznaczony orderem  Virtuti M ilitari V klasy; 
około 5— 7 podoficerów  zaw odow ych w stopniach od plu­
tonowego do sierżanta; żadnych podoficerów  niezaw odo­
wych; około 130— 140 rekrutów .

Porządek dnia: 
g. 7— 8 —  gazoznaw stwo: zdejm owanie i nakładanie maski, 
g. 8 — 1 1 —  wyszkolenie bojowe: w spółdziałanie paru strzel­

ców w natarciu, 
g. 14— 15 —  terenoznaw stw o: użycie praktyczne busoli 

B ezarda,
g. 15— 16 —  m usztra luźna drużyny, 
g. 16— 17 —  gim nastyka,
g. 17— 18 —  nauka o zacięciach  przy r. k. m, Brow ninga, 
g. 21— 24 —  ćw iczenie nocne na tem at: podejście patrolu pod 

placów kę nieprzyjaciela i zagarnięcie czujki.
Przejdziem y kolejno wykonanie.
1. O drazu stw ierdzić należy, że 1 godzina na ćw i­

czenia z m aską gazow ą jest stanow czo za dużo. S tać całą  
godzinę i ćw iczyć wkółko: „pogotowie gazowe, gaz, m askę  
wdziej, maskę zdejm, m agazynowo m askę złóż”, znudzi 
się już setnie każdem u po upływie 30 minut. Je s t to w y­
bitny tem at 15-m inutow y, krótki, ale częstotliw y. B ad ając, 
dlaczego dow ódca kompanji przeznaczył na ten  cel aż 
godzinę, zobaczyłem , co następuje. D ow ódca pułku p rze­
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znaczył na siódmy tydzień wyszkolenia 2 godziny w yszko­
lenia gazowego. D ow ódca bataljonu, nie zastanaw iając się 
nad celem, treścią  i m etodyką szkolenia rek ru ta  z m aską  
gazową w siódmym tygodniu w yszkolenia, dwie godziny 
czasu rozbił m echanicznie na 2 lekcje po 1 godzinie, co  
Powtórzyli w sw ych program ach dow ódcy kom panij.

Na tym przykładzie widzimy brak ręki i oka oraz  
rozwag'i dow ódcy bataljonu przy układaniu i wykonaniu  
Programu. Jeśli idzie o sam ą lekcję, to odbyła się p ra­
widłowo, według pisanego program u szczegółow ego (minu­
towego), pod kierow nictw em  oficera z 5-m iesięcznym  k u r­
sem gazowym. Kom panja była podzielona na 5 grup, t. j. 
na tyle, ilu było czynnych podoficerów  zaw odow ych, któ­
rzy dobrze i energicznie instruow ali tem aty zapow iadane  
Przez oficera instruktora. Dow ódcy kompanji i reszty  
oficerów nie było na tej lekcji —  i słusznie, gdyż nauka  
nakładania i zdejm ow ania maski gazowej jest wybitnie 
Podoficerskim tem atem .

2. Poprzednia godzina 45-m inutow a odbyła się na  
podwórzu. Na 16 minut przed g. 8 kom panja biegiem  
udała się do rejonu, w działa oporządzenie, podjęła broń, 
sformowała się i punktualnie o g. 8 w dobrym szyku w y­
ruszyła na w yszkolenie bojowe. M arsz do m iejsca w ybra­
nego na ćw iczenie trw ał 30 minut, zpow rotem  —  tak  samo, 
pozostawało w ięc na przeprow adzenie ćw iczenia— 2 godziny.

Po przybyciu na m iejsce padła kom enda: „W  kozły 
broń, na praw o rozejść się, wolno siadać i palić". D ow ódca  
kompanji podzielił kom panję na 3 bandy i kazał 3 ofice­
rom młodszym w ykonać program .

Jed en  oficer stracił na pouczenie, w ysłanie i dojście  
oraz ustawienie się pozorujących na odległości 500— 600 m 
razem  55 minut (30 minut pouczenia i 25 minut drogi 
Pozorujących). Przez ten czas pluton leżał w rowie. Gdy
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pozorujący odeszli, dow ódca plutonu zaczął „w ykład" dla 
plutonu na fosie, aby jakoś ten kłopotliwy czas „w ypełnić"• 
O bserwowałem , że w dwóch pozostałych grupach nie było 
lepiej. Gdy już pozorujący doszli i ułożyli się na oczach  
całego plutonu, porucznik w ybrał pięciu rekrutów  i pod 
dowództwem plutonowego kazał im nacierać. R eszta plu­
tonu szła za nimi bandą. Te 5 0 0 — 600 m przebiegnięto  
w 8 —10 minut, ze strzelców  l a ł  s i ę  p o t ,  nic się nie 
słyszało prócz naprzem ian „biegiem m arsz" i „padnij". 
S trzelcy  strzelali na w arjata. Jed en  z pod pachy! Nie za­
mykali ładownic, nie zmieniali celownika, nie zabezpie­
czali karabinów, ani jeden nie w spółpracow ał z drugim, ani 
jeden nie reagow ał na nieprzyjaciela, ani jeden nie obser­
wował go, ani jeden nie zastanowił się, gdzie się posunie 
w następnym  skoku.

Te w szystkie błędy nie dziwią mnie, gdyż z a b ó j c z e  
t e m p o  r u c h u ,  w prost odw rotne do tego, jakie należało  
rozw inąć ze względów dydaktycznych tem atu, nie pozw a­
lało nikomu się opam iętać. Banda, posuw ająca się ztyłu, 
zajęta była jedynie tem, aby nadążyć za lecącym i naprzód  
kolegami. Nie widziała w szczegółach ani jednego ruchu  
ćw iczących. Ć w iczący w siódmym tygodniu w yszkolenia  
pojedynczego przyszli do przekonania, że m ożna sobie nic 
nie robić na serjo z tego, co plecie instruktor, b a— m ożna  
strzelać z pod pachy! Za 8— 10 minut byliśmy na miejscu: 
15 minut omówienia, pow rót do położenia w yjściowego; 
nowych pięciu, jak poprzednio i w yszkolenie bojowe 
skończone. Tem at odwalony, m ożna go skreślić z program u. 
Ćwiczyło w całej kom panji do 30 strzelców , reszta  
w liczbie 80— 100 przespacerow ała się.

Nie będę się w daw ał w krytykę m etodyki ćw iczenia, 
djablo bliźniaczej do postępow ania w pierw szym  przykładzie  
(nawiasem mówiąc, przykłady te w zięte są z dwóch
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różnych jednostek). Zauw ażę tylko, że należało w ysłać 
° 3 0  minut w cześniej, t. j. o g. 7 3p oficera, któryby rozstawił 
Pozorujących dla 3 grup, lub— co jeszcze lepiej— ćw iczyć 
z kompanją, zam iast na podwórzu, gdzieś o 100 m od 
terenu ćw iczenia z m aską gazow ą a tym czasem  zorga­
nizować spokojnie ćw iczenie bojowe. Po nadejściu kom- 
Pnnji, 5 minut odpoczynku; przez ten czas orjentacja  
kierowników grup przez kolegę, który porozstaw iał pozo­
rujących i ćw iczenie rusza. 120 ludzi nie czeka całej 
godziny na zorganizow anie ćw iczenia. S tra ta  wynosi nie 
120 indywidualnych godzin w yszkolenia bojowego a 15 
Półgodzin lekcji o m asce gazowej, czyli 7 ‘/ 2 godzin dla 
Pozorujących, którzy wyruszyli o pół godziny w cześniej. 
Jeśli chodzi o podoficerów  zaw odowych, to też tylko do­
godzili pozorującym i, m achali chorągiew kam i i t. p.

Skoro w siódmym tygodniu w yszkolenia dow ódca  
kompanji traci w tak  m arny sposób jedną godzinę wy­
szkoleniową, czyli z dwóch godzin netto wypełnia jedną, 
a i w tej jednej pracuje efektywnie tylko 25%, w yzyskując 
średnio 50% czasu dla 12— 15% szkolonych, to jest w idoczne, 
Ze robił tak  od początku i że dow ódca bataljonu tych  
Codziennych stra t nie zauważył i na odprawie nie usunął, 
Uinemi słowami, nie spełnił swej roli.

3. Godzina terenoznaw stw a odbyła się na przy- 
koszarowym placu ćw iczeń. Trw ała 50  minut. Prow adził 
W oficer z innej kompanji z 2 - letnim kursem  topo­

graficznym. -Kompanja w yruszyła z 4 stolikami topo- 
Sraficznemi, 13 mapami, 13 busolami B ezard a na stan  
°koło 136 ludzi, O ficer ten ustawił kom panję w dwu- 
Szeregu, gadał godzinę o odnajdywaniu z mapy punktu 
^  terenie i przenoszeniu w łasnego stanow iska w terenie  
aa mapę. Ć w iczący s a m o r z u t n i e  porobili tyle grup, 
Jte było map i busoli i coś tam  kombinowali.
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Na początku wykładu okazało się, że część map 
pozostała w koszarach  a część w tornistrach . Stolików  
topograficznych nie użyto zupełnie. Instruktor przerobił 
osobiście z 5 strzelcam i. Podoficerow ie stali bezczynnie, 
O ficerowie byli zwolnieni przez dow ódcę kompanji od 
udziału w ćwiczeniu. Błąd organizacyjny tego ćw iczenia  
polegał na niem ożności opanow ania przez instruktora  
całej kom panji przy przedm iocie w ym agającym  ściśle 
indywidualnej kontroli pojęcia wykładu. Trzeba było 
w ezw ać na tę godzinę pozostaw ionych 3 oficerów , użyć 
w szystkich podoficerów, w yzyskać stoliki, stw orzyć tyle 
dozorow anych grup, ile było map i busoli i działać 
pom ocniczo i kontrolująco w stosunku do głównego 
instruktora! To jest rola dow ódcy bataljonu!

4. Na następną godzinę —  m usztry luźnej drużyny, 
gdzie ćw iczono technikę szyków luźnych na rozkaz ustny, 
znakiem i t. d., przybyli 2 młodsi oficerow ie. Stali oni 
całą  godzinę na boku, drużyny prowadzili podoficerow ie  
zawodowi, którzy w ystarczali w zupełności. Stąd w niosek—- 
oficerów  nie było przy przedm iocie, w ym agającym  ich 
obecności i pom ocy a byli przy przedm iocie, przy któ­
rym w ystarczał jeden oficer służbowy kompanji.

5. G odzina gimnastyki odbyła się norm alnie pod 
dozorem  1 oficera przy pom ocy program u centralnego  
o szczegółow ym  układzie lekcyjnym .

6. Na godzinie nauki o r. k. m. Brow ninga byli 
obecni w szyscy oficerow ie młodsi, prow adząc lekcje. 
N awiasem zauw ażę, że w ystarczyłby też jeden, gdyż nauka 
o broni jest wybitnie podoficerskim  tem atem . Jeśli idzie 
o zakres lekcji według program u, to cała  godzina na 
„zacięcia” jest za dużo i za długo w stosunku do zakresu  
tem atu, którego w ystarczy  na 20 minut!

7. Na ćw iczeniu nocnem sierżant, dow ódca patrolu,



kierował patrolem  dobrze, Strzelcy, będący na ćwiczeniu  
n°cnem  już po raz trzeci lub czw arty, zachow yw ali się 
Wz°row o, pracow ali z olbrzymiem zainteresow aniem . 
Patrol doszedł na 3 0 — 50 kroków od czujki nieprzyjaciela, 
niin ta spostrzegła ruch, Ze względów ostrożności nie do­
konano ostatecznego napadu.

Tu nasuw a mi się najpow ażniejsza refleksja. Ja k  to?  
Podoficera używa się jako sam odzielnego instruktora  
1 kierownika w arsztatu  przy najtrudniejszej gałęzi pracy, 
k 1- przy wyszkoleniu strzeleckiem . Używa się go dalej 
lako sam odzielnego dow ódcę i instruktora w najtrudniejszej 
Sałęzi w yszkolenia bojowego, t. j. w nocnem  wyszkoleniu  
kojowem, gdyż noc nie pozwala dowódcy kom panji robić 
"'szystko samemu, być wszędzie i widzieć wszystko. N ato­
miast ma się w stręt do poruczenia mu i to pod nadzorem  
°Pcera pom ocniczej roli przy wyszkoleniu bojowem  
P°jedyńczem, gdzie abecadło jest proste, a ilość reguł 
1 Przykazań, jakie należy wbić w głowę żołnierza, chyba  
nie przekroczy dziesięciu, jak w mojżeszowym dekalogu.

Nie należy sądzić, że wybrałem  dwa przykłady naj­
gorsze, ubarwiłem, ba, może nawet przejaskraw iłem . Nie, 
matn innych podobnych w zanadrzu całą  m oc z ostatnich  
âb O bserw acje moje pozw alają mi ten stan uw ażać za 

petryfikow any. Podane objawy muszę generalizow ać.
Streszczając się, mogę stw ierdzić następujące.

1. Dowódcy kompanij są na placu ćw iczeń obecni 
t y c z n i e  lecz nieobecni myślowo.

2. Ich odpraw y z instruktoram i odbyw ają się szablo­
nowo tak, że nie przynoszą skutku.

3. Zaharow ują się z własnej winy i z winy swych  
Przełożonych, którzy tolerują niczem nieusprawiedliwione 
nieużycie i naw et niedopuszczenie podoficera do pracy  
przY w arsztacie w yszkolenia bojowego.

— _____ M yśli o w yszkoleniu w p iech o cie  27
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4. D ow ódcy bataljonów robią często  nieprzem yślane 
w szczegółach program y a na placu ćw iczeń nie dostrze­
gają tych w szystkich uchybień w yszkoleniowych kompani), 
na które w języku polskim brak określenia. W  języku 
niem ieckim nazyw a się to „ein grober Unfug”; stąd strata  
dużej ilości czasu, w ypełnionego nieużytecznie. Stąd tez 
pochodzi strzelanie rek ru ta w siódmym tygodniu wyszko­
lenia z pod pachy i zdem oralizow anie go tem  na cały  
okres służby. Oni, dow ódcy bataljonów, powinni być czyn­
nikiem s t a l e  kontrolującym  wyszkolenie, gdyż kontrola  
zastępcy dowódcy p u łk u iw g órę jest już tylko d o r y w c z a  
i s p o r a d y c z n a .  Od dowódców bataljonów  zawisł wy­
nik poziomu w yszkolenia piechoty. Rolę tę m ają ułatwioną 
przez to, że stojąc zboku w arsztatu kompanji m ają na­
leżytą perspektyw ę do obserw acji i do w yciągania bez­
stronnych wniosków. Nie są obciążeni adm inistracją  
i odpow iedzialnością m aterjałow ą, jak dow ódcy kompanij. 
co  w dużej m ierze zabiera czas i rabuje energję. Dowódcy 
bataljonów  muszą być brygadjeram i roboty i odpo­
wiedzialnymi za ilość i jakość wykonanej roboty, muszą 
przyjacielsko naprow adzać, przekonyw ać i popraw iać 
sw ych dow ódców  kompanij oraz przew idyw ać i przygoto­
w yw ać w szystkie możliwe elem enty organizacyjne pracy  
na korzyść dowódcy kompanji: przydział odpowiedniego
do tem atu placu ćw iczeń, pom ocy wyszkoleniowych, 
wykwalifikowanych instruktorów , w stępna analiza pro­
gram ów  w łasnych i kompanij, wspólne ich przedyskuto­
wanie, kontrola wykonania, w ykryw anie błędów w orga­
nizacji ćw iczeń, ulepszanie metod, rozprzestrzenianie  
dobrych i celow ych, dbałość o logiczny układ program ów  
i ćw iczeń, decydow anie o potrzebie obecności i nieobec­
ności oficerów  na zajęciach i t. d. To jest ro la dowódcy  
bataljonu, niew yczerpana dla jednostki z inicjatyw ą i nie-
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Ustąpiona. G dyby była do zastąpienia w pokoju, stopień  
Szczebel dow ódcy bataljonu byłby organizacyjnie zbędny. 

Rekruci idą! Sym boliczny rocznik 1910, dziesiąty  
^°cznik, szkolony w pokoju, za pasem! Na jego przywitanie  

adra piechoty musi się przygotow ać pod następującem i
hasłami:

1. Porozum ienia wojennego pokolenia instruktorów  
z Pokojowem na platform ie uznania dla pokojowego  
wysiłku wyszkoleniowego, przyw rócenia rów norzędności 
1 równowartości szkolenia pojedyńczego piechura i techniki 
Walki bataljonu ze szkoleniem dowódcy. Do walki w ba- 
âljonie musi być w ycyzelow any piechur a do szkolenia  

dowódcy zgrany w ewnętrznie bataljon!

2. Pociągnięcia do pracy  podoficera zawodowego
* użycia go godnie w sposób, jak to jego stanowisku
* Przeznaczeniu przystoi, przyw rócenia mu ambicji pracy
I ramowej sam odzielności.

3. Rozumnego odciążenia dowódcy kompanji i jego 
oficera młodszego od codziennego kieratu.

4. Żelaznego w yegzekw ow ania od dow ódcy bataljo-
II u przydzielonej mu części pracy , obarczenia go całkow itą  
odpowiedzialnością za w ychow anie i w yszkolenie, wy­
leg n ięcia  z jego wyników p racy  pełnych konsekwencyj, 
dobrych —  tem lepiej, złych —  tern gorzej dla dowódcy  
bataljonu.

Uwaga! rocznik 1910 za progiem! Niech to będzie 
Pierwszy rocznik szkolony przez dow ódcę kompanji przy  
Pomocy dow ódcy bataljonu i podoficera zawodowego  
a nie kaprala niezawodowego, jak to dotychczas bywało.
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D O W Ó D ZTW O  B A T A L JO N U  I K O M PA N JI W  CZASIE
W A LK I.

W  poprzednim  artykule ') zaw arłem  kilka myśli na 
tem at organizacji i m etod p racy  w dowództwie pułku 
w polu. Zdaw ałoby się, że na szczeblach niższych praca  
ta  będzie zupełnie prosta i organizacja jej nie nasunie 
trudności. To pierwsze w rażenie spowodow ane jest wa­
runkam i p racy  pokojowej: nie możemy przew ażnie uru­
chom ić tych  dowództw w takim składzie, w jakim wypad­
nie im działać w polu, nie m ożem y um ieścić ich w real­
nych w arunkach ich pracy— pod ogniem. Aby sobie uprzy­
tom nić trudności, z jakiemi będą musiały w alczyć, trzeba  
się odw ołać do w łasnych wspomnień z walk o dużem  
natężeniu, do spisanych wspomnień cudzych lub w reszcie  
do w yobraźni, której taktyk nie może być pozbaw iony’ 
G łębsze w ejrzenie w zagadnienie doprow adzi nas do 
wniosku, że prostota dowodzenia bataljonem  lub kompa- 
nją nie idzie zbyt daleko, zw łaszcza jeśli zechcem y je so­
bie w yobrazić na tle boju o silnem napięciu, now oczesne­
go boju zaczepnego, w którym  biorą udział: lotnictw o, gaz 
trujący, czołgi, pionierzy, artylerja  piechoty i t. d. Musimy 
sobie przytem  w yobrazić, że przeciw nik nasz jest uparty- 
energiczny, dobrze w yposarzony i wyszkolony. Na ta­
kiego przeciw nika nie można „w ypuścić" n atarcia  pod-

*) „Przegląd P iech o ty ”— luty 1932,
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"'ładnych oddziałów i czekać na jego wynik. Trzeba  
czuwać i przeciw działać, porozum iew ać się, m eldow ać 
1 rozkazyw ać, w alczących zaopatryw ać. Do tego jest po­
trzebny ap arat dowodzenia i um iejętność posługiwania 
S1ę nim. Zdaje się, że to ostatnie u nas jeszcze szwankuje.

W  niniejszym artykule nie próbuję odm alow ać real­
nych warunków  dowodzenia w boju —  pozostaw iam  to 
Wyobraźni czytelnika. O graniczam  się do rozpatrzenia o r­
ganizacyjnej strony dowodzenia.

Organizacja dowództwa bataljonu w polu.

O rganizacja dowództwa bataljonu w polu, a w szczegól­
ności stosunek podległości jego członków, właściwie nie 
są u nas ujęte w ścisłe przepisy. W edług panującego  
obecnie poglądu na to zagadnienie dow ódcy bataljonu  
Podlegaliby:

a) czterej dow ódcy kompanij i przez dow ódcę kom­
panji karabinów  m aszynow ych —  dow ódca plutonu broni 
tow arzyszącej, którem u dow ódca bataljonu niejednokrotnie  
będzie rozkazyw ał osobiście;

b) adjutant, którem u zkolei podlegają:
—  pisarze i obserw atorzy (co najmniej 1 +  1),
—  drużyna łączności (trzydziestu kilku ludzi

z kilkoma biedkami),
—  podoficer broni;

c) lekarz bataljonu z podoficerem  i patrolem  sani­
tarnym ;

d) oficer żywnościowy z własnym personelem  fa­
chowym i plutonem adm inistracyjnym  (woźnice, luzacy, 
kucharze i t. p. a także podoficer taborowy);

e) oficer płatnik ze swym personelem .
Podległość podoficera w eterynaryjnego nie jest ściśle

określona. Może on podlegać adjutantowi lub oficerow i
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żywnościowemu. To ostatnie byłoby bardziej w skazane, 
gdyż oficera żywnościowego z urzędu obciąża troska  
o konie.

Ponieważ niebezpieczeństw o chem iczne będzie miało 
w przyszłej wojnie wszelkie cech y  s t a ł o ś c i ,  musimy 
przyjąć, że w skład dow ództw a now oczesnego bataljonu  
będzie musiał w ejść podległy adjutantow i podoficer g a ­
z o w y  z podporządkow anym  mu i odpowiednio w yposa­
żonym p a t r o l e m  c h e m i c z n y m  (6 do 8 lu d zi1).

Ponadto w alczący bataljon może m ieć przydzielone;
1. artylerję piechoty,
2. oddział łącznikowy od artylerji w spierającej,
3. baterję artylerji dywizyjnej,
4. część lub cały  pluton konnych zwiadowców,
5. część lub cały  pluton pionierów,
6. pluton lub dwa plutony czołgów.
O czywiście, przydział tych jednostek jest zależny

od warunków, w których bataljon ma pracow ać. Jedne  
z nich niemal w ykluczają drugie. Np., jeśli będzie przy­
dzielona baterja, to nie będzie artylerji piechoty; jeśli bę­
dą czołgi —  nie będzie konnych zwiadowców. Zawsze 
jednak mogą być przydzielone 3 —  4 tego rodzaju w zm oc­
nienia.

W  związku z powyższem schem at organizacji dowo­
dzenia bataljonem wyglądałby następująco (rys. 1).

*) T rzeb a  zaznaczyć, że obliczam  tu skład dowództwa b ata l­
jonu bardzo skrom nie. W e francuskim  p oczcie  dowódcy znajdujem y, 
poza środkam i łączności:

—  sierżanta jako jego dowódcę,
— starszego Strzelca — zastępcę,
—  plutonowego, trudniącego się rozpoznaniem ,
—  4 obserw atorów ,
—  3 cyklistów ,
—  2 pisarzy.
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-  pod ległość stało 

* czasowa

Dowódca bataljonu

° m P a n je  s trz e le ck ie  '  /

. <3 / ,bron  tow arzysząca j

i
s  '  '  I

/  /  ' l
y  J  J  I personel drużyno podoficer podoficer hroni

x  y  konni / / / pocztu łączności gazony
- y  zwiadowcy , z  personelem

■ ©  O ” ©  (i)
Pionierzy lub artylerja  oficer

KZy piechoty łączmkauu
czołgi *  arty lerji R j S . l ,

p ła tn ik  
personelem  

•jtonem administracyjnym  
(podoficer taborowy)

W idać stąd, że dow ódca bataljonu może być zmu­
szony do rozkazyw ania 12 podwładnym. Je s t  to stanow ­
czo za dużo, naw et jeśli zredukujem y tę liczbę do 11 przez  
odrzucenie płatnika, który w czasie walki znajdow ać się 
będzie przy taborze bagażowym , kierow anym  przez do­
wódcę pułku lub dywizji.

Co można uczynić, by ułatwić dowodzenie batal­
ionem?

Nie można odmówić dowódcy bataljonu praw a i obo­
wiązku bezpośredniego porozum iew ania się ze swymi do­
wódcami kompanij, z w spółpracującym  z nim artylerzystą  
i rozpoznającym  dlań dow ódcą konnych zwiadowców. To 
czyni razem  do 7 podwładnych. Ósmym byłby adjutant. 
Natomiast w ydaje się celowem zw rócenie dow ódcy batal­
ionu, zgodnie z ogólnym ch arakterem  tego szczebla do­
wodzenia, całkow icie do zagadnień bojowych i odciążenie 
go od b e z p o ś r e d n i e j  troski o w szystkie inne działy 
pracy przez p o d p o r z ą d k o w a n i e  i c h  a d j u t a n t  o-

P rz e g lą d  P ie c h o ty  3
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w i. Jed en  w arunek jest przytem  konieczny: adjutant 
musi d orastać do tego zadania stopniem i dośw iadcze­
niem. Nie może nim być podporucznik czy jeden z młod­
szych poruczników, ale n a j s t a r s z y  po dowódcy batal­
jonu oficer, który mógłby być rów nocześnie jego zastępcą. 
Z astępca taki byłby zaw sze w tajem niczony we wszystkie 
spraw y bieżące, obznajmiony z położeniem bojowem  
i o b e c n y  n a  m i e j s c u .  Nie ulega chyba wątpliwości, 
że spraw ność dow odzenia zyskałaby na tem  wiele.

W  ten sposób uposażonem u we władzę adjutantow i 
możnaby podporządkow ać pionierów, w razie przydzielenia 
ich do bataljonu.

O rganizacja dowództwa bataljonu w yglądałaby więc 
jak na rysunku 2.

1 )
oFtcer

łącznikowy
a r ty le r ji

p i o n i e r z y
pocztu łączności gazowy brani z podoficerem z personelem

z patrolem sanitarnym i  plutonem administracyjnym
chemicznym i  patrolem  (podoficer taborowy

sanitarnym i  podoficer w eterynaryjny)
B y s .2

Przy takiej organizacji obciążenie dow ódcy bataljonu  
i jego zastępcy jest mniej w ięcej równe. K ażdy z nich 
rozkazuje 6 —  8 podwładnym. Przez zmianę charakteru



Dowództwo bataljonu i kom panji w czasie  w alki 35

stanowiska adjutanta i uregulowanie podległości wewnątrz 
dowództwa bataljonu w podany tutaj sposób możnaby, 
zdaniem mojem, znacznie uprościć dowodzenie bataljonem

Praca dowództwa bataljonu podczas walki.

Drugiem zagadnieniem, na które chciałem  rzucić nie- 
Co światła, jest p raca  dowództwa bataljonu podczas walki. 
Za podstaw ę rozw ażań przyjm ę tu w ypadek, kiedy dowo­
dzenie jest najtrudniejsze: n atarcie w w alce ruchowej.

Całość p racy  organów  dow ództw a bataljonu dokony­
wać się będzie niejako w. 3 rzutach:

—  na posterunku dowództwa,
—  w taborze bojowym,
—  w taborze bagażowym.

Na posterunku dowództwa m u s z ą  być wykonywane  
c zynności następujące:

a) w ydaw anie rozkazów  i w ysyłanie meldunków,
b) porozum iewanie się z artylerją,
c) obserw ow anie nieprzyjaciela i walki kompanij,
d) służba obserw acyjno - alarm ow a przeciw lotnicza  

1 przeciw gazow a,
e) porozum iewanie się z lotnikiem.

W skutek tego na posterunku dow ództw a znajdziemy, 
b e z  w z g l ę d u  n a  t e r e n  i p o ł o ż e n i e ,  następujących  
ludzi:

—  dow ódcę bataljonu. . . . . .  1
—  adjutanta z personelem  pocztu, co najmniej 3
—  z drużyny łączności (dowódca, 1 patrol te ­

lefoniczny, patrol radjo, patrol optyczny, patrol
z płachtam i tożsam ości i sygnałowemi), co  najmniej 13

—  podoficera gazowego i patrol chem iczny  
(część może być przydzielona do kompanij) . . 3  —  8
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—  łącznikow ych lub gońców z kompanij strzelec­
kich (nasz dow ódca bataljonu nie ma w łasnych goń­
ców ani cyklistów) . . . . . . . .  3

—  dow ódcę k. k. m. z gońcem  lub jego łączni­
kowego . . . . . . . , . 1  —  2

—  ewentualnie, oddział łącznikowy artylerji 6 —  8

—  ewentualnie, dow ódcę artylerji piechoty z goń­
cem  . . . . . . . . . .  2

—  ewentualnie, łącznikowego przydzielonych  
czołgów . . . . . . . . .  1

Razem : 33 do 41 ludzi, którymi trzeba będzie umie­
jętnie poruszać i rozm ieszczać w najbardziej naw et nie­
korzystnym  terenie. Ilość ta  jeszcze nieco w zrośnie (o 2 lu­
dzi), jeśli bataljon otrzym a gołębie i psy meldunkowe.

Nie powiedzieliśmy jeszcze w szystkiego o pracy  na 
posterunku dowództwa.

Zaopatrywanie w amunicję jest także częścią dowo­
dzenia. Ja k  długo teren  na to pozwoli, trzeba będzie trzy ­
m ać wozy amunicyjne jak najbliżej posterunku dowództwa 
(o ile nie położy na nich ręki dow ódca pułku). Stanowiska 
ich nie można jednak identyfikować z posterunkiem  do­
wództwa, gdyż inne względy grają przy ich w yborze rolę: 
tu zakrycie, tam  możność obserw acji pola walki. Pow sta­
nie więc „poza bataljonem “ pewne zgrupow anie wozów  
pod dowództwem podoficera broni. Składać się ono będzie 
z tych  w szystkich pojazdów, których teren  nie pozwala 
w ysunąć dalej, ale które muszą być pod ręką, aby w każdej 
chwili mogły być użyte według swego przeznaczenia. Nie 
można ich odesłać do taboru bojowego, bo ten w w alce ru ch o­
wej nie powinien znajdow ać się zbyt blisko. Dawniej tę wy­
suniętą naprzód część taboru bojowego oznaczano znakiem  
T. B .j („tabor bojowy— sekcja pierw sza”; kto wie, czy nie było



1° najpraktyczniejsze row iązanie). Na wspomniane zgrupo­
wanie wozów złożą się:

—  wozy am unicyjne bataljonu i ewentualnie kompanij,
—  biedki drużyny łączności i patrolu chem icznego  

(° ile nie m ożna ich um ieścić tuż przy posterunku do­
wództwa),

—  ewentualnie biedki kompanij strzeleckich, którym  
Względy terenow e nie pozw alają tow arzyszyć swym od­
działom.

Razem  zgrupowanie to może liczyć: dw adzieścia kilka 
Pojazdów. Rucham i jego kierow ać musi adjutant bataljonu.

Jeżeli wypadnie bataljonowi całkow icie oderw ać się 
°d zasłon i w yjść na otw arty teren , w szystkie wyżej wspom ­
niane zaprzęgi połączą się z taborem  bojowym, a podo­
ficer broni zorganizuje przy pom ocy dodanych mu nosi­
cieli, j a k  n a j b l i ż e j  p o s t e r u n k u  d o w ó d z t w a ,  ba- 
taljonowy punkt am unicyjny, którego przesunięcie regu­
lować musi znowu adjutant.

D otychczas całkow icie pominęliśmy milczeniem spra­
wę ew akuacji chorych i zagazowanych. Lekarz ze swym  
Punktem opatrunkow ym  i wozami nie może być umiesz­
czony w bezpośredniem  pobliżu posterunku dowództwa. 
Musi on mieć dogodną kom unikację z tyłami, korzystać  
z zakrycia i nie powinien utrudniać jeszcze ukrycia poste­
runku dow ódcy bataljonu. Musi pozostaw ać natom iast 
W łączności z adjutantem , który jego posunięciam i kieruje. 
Tak więc, personel służby zdrowia również tw orzy część  
zgrupowania „poza bataljonem " pomiędzy posterunkiem  
dowództwa i taborem  bojowym.

Tabor bojowy będzie znajdował się za bataljonem  
w odległości zabezpieczającej go przed ostrzelaniem  ogniem  
piechoty i przed zagrożeniem , wynikającem  z w ahania się 
linji frontu. Znajdziemy w nim kuchnie i wozy przyku-
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chenne kompanij, stolownię oficerską, konie w ierzchow e  
a czasem  i wozy am unicyjne lub naw et biedki kompanij- 
Na czele taboru bojowego stać będzie o f i c e r  ż y w n o ś ­
c i o w y  bataljonu, m ając za pom ocników podoficerów: ta '  
borow ego i w eterynaryjnego. Obowiązki będą odryw ały  
nieraz oficera żywnościowego od taboru (pobieranie żyw ­
ności, zakup paszy i t. p.). W tedy  w funkcji dowódcy 
taboru zastępow ać go będzie podoficer taborow y.

O ficer żywnościowy kieruje p r a c ą  taboru bojowego.
0  charak terze tej pracy  w ystarczająco  św iadczy skład tego  
taboru (kuchnie i wozy przykuchenne). R u c h a m i  taboru  
bojowego kieruje adjutant.

Niejednokrotnie może się zdarzyć, że dow ódca pułku, 
w trosce  o odciążenie w pracy  dowództw w alczących  b a­
taljonów, zarządzi zebranie kuchen i wozów przykuchen- 
nych pod wspólnem dowództwem, W tedy w taborze bo­
jowym pozostaną tylko wozy am unicyjne i sanitarne, biedki
1 konie w ierzchow e.

Tabor bagażowy  w tym  najtrudniejszym  dla dowo 
dzenia okresie podczas walki znajdow ać się będzie zwykle 
w rozporządzeniu dow ódcy pułku lub dywizji. Z obowiązku 
tylko wspomnimy, że składać się będzie z wozów bagażo­
wych, kancelaryjnych i w arsztatow ych, a na jego czele  
znajdziemy płatnika z podoficerem  rachunkow ym  jako 
pomocnikiem.

* *
*

Reasum ując obowiązki i zakres p racy  adjutanta b a­
taljonu podczas boju, dojdziemy do wniosku, że należy doń:

—  kierow ać rucham i podzielonego zwykle na 2 grupy 
taboru bojowego (postoje i przem arsze, pobieranie żywności, 
dowożenie straw y oddziałom, zaopatryw anie w amunicję),

—  kierow anie rucham i punktu opatrunkow ego,
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—  przesuw anie i rozm ieszczanie pod ogniem poste­
runku dowództwa, składającego się czasem  z czterdziestu  
kilku ludzi,

—  organizacja p racy  na posterunku dowództwa i ce ­
lowe używanie środków  łączności,

—  redagow anie i w ysyłka w szelkich meldunków, roz­
kazów i szkiców.

Na brak zajęcia i o d p o w i e d z i a l n o ś c i  nie może 
SIę on chyba uskarżać! Każdy przyzna, że jest to p ra ca  
nierównie trudniejsza, niż dowodzenie plutonem i nawet 
kompanją i że nie jest przesadnem  żądanie pow ierzenia  
tego stanow iska najbardziej doświadczonem u w bataljonie  
°ficerow i —  najstarszem u po dowódcy bataljonu. Czy nie 
należałoby naw et ułatw ić mu pracy  przez dodanie o f i c e r a  
ł ą c z n o ś c i  (przy zamianie „plutonu łączności” na kom- 
Panję) lub tęgiego starszego podoficera jako w ykw alifiko­
wanego dow ódcę pocztu?

Organizacja dowództwa kompanji.

Taką sam ą m etodę zastosujem y dla rozpatrzenia w a­
runków dow odzenia kompanją.

Dowódca kompanji spełnia swe zadania dowodzenia 
Przy pom ocy następujących podwładnych:

a) trzech  dow ódców  plutonów,
b) sierżanta szefa,
c) podoficera broni,
d) podoficera gospodarczego,
e) dow ódcy sekcji sanitarnej,
f) obserw atorów  i grajków — określim y liczbę ich na 4. 

Ponadto w ydaje się koniecznem , by posiadał w przy­
szłości:

g) podoficera gazowego.
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W  różnych okresach działań dow ódca kompanji 
może m ieć oddane do dyspozycji:

1. pewną ilość c. k. m, (prawie zawsze),
2. broń tow arzyszącą,
3. patrol lub drużynę pionierów,
4. pewną ilość konnych zwiadowców,
5. działon lub pluton artylerji piechoty (wyjątkowo),
6. kilku zw iadowców  patrolu chem icznego (przy­

puśćm y 2),
7. patrol telefoniczny,
8. patrol optyczny.

W  w ypadku, który ch cę b rać za podstaw ę rozum o­
wania —  natarcie w w alce ruchow ej, trzeba w każdym  
razie uwzględnić ciężkie karabiny m aszynowe, broń tow a­
rzyszącą, pionierów, zwiadowców chem icznych i patrol 
telefoniczny. A  więc, nasz dow ódca kompanji musiałby 
rozkazyw ać 10 do 15 podwładnym. N arzuca się sam o przez  
się, że trzebaby także na czas walki przyznać sierżantow i
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szefowi rolę taką, jaką daliśmy adjutantow i bataljonu z tą  
tylko różnicą, że nie może on być etatow ym  swego do­
wódcy zastępcą. W ów czas organizacja dow ództw a kompanji 
Podczas walki w yglądałaby jak na rysunku 3.

Taka organizacja dow ództw a pozwala dowódcy kom- 
Panji rozm aw iać tylko z 6— 8 podwładnymi i to z tymi 
tylko, którzy „w alczą”. W ym aga ona jednak stałej obec­
ności szefa na posterunku dow ództw a w ch arakterze  
ndjutanta dow ódcy kom panji. Zdaje się, że w roli tej nikt 
>nny zastąpić go nie może. Trzebaby chyba utw orzyć e ta­
towe stanowisko dow ódcy pocztu w stopniu sierżanta,

Na czem  będzie polegała p raca  szefa podczas walki?

Dowództwo kompanji podczas w alki.

Po pozostawieniu wozu bagażow ego z pisarzem  
1 rzem ieślnikam i w taborze bagażowym reszta  organów  
Pracy dowództwa kompanji podzieli się pomiędzy:

—  posterunek dow ódcy kompanji,
—  tabor bojowy.
W  taborze bojowym pozostawimy podoficera gospo­

darczego z kuchnią, wozem przykuchennym  i koniem  
wierzchowym. Czasem  znajdą się tam : wóz amunicyjny 
a w szczególnych w ypadkach nawet biedki.

Na posterunku dowództwa muszą się znaleźć prócz  
dowódcy kompanji:

—  sierżant szef . . . . . .  1
—  obserw atorzy i grajkowie . około 4
—  podoficer gazow y (przeciw gazow a służba 

obserw acyjno-alarm ow a i rozpoznaw anie gazów) 1
—  cała lub pół sekcji sanitarnej . 3 —  6
—  dow ódca, łącznikowy lub goniec od

c. k. m. (prawie zawsze) . . . . .  1
—  gońcy z plutonów. . . . 2 —  3______

R azem : 12 — 16 ludzi.
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Ponadto poczet często będzie zasilony:
—  patrolem  telefonicznym  . . . .  4
—  patrolem  optycznym  . . . .  3
—  zwiadowcami chemicznymi (wzmocnie­

nie służby obserw acyjno-alarm ow ej) . . .  2
—  dow ódcą lub gońcem  od przydzielonych  

pionierów . . . . . . . .  1
—  dow ódcą lub gońcem  od broni tow a­

rzyszącej . . . . . . .  1
Razem : 11 ludzi.

Czyli na posterunku dowództwa kompanji, k tóry  na­
der często będzie pod silnym ogniem nieprzyjacielskim , 
będzie musiało być skupionych 12 do 27 ludzi. Każdy  
chyba przyzna, że poruszanie tylu ludzi i rozm ieszczanie  
pod ogniem w t e n  s p o s ó b ,  b y  m o g l i  p r a c o w a ć ,  
w ym aga niejakiej um iejętności i że musi robić to ktoś 
specjalnie do tego przeznaczony. Nie może robić tego  
sam dow ódca kompanji, ani doraźnie w yznaczony pod­
oficer.

Nie wspomnieliśmy w cale o podoficerze broni. R olą  
jego będzie prow adzenie za kom panją biedek i wozu am u­
nicyjnego tak długo, jak pozwoli na to teren  i zaopatry­
wanie kom panji w amunicję. W  pewnym m om encie bę­
dzie musiał pozostaw ić zaprzęgi pod opieką dowódcy ba­
taljonu a sam zorganizuje przy pom ocy nosicieli ruchom y  
punkt amunicyjny, oczyw iście, jak najbliżej posterunku  
dowództwa. W  swej p racy  cały czas będzie kierow any  
przez sierżanta szefa.

P ra ca  sierżanta szefa będzie w ięc polegała na kiero­
waniu zaopatryw aniem  w amunicję i udzielaniu pom ocy  
rannym , organizowaniu p racy  na posterunku dowództwa 
(obserw acja nieprzyjaciela i pow ietrza, przeciw gazow a służ­
ba obserw acyjno - alarm ow a, użycie środków łączności),
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kierowaniu rucham i pocztu i rozm ieszczaniu go w terenie  
a także na w yręczaniu dow ódcy kompanji w sporządzaniu  
M e l d u n k ó w  i r o z k a z ó w  p i s e m n y c h .

Sądzę, że p raca  ta  jest dostatecznie w ażna, trudna  
1 odpowiedzialna, by przeznaczyć do niej człow ieka do­
świadczonego i energicznego, jakim powinien być sier­
żant szef.

* *
¥

Postaw m y sobie na zakończenie jedno pytanie: 
czy nasi adjutanci bataljonów  i sierżanci szefowie kom- 
Panij są przygotowani przez odpowiednie ćw iczenia w cza- 
Sle pokoju do roli, k tóra przypadnie im w czasie walki?



M JR . D Y PL . ST A N ISŁ A W  P ST R O K O Ń S K I.

W  JA K IM  STOPNIU T E R E N  PR ZESĄ D ZA  SPO SÓ B  
D ZIAŁANIA?

Podejm ując dyskusję na tem at, poruszony przez ppłk. 
dypl. Lenczow skiego’ ), muszę zaznaczyć, że różnice po­
glądów, które wypadnie mi podkreślić, w ynikają w dużej 
m ierze z różnicy punktów w yjścia naszych rozumowań. 
Ppłk. dypl. Lenczow ski w yszedł z przesłanek operacyjnych  
a uzyskane wnioski rozszerzył na dziedzinę taktyki. J a  
zaś patrzę na teren  od dołu, od strony piechura —  w y­
konawcy.

Skutki, które pow yższa różnica powoduje, wynikają 
z faktu, że dow ódca wyższy, m yślący kategorjam i opera­
cyjnemu posiada szerokie możliwości dobierania terenu  
działania, czego nie posiada mały piechur, zmuszony w al­
czyć wszędzie, gdzie wypadnie. W  każdej bitwie niektóre  
oddziały piechoty muszą w alczyć w terenie niewygodnym  
lub zgoła złym: n acierać przez bagna lub las, bronić się 
w terenie pozbawionym ostrzału, zdobywać m iasteczka  
i t, d. Dla dow ódcy w yższego mogą to być tylko dem on­
stracje  lub działania drugorzędne, nie decydujące, lecz dla 
w ykonaw cy są zaw sze „głównemi wysiłkam i”. Traktow a­
nie terenu przez piechura musi zatem opierać się na za­

*) „Przegląd Piechoty” —  zeszyt grudniowy 1931 i stycznio­
wy 1932.
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łożeniu, że działać i w alczyć można w każdym terenie, 
byle umieć pokonać trudności. P iechota, w zdragająca się 
na widok trudnego zadania, byłaby złem narzędziem  w al­
ki. Musimy w ym agać od niej, by szła w trudny bój z ta ­
ką sam ą w iarą w zw ycięstw o, jak w bój łatwy, a co za 
tem idzie —  nie należy trudnościom  terenow ym  nadaw ać  
2byt kategorycznego znaczenia.

Pow yższe rozum ow anie ośw ietla tę stronę zagadnie­
nia terenu, k tórą ppłk. dypl, Lenczow ski, zapew ne celow o. 
Pozostawił w cieniu. W nioski moje kolidują z niektórem i 
twierdzeniami tego autora, gdyż dążyliśmy w różnych kie­
runkach i szukaliśmy czego innego, a historja i teorja  
Wojenna są tak bogate, że pozwolą uzasadnić różne tw ier­
dzenia. C h cąc wyjaśnić sprzeczność i w ykryć niedomó­
wienia, nadałem  artykułowi formę dyskusyjną, choć się­
gnę do argum entów, w ykraczających  poza ram y artykułu  
ppłk. dypl. Lenczow skiego, a więc w dziedzinę nie objętą  
dyskusją.

Przesłanki terenow e tw orzą obecnie kanwę myśli 
taktycznej i jądro niejednej teorji, w obec czego niełatwo 
jest je wyłożyć bez wywołania zarzutów . Aby uniknąć 
nieporozumień, stw ierdzam  na wstępie, że teren  stanowi 
jedną z najbardziej realnych przesłanek rozum owania tak ­
tycznego, zw łaszcza jeżeli chodzi o ocenę możliwości nie­
przyjaciela. Dawniej, gdy dow ódca mógł widzieć wojska 
nieprzyjacielskie na polu walki, rozum owanie jego odno­
siło się bezpośrednio do rzeczyw istego uszykow ania prze­
ciwnika. W  tych czasach  łatwo było, że tak  powiem, 
„bić w przeciw nika”. Z chwilą jednak, gdy szyk się rozluźnił, 
fronty wydłużyły a wojska zniknęły, ukryte w terenie, 
zniknęła zarazem  z oczu dow ódcy najcenniejsza przesłan­
ka, t. j, widok rzeczyw istego uszykowania nieprzyjaciela. 
Pozostał natom iast teren, to też zam iast „bić w przeciw ­
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nika" —  „bijemy w te re n ”. W  rozum ow aniach taktycz­
nych udział przesłanek terenow ych bywa tak wielki, że 
wygląda nieraz, jakby w alczono nie z przeciwnikiem , lecz 
z terenem : z lasami, pagórkam i, rzekam i, odkrytem i rów ­
ninami i t. d. Czasem  wydaje się to paradoksalne. T rze­
ba jednak przyznać, że liczne, poważne rozum owania 
i dośw iadczenia przem aw iają za ścisłem dostosowywaniem  
działania do terenu. Zależność sposobu działania od da­
nych terenow ych należy do podstaw ow ych faktów, na któ­
rych opiera się obecna taktyka.

W  artykule ppłk. dypl. Lenczow skiego widzę jednak  
skłonność do przecenienia i uproszczenia roli terenu  
w działaniach. Mojem zdaniem, artykuł przypisuje te re ­
nowi znacznie bardziej kategoryczny i określony wpływ  
na swobodę koncepcyjną dow ódcy niż w rzeczyw istości 
teren  posiada, a wielką rozm aitość i bogactw o konkret­
nych w ypadków  usiłuje zam knąć w regułach zbyt bez­
w zględnych i zanadto pow szechnych. Tendencja ta  wy­
ziera, zarówno z licznych wypowiedzeń jak z doboru  
i interpretacji przykładów , zam ieszczonych w artykule.

W ydaje się, że autor miał na celu uzasadnienie  
teorji pouczającej i użytecznej, to też nigdy nie przeciw ­
stawiłbym się wspomnianej tendencji, gdyby nie fakt, że 
nadm ierna w iara w teren  krępuje inicjatyw ę i usypia czuj­
ność. Uśpienie czujności następuje przez budzenie nieu­
sprawiedliwionej w iary, że przeciw nik nie może w danym  
terenie w ykonać tego, co my uważam y za niewykonalne. 
Inicjatyw a zostaje skrępow ana przez to, że już w samym  
terenie każe w idzieć niebezpieczeństw a, a sposoby dzia­
łania ogranicza do nielicznych, „popraw nych”, które wy- 
wnioskowuje się z terenu drogą dość subtelnej analizy. 
Sądzę, że musi to oddziaływ ać ham ująco na przedsię­
biorczość niższych dowódców, gdyż obaw a popełnienia
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czegoś niepoprawnego i karygodnego skłania do bezczyn­
ności lub do szerokich rozw ażań, w yław iających różne  
Wątpliwości, co nieraz się spotyka. W  czasach  pokojo­
wych, przy szkoleniu, system atyczne wnioskowanie z te ­
renu jest konieczne do w yrobienia umysłu i nauczenia  
Poprawnego działania, ale w czasie rzeczyw istych działań  
może zaciążyć nad śm iałością i energją niższych do­
wódców.

Do w ystąpienia przeciw  w rażeniu, które w yw iera  
omawiany artykuł, ośmiela mnie też pewien argument, 
Wynikający z naszych stosunków . Ja k  wiemy, ch cąc wy­
korzystać w szystkie możliwości terenow e, trzeba mieć 
czas na przem yślenie ich i przygotowanie działania. 
W  w alkach pozycyjnych czasu jest dość, tam  możliwości 
terenowe będą realnem i groźbami. Ale w wojnie rucho­
wej możliwości terenow e nie będą często w yzyskiwane. 
Gdybyśmy się za bardzo liczyli z niemi, nasze działania 
byłyby zbyt system atyczne i nieśmiałe, a przecież historja  
1 regulaminy uczą, że w działaniach ruchow ych można 
1 trzeba ryzykow ać. Nasze nastaw ienie musi zatem  b ar­
dziej kierow ać się w stronę ryzyka niż, naprzykład, nasta­
wienie niektórych państw zachodnich.

Nie należy również przeceniać roli pierwiastków  ro ­
zumowych w działaniu. Ten pogląd uderza, jak sądzę, 
W podstawy wielu wywodów taktycznych czasów  pokojo­
wych, a wysuwam go, gdyż nadm iar „logiki”, spotykany  
W teorji, nie odpowiada rzeczyw istości wojennej, natom iast 
zdolny jest obniżyć sam opoczucie piechurów  przez stw a­
rzanie przed nimi obrazu przyszłości ponurej i bezwzględ­
nej, co odwodzi ich od ryzyka. N ow oczesny sprzęt jest 
tuk potężny, że gdyby ściśle b rać wszelkie zagrożenia (ga- 
ZY i t. d.), żywy człowiek nie mógłby się pojawić na polu 
bitwy. W iem y zaś, że tak  nie było i wierzymy, iż nie
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będzie, Musimy pozostaw ić piechurom  optymizm, niezbęd­
ny w chwili ryzyka. D ow ódca plutonu czy kompanji nic 
rozum uje dokładnie, gdyż brak mu danych, spokoju i cza­
su. Oddział jego jest zbyt mały, aby mógł w ypełnić wszyst­
kie w arunki bezpieczeństw a, dyktow ane przez teren . Jego  
taktykę należy zatem  oprzeć na czem  innem niż na nie­
wolniczej wierze we wnioski terenow e. T rzeba zostawić 
pod słońcem  trochę m iejsca dla ludzi śm iałych a zręcznych, 
które im odbiera zbyt rygorystycznie pojęta taktyka te re ­
nowa. S tając jednak w obronie praw a do pogwałcenia 
danych terenow ych, nie kieruję się fałszywym zamiarem  
pobudzania zapaleńców ; przeciw nie —  bardzo cenię roz­
wagę. Podejmuję się jednak dowieść, że w rzeczyw istości 
teren  można w yzyskać znacznie w szechstronniej niż w te- 
orji. W  tym celu postaram  się uzasadnić następujące tezy:

1. historja w ojenna d ostarcza szereg przykładów, 
w których św ietne rezultaty  osiągano, działając wbreW 
wnioskom terenow ym ;

2. przebieg działań rzeczyw istych nie jest tak „lo­
giczny", jak przedstaw ia się w teorji;

3. przeciętny teren  nietylko nie narzuca dowódcy  
jasnych wniosków, lecz dopuszcza działanie całkiem róż- 
nemi sposobami.

Co mówi historja?

Zacznę od przykładów  historycznych, bowiem fakty 
stw ierdzone przekonyw ują najlepiej.

Przejście Bonapariego przez przełęcz W ielkiego B ern a r­
da. W  r. 1800 Bonaparte pobił A ustrjaków , działając wbrew  
logice terenow ej, gdyż poszedł z główną arm ją, liczącą  
40.000  ludzi, drogą najmniej praw dopodobną, bo najtrud­
niejszą, przez przełęcz W ielkiego B ernarda, k tórą zam y­
kał fort B ard  oraz miasto Ivrea, trzym ane przez nieprzy­



W  jakim  stopniu teren przesądza sposób d zia łan ia 49

jaciela. W ódz austrjacki, gen. M alas, rozum ując poprawnie, 
sPodziewał się go na p rzejściach  dogodniejszych, na za ­
chodzie. Do ostatniej chwili nie chciał nawet w ierzyć, że 
główne siły F ran cu zów  przeszły przez przełęcz W ielkiego  
Bernarda.

W ynik jest znany: gen. M alas został zaskoczony i po­
bity. Przypuśćm y jednak (choć tej m etody historycy nie 
lubią), że Bonapartem u nie udało się sforsow ać przejścia  
(a niewiele brakow ało do tego pod fortem Bard) i że mu­
siał się cofnąć, a sam zginął. M ówionoby teraz: „Znany 
i rokujący wielkie nadzieje generał rew olucji francuskiej, 
Bonaparte, którem u udało się w ygrać piękną kampanję 

W łoszech w r. 1796, usiłował w r. 1800 zaskoczyć 
A.ustrjaków przejściem  W ielkiego B ernarda. Było to naj­
wyższe zuchw alstw o i lekcew ażenie wniosków terenow ych, 
które musiało się skończyć klęską i tak  się też skończyło. 
Ten dzielny, lecz zbyt młody generał był tak nieprzezorny, 
że zlekcew ażył nawet rolę taktyczną fortu Bard, zam yka­
jącego przejście".

A  ponieważ jednak Bonapartem u powiodło się w y­
konać zamiar, ja teraz  przytaczam  ten przykład na po­
parcie tezy przeciwnej oraz ku zachęcie ludziom śmiałym  
a zręcznym . O statecznie przecież chodzi o wykonanie. 
Proste i łatwe drogi zwykle przeciw nik zam yka i wskutek  
tego nieraz najpewniej go się zaskoczy, idąc drogą mało 
Prawdopodobną. W ag a przesłanek rozum ow ych jest b ar­
dzo względna: zależy od tego, co ja lub mój przeciwnik  
chce.

W yprawa lidzka. Inny przykład na poparcie tw ier­
dzenia, że przy zdolności w yczuw ania położenia i umie­
jętności przeprow adzania pow ziętych postanowień można 
niekiedy działać w brew  temu, co teren  dyktuje, do­
starcza nasza bitwa nad Niemnem, stoczona w jesieni

P r z e g lą d  P ie c h o ty  4
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1920 r. W  bitwie tej działanie rozstrzygające przypadło  
w udziale lewemu skrzydłu 2. armji, złożonemu z 2 dywizyj 
piechoty (1. d.p. Leg. i 1. d .p . Lit. Biał.) oraz 2 brygad kawalerji 
(2. i 4.). Oddziały te, zebrane w lasach augustowskich, od­
rzuciły Litwinów, przedarły się na tyły bolszew ickie i za- 
jąwszy rejon Lidy, w którym  zbiegały się główne arterje  
tyłowe bolszewików, rozstrzygnęły bitwę.

Zanalizujmy teraz  teren  bitwy niemeńskiej przedsta­
wiony na załączonym  szkicu. M ojem zdaniem, nie zaw iera  
on w cale przesłanek, podsuwających pomysł wykonanej 
w ypraw y, gdyż pom iędzy w ażnym rejonem  Lidy a lasami 
augustowskiem i istnieją na szlaku w ypraw y aż trzy  linje 
przeszkód terenow ych:

1. rejon jezior: S e jn y — Giby —  Kopciowo —  W iejsieje;
2. rzeka Niemen;
3. lasy i bagna rzeki Kotry.
Rejon jeziorny, przez który przeciągnęło północne  

skrzydło w ypraw y, obsadzili Litwini: wojsko ćw iczone od 
dwóch lat,dobrze w yposażone, całkiem  świeże. M yślę, że 
w teorji trudnoby było je lekcew ażyć. Niemen stanowi 
pow ażną przeszkodę. Kto mógł być pewny, że uda się 
pochw ycić m osty? Rejon K otry stanow i bardzo pow ażną  
przeszkodę, a obchodząc go od północy napotyka się zno­
wu bagna rzeki Dzitwy. Przedsięw zięcie było tem  ryzy- 
kowniejsze, że między K otrą a Niemnem meldowano ja­
kieś obwody rosyjskie.

Sądzę, że gdyby obecnie na grze wojennej ktoś po­
wziął decyzję w ykonania głównego działania poprzez ta ­
kie przeszkody, zajęte przez przeciw nika, naraziłby się na 
bardzo stanow czą krytykę. Uznanoby zapew ne, że powi­
nien n acierać raczej od południa, gdzie mniej jest prze­
szkód poprzecznych, lub wogóle ograniczyć zasięg swego 
m anew ru. W ypraw a lidzka ziściła się m ocą woli W odza



1 zręcznością wykonaw ców , które znaczą więcej niż prze­
słanki terenow e.

Prusy W schodnie. P rzechodząc zkolei do przykładów, 
omówionych w artykule ppłk. dypl. Lenczowskiego, nie 
mogę zgodzić się z podaną w nim oceną przyczyn klęski 
rosyjskiej w P ru sach  W schodnich  w lecie 1914 r. Ju ż  sa­
ma m etoda, k tó rą autor zastosow ał, nie jest, mojem zda­
niem, odpowiednia, gdyż opiera się na zbyt szerokich  
przesłankach, dość luźno zw iązanych z sam em zagadnie­
niem klęski w P rusach  W schodnich. A utor dowodzi, że 
przyczyną tej klęski był błąd planu wojny, polegający na 
niedocenianiu trudności terenow ych w Prusach W schod­
nich, przerastających  siły i w artość wojska rosyjskiego. 
Sądzę, że ch cą c  ocenić przyczyny klęski Rosjan w Prusach  
W schodnich, trzeb a badać wypadki bliższe, a w tedy okaże 
się, że nietyle teren , ile niedołęstwo Rosjan przew ażyło. 
W ady ogólnego planu wojny w cale nie przesądzają w ar­
tości poszczególnych fragm entów  działania. M ożemy zatem  
pozostaw ić na uboczu ocenę rosyjskiego planu wojny 
i przystąpić bezpośrednio do omawiania bitwy w Prusach  
W schodnich w celu w ykrycia przyczyn klęski. Pominę też  
sprawę słuszności lub niesłuszności samej decyzji opanow a­
nia Prus W schodnich, gdyż należy ona do ogólnego planu 
strategicznego.

O graniczyw szy w ten sposób zagadnienie, będziemy  
mogli, jak sądzę, stw ierdzić, że sam plan zdobycia Prus 
W schodnich przez uderzenie od wschodu (Renenkampf) 
i od południa (Sam sonow) był dobry. A  jednak nie udał 
się. Mówimy, że teren  był zbyt ciężki. Lecz wydaje mi się, 
że W ielki B ern ard  z fortem  B ard  stanowił w iększą zaporę  
niż pojezierze z lasam i i b arjerą  umocnień. G dyby R enen­
kampf widział mniej niebezpieczeństw , natom iast działał 
śmielej i szybciej (choćby tylko częścią sił), a w ojska Sam-
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sonow a w ytrw ały dłużej, to Hindenburg nie w ygrałby tej 
bitwy. Może nie wygrałby jej nawet, gdyby Rosjanie lepiej 
strzegli tajem nicy i nie przesyłali radjem  nieszyfrow anych  
rozkazów , które Niemcy chw ytali i wyzyskiwali szybciej 
niż ci, dla których były one przeznaczone, Teren pomógł 
tylko jednym a utrudnił drugim, lecz główną przyczyną  
klęski Rosjan było ich własne niedołęstwo, którego nie 
w yrów nała naw et przew aga liczebna. To też nie wywnio­
skowałbym stąd kategoryczności nakazów  terenu, lecz tylko  
to, że do trudniejszych przedsięw zięć nie powinni się brać  
nieudolni wodzowie z niem raw em  wojskiem; następnie  
—  że c h c ą c  i ś ć  w b r e w  w s k a z ó w k o m  t e r e n o ­
w y m ,  t r z e b a  n a j p i e r w  p o d n i e ś ć  s w ą  w a r t o ś ć  
n a  p o z i o m  o d p o w i a d a j ą c y  t r u d n o ś c i o m ,  k t ó ­
r e  z a m i e r z a  s i ę  p r z e ł a m a ć .  M am zaś w rażenie, że 
rozstrzyga tu talent w ykonaw czy, dar realizow ania p osta­
nowień, no i przyznajm y to szczerze —  szczęście.

Inna rzecz, czy zlekcew ażenie terenu częściej było 
przyczyną zw ycięstw a czy klęski. N orm y przeciętne prze­
mówią zapewne na korzyść przestrzegania wniosków te re ­
nowych, ale ileż razy wielkie wyniki osiągano właśnie  
przez stosow anie norm nieprzeciętnych. Możliwe, że jest 
to naw et najpew niejsza droga do zaskoczenia przeciw nika.

Podam  teraz  kilka przykładów  z innej dziedziny.

Ocena zabudow anego rejonu fabrycznego. Ppłk. dypl. 
Lenczow ski mówi, że zapędzenie się Niem ców  w rejon fa­
bryczny Lens kosztow ało ich drogo, gdyż każdą m iejsco­
w ość musieli zdobyw ać w ciężkiej i długiej w alce. W y ­
ciągnę wniosek po myśli om awianego artykułu: „rejon fa ­
bryczny, gęsto zabudow any, jest obszarem  biernym , prze­
ciwnik będzie go unikać".

W yobraźm y sobie jednak, że dzieje się to kiedy in­
dziej i że na Lens działa arm ja sow iecka, a rejon fabryczny
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jest opanow any przez organizację kom unistyczną i przy­
gotow any do rew olucji, o czem  nieprzyjaciel m oże nie 
wiedzieć. W  takim  razie w interesie w ojska sow ieckiego  
byłoby w łaśnie uderzenie na Lens, aby w yw ołać wybuch, 
który zaabsorbuje siły przeciw nika i otw orzy drogę, czy  
też ułatwi p racę  arm ji czerw onej. Przykład nieco fanta­
styczny w w arunkach zachodnio-europejskich, ale odpo­
w iadający sow ieckiej strategji rew olucyjnej, k tóra w pro­
w adza w grę nowe czynniki i przez to tw orzy nowe o ce­
ny roli strategicznej różnych terenów .

Teren jako przeszkoda zabezpieczająca. W ypadków, 
w których przeceniano w artość przeszkody terenow ej, moż­
na p rzytoczyć dużo. W  r. 1920 w w alkach nad A utą stałem  
oparty skrzydłem  o bagna o taczające  jeziora Szado i Streczno. 
Po spatrolow aniu uznano, że bagna na tyle zabezpieczają  
bok pułku, że w ystarczy  obsadzić placów kam i przejścia, 
możliwe do w ykorzystania. Jed n ak że, w czasie n atarcia  
w dniu 4. lipca, bolszew icy obeszli ubezpieczenia, przeszli 
m okradła i uderzyli na bok pułku.

Na jednem z ćw iczeń na tem at walki o cieśniny zda­
rzyło się znowu, że n acierający  przeszedł w bród jezioro  
grubo nam alow ane na mapie. Pow iedzą, że obrońcy źle zba­
dali teren . Zgoda —  ja jednak uważam , że zam iast wy­
jaśniać, lepiej będzie odnosić się dość scep tyczn ie do 
wniosków terenow ych, w ykluczających  pewne możliwości. 
W e wspom nianym w ypadku dow ódca nacierający , p rzeko­
nany, iż teren  narzuca sposób działania, nie znalazłby  
brodu, poprostu dlatego, że forsow anie jeziora uważałby  
zgóry za niedorzeczność.

Logika teorji i logika życia.

A rgum enty ppłk. dypl. Lenczow skiego opierają się 
ńa przyjętej m ilcząco hipotezie, że obaj przeciw nicy dzia­
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łają sposobami, które, objektywnie biorąc, są najlepsze dla 
nich i że w obec tego całość działań tw orzy system , odpo­
w iadający tem u, co  dziać się powinno w myśl zasad teorji 
wojennej; dalej —  że błąd musi się zem ścić. Słowem, przy­
pisują działaniu jakiś „logicyzm doktrynalny”, co  jest, m o­
jem zdaniem, niezgodne z rzeczyw istością. Przeciw nik rzadko  
kiedy działa sposobami teoretycznie najlepszem i, często  
popełnia nonsensy, czasem  przedsiębierze rzeczy  te o re ­
tycznie niewykonalne a co najdziwniejsze —  niezawsze  
przegryw a, często  mu się udaje, Działanie toczy się m ocą  
sw oich, rzeczow ych, głębokich i istotnych konsekw encyj, 
ale odbiega od logiki doktrynalnej. To pozw ala zrozum ieć, 
dlaczego często uczeni wodzowie byli bici przez nieuczo- 
nych; poprostu zbytnio liczyli na logikę doktrynalną i na 
w zorow y przebieg działania, a przeciw nik, w skutek  
„nieuctw a", bił ich sposobami gruboskórnem i.

W  czasach  pokojow ych istniała zaw sze i istnieje, 
słuszna skądinąd, skłonność do ujm owania zjawisk w ojen­
nych w ram y teoryj prostych , starannie przem yślanych  
i logicznych. Rozwija się pewnego rodzaju „racjonalistyczne  
traktow anie działań w ojennych", p rzeceniające rolę p ier­
wiastków rozum ow ych w działaniu. Stopniowo przyw ykam y  
do tego, by wszędzie widzieć konsekw encję, celow ość, 
objekływ ną logikę. Ćw iczy to myśl, ale z drugiej strony—  
pobudza skłonność do dopatryw ania się realnych nie­
bezpieczeństw  we w szystkich m o ż l i w o ś c i a c h ,  d ostrze­
ganych po stronie nieprzyjacielskiej. Człowiek, k tóry  za 
dużo rozum ie i wie a nie potrafi okiełznać swej myśli, 
widzi za dużo w ątpliwości, co  go krępuje w działaniu, 
pozbaw ia pew ności siebie i odwagi. Z tych, którzy  m uszą  
się narażać, najszczęśliw szy jest ten, kto mało wie i rozum ie. 
A by nie przeceniać niebezpieczeństw , stw arzanych przez  
w yobraźnię, należy pam iętać, że o ile w teorji panuje w y­
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łącznie logika, o tyle w życiu rząd zą jeszcze inne czyn­
niki. Logika teorji jest ścisła i surow a, natom iast logika 
życia byw a łaskaw sza, gdyż posiada wielkie luzy, w któ­
rych panuje przypadek.

Dla lepszego wyjaśnienia rozbieżności pom iędzy te -  
orją i życiem  przypom nę znany fakt, że zastosowywanie 
reguł teoretyczn ych  do m ałych zagadnień, z których skła­
da się taktyka piechoty, napotyka na wielkie trudności. 
Sięgnąwszy do wspom nień w ojennych, w łasnych i cudzych, 
dostrzegam y, że walki m ałych jednostek piechoty nie prze­
biegały tak, jakby teorja  w skazyw ała. N aw et na polu 
ćw iczeń trudno jest popraw nie zastosow ać wskazówki te­
oretyczne: trzeba je naginać, sztukow ać, uzupełniać. To 
samo dotyczy teoryj terenow ych. Mojem zdaniem , stąd  
właśnie w ynika sceptycyzm , z którym  p rak tycy  o trzeź­
wym poglądzie odnoszą się do teorji, mówiąc: „teorja  
jest piękna, ale my musimy robić, jak się da i wy, teo re -  
tycy, gdy przyjdziecie do nas, będziecie postępow ać, jak m y".

R ozpiętość pom iędzy teorją  i p raktyką jest tem więk­
sza, im bliżej stoim y drobnych trudności. Je s t  w ięc w ięk­
sza w taktyce piechoty niż w taktyce ogólnej lub w ope­
racjach . R ozpiętość ta  pochodzi, jak sądzę, z faktu, że 
każda teorja  jest uproszczonym  obrazem  rzeczyw istości, 
uw zględniającym  tylko niektóre jej elem enty a odrzuca­
jącym  pozostałe, uznane za mniej w ażne. Reguły ogólne 
Ustala się kosztem  szczegółów ; innej drogi niema. Im są  
ogólniejsze, tem  więcej szczegółów  nietylko pominięto, 
lecz przekreślono. Im w ięcej szczegółów  przekreślono, 
tem trudniej zastosow ać regułę do konkretnego, drobnego  
Wypadku, w którym  często  przew ażają właśnie te drobne, 
Przekreślone szczegóły. Reguła, użyteczna na wysokim  
szczeblu, m oże zatem  szkodzić na szczeblu niższym. I tak  
lest w łaśnie z w ielom a teorjam i terenow em i.
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A  teraz  zobaczm y, jak w ygląda rozum ow anie tak ­
tyczne w teorji a jak w praktyce,

D ziałają w niem co  najmniej dwa pierwiastki, które  
określę jako „ ch cę ” i „rozum iem ”. M ożnaby tu dodać 
jeszcze trzeci pierw iastek: „potrafię w yk onać”. W  pracach  
teoretycznych  pierw iastek „rozum iem ” panuje niem al cał­
kowicie, gdyż każdą rzecz  trzeba albo w yrozum ow ać, albo 
uzasadnić. N atom iast w działaniu rzeczyw istem  przew aża  
zdecydow anie pierw iastek woli: „ ch cę ”, a pow odzenie za­
leży w znacznej m ierze od tego, czy „potrafię w yk o nać”. 
O uzasadnienie p ytać będą dopiero historycy po wojnie. 
Ale i ci zwykle rozstrzygają tak, jak los rozstrzygnął, t. j. 
uzasadniają pow odzenie a w niepowodzeniu w ytykają błę­
dy. Nie konsekw encja działania, lecz powodzenie stanowi 
najw yższe kryterjum  oceny wojennej.

Na w yższych szczeblach  dow odzenia w arunki pozw a­
lają rozum ow ać system atyczniej, lecz na niższych szczeblach  
ludzie kierują się logiką uczuciow ą, która, formalnie bio­
rąc, nie jest „logiczna”. A  ponieważ w ykonanie najw yż­
szej nawet decyzji polega na działaniu niższych szczebli, 
całość rzeczyw istego działania wojennego nie stanowi cał­
kiem konsekw entnego układu w sensie celow ości. B ardzo  
często  „celow ość” fabrykują dopiero historycy. O czywiście, 
w ew nętrzna logika życiow a jest w każdem  zjawisku. Mó­
w iąc o braku logiki form alnej, mam na myśli znany fakt, 
że rzeczyw istość w ojenna doprow adza nieraz do absurdal­
nych położeń. A by się o tern przekonać, w ystarczy  
p rzejrzeć szkice różnych bitew, zw łaszcza spotkaniow ych.

Lecz gdybyśm y naw et przyjęli, że każda z obu stron  
w alczących  usiłuje działać w myśl pew nych zasad i po­
stanow ień, które rozw ija konsekwentnie, to jednak całość 
starcia  może nie odpow iadać tym zasadom , ani nie sta ­
nowić konsekw entnego rozw inięcia pewnej doktryny, gdyż
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)est w ypadkow ą dw óch wysiłków. K ażdy z nich może 
być sam w sobie logiczny, ale oba razem  m ogą utw orzyć 
całość pozbaw ioną tej zew nętrznej logiki, k tó rą usiłujemy 
narzucić faktom. Jed n ak  w p raktyce przeciw nicy bardzo  
rzadko robią to, co w myśl zasad teorji wojennej robić 
Powinni, a w szczególności —  niezaw sze ujmują teren  tak, 
lak doktryna dyktuje. Nie można zatem , z jednej strony, 
zbytnio polegać na przew idyw aniach o nieprzyjacielu, 
opartych na danych terenu, z drugiej —  staw ać się nie­
wolnikiem przesłanek terenow ych.

W yobraźm y sobie teraz  dwóch w rogich dow ódców: 
nA” i „B ". „ A ” zna dokładnie zapatryw ania, upodobania  
taktyczne i psychikę „B "; wie, że jest to człow iek syste­
m atyczny, m ający pewne „w ierzenia” taktyczne, słuszne 
1 dobrze uzasadnione, choć, jak to bywa, nieco sztywne. 
iiB” ze swej strony wie, że „ A ” głupstwa nie zrobi. 
W  tych  w arunkach „A " będzie mógł rozum ow ać tak: „B "  
przewidział napewno w szystko, co w danym terenie mo­
gę zrobić bez popełnienia głupstwa. Jeżeli postąpię po­
prawnie, przegram , gdyż „ B ” przygotow ał się na to. Je d ­
nakże, jeżeli postąpię wbrew  regułom, to „ B ” będzie za­
skoczony, a w ięc będę miał szanse powodzenia. D ecyzja: 
postąpię „niepopraw nie", ale tak  przygotuję to lekkom yśl­
ne działanie, abym je zdołał w ykonać!" B on ap arte  w 1800  
r. mógł właśnie tak rozum ow ać.

Śmiem tw ierdzić, że powodzenie na wojnie nie pod­
lega determ inizm owi logicznemu w tak  prosty sposób, aby  
można było zbytnio ufać przesłankom , uznawanym  za objek- 
tywne. Zw ycięstw o niekoniecznie przypada w udziale 
temu, który rozum ow ał poprawniej, T eren  nie jest obec­
nie czynnikiem tak przem ożnym , aby w ykluczał możność 
działania w brew  temu, co  dają geografja i topografja. 
Zdaje mi się, że w taktyce, zw łaszcza niższej, „nieznane
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i nieobliczalne" jest czynnikiem  dość wielkim, aby zniwe­
low ać wpływ w yliczeń, napozór rzeczow ych i słusznych  
Piechur często  dostaje się w położenie, w którem , teore­
tycznie biorąc, powinien zginąć. A  jednak nie ginie, wy­
chodzi, Człowiek —  dow ódca —  jego w ola i um iejętność 
w ykonania —  już nieraz przekreślał w yliczenia, to też 
niebezpiecznie byłoby przez przecenianie terenu  zmniej­
szać m ożność niespodzianki, tkw iącej w woli i zręczności 
przeciw nika, lub ograniczać w łasne możliwości. W ola „nie­
rozsąd n a" może być bardzo niebezpieczna dla „rozsądne­
go" przeciw nika, o i l e  u z u p e ł n i a  j ą  d o b r e  w y k o ­
n a n i e .  Zaskoczenie nieraz uzyskiwano w łaśnie przez  
w yjście poza ram y konw enansu. Komu się powiodło —  
dostał order, postawili mu pomnik; w razie niepowodze­
nia —  zbesztali go, odebrali dowództwo, a po wojnie hi­
storycy  dowiedli niezbicie, że był niedołęgą.

Przeciętny teren nie narzuca sposobu działania.

T eren, dający całkiem  jednoznaczne wskazówki, jak  
działać, jest rzadkością. Przeciętn y  teren  zaw iera zawsze 
przesłanki pozytyw ne i negatyw ne w odniesieniu do da­
nego pomysłu. Pod w zględem operacyjnym  łatwiej jest 
d ostrzec w yraźne różnice obszarów  (np, W ileńszczyzna, 
Polesie, W ołyń), ale i tu m oże być dużo niespodzianek. 
N a najniższym szczeblu, gdzie chodzi głównie o możność 
użycia broni i ukrycie się, też m ożna w yciągnąć z terenu  
wnioski niedw uznaczne, choć bardzo fragm entaryczne. 
N atom iast na szczeblach pośrednich występuje tak  dużo 
w iążących się ze sobą elem entów terenow ych, że wnioski 
zależą od tego, co kto woli: ocena teoretyczn a —  od uza­
sadnienia logicznego, które nieraz polega na frazeologji. 
a życiow a w artość wniosku -— od tego, czy wykonanie
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Powiedzie się, czy nie. N iestety, ostatnie kryterjum  ist­
nieje tylko na wojnie.

W  licznych dyskusjach taktycznych, którym  miałem  
możność się przysłuchiw ać, zauważyłem , że praw ie każde  
rozwiązanie konkretnego zagadnienia znajduje obrońców , 
argum entujących danemi terenow em i, tylko, że każdy  
z nich inne cech y  terenu wysuwa: to, co jeden przecenia, 
drugi nie docenia i odwrotnie. W  w ypadku rzeczyw istym  
uczestnicy dyskusji działaliby zapewne tak  różnie, jak m ó­
wią. Są jednak pewne rzeczy, na które w danym czasie  
Wszyscy się godzą, Ale istnieje też pewna „m oda” tak ­
tyczna, zm ieniająca się co pewien czas: np. w jednym ro ­
ku w szyscy godzą się na taką rzecz, a w następnym  ro ­
ku —  na coś naw et w ręcz przeciw nego. M ożnaby przy­
toczyć dużo przykładów , popierających to tw ierdzenie. 
Spójrzm y na jeden z nich, t. j. na ew olucję pojęć o spo­
sobie nacierania.

Swego czasu Fran cu zi głosili u nas zasadę, że do 
natarcia nadaje się tylko teren  odkryty o dobrej w idocz­
ności, gdyż w terenie nieprzejrzystym  artylerja  źle wspie­
ra piechotę; a cóż może zrobić piechota bez w sparcia a r­
tylerji...? Dość szybko spostrzeżono jednak, że w terenie  
odkrytym  i płaskim artylerja  nie uchroni piechoty przed  
m orderczem  działaniem  broni m aszynowej, naw et jeśli 
jest bardzo silna, a cóż dopiero gdy jest słaba? Zaczęto  
więc szukać do nacierania terenu um iarkow anie nieprzej­
rzystego.

Rów nocześnie odbywała się ew olucja innych poglą­
dów. Dawniej nacierano na przedm ioty stanow iące opar­
cie obrony: na w zgórza, m iejscow ości i t. d. Zauw ażono  
lednak, że oddziały n acierające  grzbietam i ucierpią od 
°gnia bocznego z sąsiedniej w yniosłości. Uznano w ięc, 
że należy n acierać tak, aby ogień ze skrzydła nie zag ra­
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żał, Pow stało pojęcie wycinków terenow ych, a natarcia  
zaczęły  iść korytarzam i, obejm ując ich skraje, P oza tem  
zm ierzały, oczyw iście, do opanow ania w ażnych przed­
miotów.

Zkolei, nastąpiło dalsze przesunięcie poglądów, gdyż 
zauw ażono, że jeżeli skrzydła n atarć będą zaledwie obej­
m ować skraje wycinków, t. j. posuw ać się w okolicy linij 
grzbietow ych lub skrajam i m iejscow ości, lasów i t. d., to 
nieprzyjacielow i będzie łatwo utrzym ać te przedm ioty, sta­
now iące bastjony jego pozycji obronnej. W  rezultacie po­
glądy przesunęły się znowu w kierunku nacierania na 
bastjony (wzgórza i t. d.), tylko, że m ierzy się w dwa są­
siednie bastjony, osłaniając sobie w ten sposób skrzydła  
w ew nętrzne i k orytarz dla ruchu tyłowego.

M ożna dociekać, gdzie leży praw da objektyw na, gdyż 
niewątpliwie ktoś ma rację , a ktoś jej niema. I rzeczyw iś­
cie, rozw ażając różne rozw iązania, odrzucam y niektóre  
z nich, jako zdecydow anie błędne. Zwykle zostaje jed­
nak pokaźna ilość rozw iązań dopuszczalnych. Lecz, gdy 
sięgniemy do bistorji, okazuje się, że istnieją bardzo piękne 
i doniosłe działania, k tóre prow adzono sposobami teo re­
tycznie błędnemi, w yraźnie grzesząc przeciw  danym tere ­
nowym, Co więcej —  historja zanotow ała szereg położeń  
bojow ych całkiem  absurdalnych.

Praw da życiow a, wojenna nie jest zatem  tak  łatwa 
do sprecyzow ania. Miło jest jej szukać, ale trudno ją  
znaleźć. B io rąc praktycznie, określają ją regulaminy. Na 
wojnie tw orzy ją życie. W  czasach  pokojow ych podszy­
w ają się pod nią teorje i doktryny. Zostawm y w ięc na 
uboczu ten szeroki tem at, a poprzestańm y na stw ierdze­
niu, że jeśli ludzie jednego wojska, w ychow ani w jednych  
zasadacb , tak  różnie rozstrzygają konkretne zagadnienia, 
to dow ódcy wojsk w rogich będą się różnić jeszcze w ięcej,
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a zatem mogą się przytrafiać najrozm aitsze sposoby uj­
mowania i w yzyskiwania terenu. Rozum ow anie taktyczne  
jest subjektywne i tendencyjne w tem  znaczeniu, że wola. 
Przyzw yczajenie, pew ne skłonności indywidualne (np. po­
rywczość), drobne w arunki chwilowe i t. p. —  wpływają 
na rozum ow anie od sam ego początku i każą rzeczy wi­
dzieć w pewnem zabarw ieniu. W  p raktyce wojennej 
Wpływ tendencyj byw a tak  wielki, że dzieją się rzeczy  
nawet nielogiczne, z czem  musimy się liczyć.

Jeżeli zatem  chcem y w yrobić sobie realistyczny po­
gląd na działania w ojenne, trzeb a przyjąć, że skala możli­
wości życiow ych jest obszerniejsza i bardziej urozm aico­
na niż skala możliwości dopuszczalnych w teorji. O dno­
si się to, między innemi i do spraw y w yzyskania terenu. 
W ojsko o silnej artylerji a słabej lub m arnej piechocie  
nacierać będzie po terenie odkrytym . W ojsko o słabej 
artylerji a dobrej piechocie poszuka może do n atarcia  te ­
renu nieprzejrzystego. A le i to nie stanow i dostatecznej 
Podstawy do wnioskowania, gdyż w tem  sam em  wojsku 
jedni dow ódcy mogą działać inaczej niż inni. G enerał, 
Pochodzący z piechoty, który zamłodu dobrze się czuł 
w boju leśnym, będzie miał skłonność do lasu, natom iast 
były artylerzysta  poszuka terenu otw artego. W  obronie 
na szerokim  froncie i w opóźnianiu ilość możliwości jest 
jeszcze większa. Ten sam dow ódca może raz działać 
tak a drugi raz, naw et w tym sam ym terenie, inaczej. 
W  obronie stałej i w natarciu  na przeciw nika um oc­
nionego teren  podyktuje w ięcej, ale też nie za wiele.

Jak rozpatryw ać teren.

Ja k  już powiedziałem, teren  daje szereg objektyw- 
nych przesłanek, z których można w nosić o m ożliwościach  
nieprzyjaciela i o własnym sposobie działania. W iem y na-
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przykład, że do obsłużenia armji trzeba mieć linję kole­
jową, a w ięc na obszarze pozbawionym kolei nie będzie 
zapew ne wielkich działań. Znamy operacyjną i taktyczną  
rolę sieci drożnej. W iem y, że rzeki i m oczary  krępują  
ruch ; lasy, utrudniając orjentację i obserw ację, paraliżują  
współdziałanie; punkty obserw acyjne w arunkują użycie 
artylerji; ogień karabinów  m aszynowych w terenie płaskim  
i odkrytym  jest znacznie skuteczniejszy niż w pofałdowa­
nym łub pokrytym ; wiemy, że każąc skrzydłu n atarcia  de­
filować doliną obok nieprzyjaciela, obsadzającego jej skraj, 
narażam y się na wielkie straty  i niepowodzenia i t. d. 
Uczym y się zatem  w nioskow ać z terenu i działać odpo­
wiednio do tych wniosków, gdyż lekcew ażyć je jest b ar­
dzo niebezpiecznie.

Takie stanowisko jest zupełnie uzasadńione i poży­
teczne. Idąc jednak dalej w kierunku konsekwencyj tak ­
tyki terenow ej, łatwo jest popaść w przesadę, co w ystę­
puje bardzo często. Ileż to razy  spotyka się rozum owania 
taktyczne, polegające na wyszukiwaniu wycinków te re ­
nowych tam , gdzie ich w cale niema i operow aniu następ­
nie tw oram i własnej w yobraźni. Ileż razy  taktyka terenow a  
doprow adza do sugestjonow ania się urojonemi niebezpie­
czeństw am i, w yczytanem i w yłącznie z terenu. Setki po­
cisków artyleryjskich w yrzuca się na niebezpieczne miejsca, 
w k tórych  jednak nikogo niema. Gdy to obserwujemy, 
pow staje rzeczyw iście myśl, że teren a raczej nasze o nim 
w yobrażenie zajęło m iejsce nieprzyjaciela.

Główną przyczynę tego widzę w nadużywaniu term i­
nów i teoryj, posiadających zwykle znaczenie względne, 
a odbieganiu od rzeczyw istości. W yższym  i kom petentniej- 
szym dow ódcom  teorje dają korzyść, ale w śród szerokich  
rzesz powodują chaos. Dla użytku piechura należy istotną  
treść teoryj terenow ych sprow adzić do reguł bardzo pro­
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stych i wolnych od abstrakcyj, przyczem  należy wyjść, 
mojem zdaniem, z faktu, że piechur jest w ykonaw cą, a więc 
musi umieć pokonyw ać w szystkie trudności, k tóre napo­
tyka w terenie. Sądzę, że tu właśnie leży różnica w ujmo­
waniu terenu przez piechurów  i przez rozum ujących ka- 
tegorjami w yższych szczebli.

Pom iędzy sposobami rozpatryw ania terenu przez ge- 
nerała i przez k aprala istnieje ogrom na różnica. G enerał 
ma dużą swobodę pomysłu, liczne możliwości, teren może 
sobie dobierać odpowiednio do działania a w rozum ow a­
niu posługuje się dużemi syntezam i i szerokiem i rzutam i 
myśli. Możliwości kaprala są minimalne: musi działać tam, 
gdzie go postawiono, a rozum ow anie jego polega na kom­
binowaniu drobnych szczegółów. Szerokie teorje teren o ­
we, obserw ow ane ze stanow iska małego piechura, grzebią­
cego się gdzieś w polu, w yglądają, jak przysłowione „prze­
suwanie ch m u r”. K orzyści realnych przynoszą mu mało, 
gdyż w ykraczają poza jego potrzeby i możliwości, nato­
miast w zbudzają niepew ność, zacierają  zdrow y pogląd  
1 tw orzą chaos. Sposób rozum ienia terenu należy dosto­
sować do szczebla, o który chodzi, gdyż tylko tą  drogą  
można każdemu pow iedzieć, co jego dotyczy a jest uży­
teczne i zgodne z wielkiemi syntezam i. M ojem zdaniem, 
trudności, k tóre „taktyka teren o w a” napotyka w praktyce, 
Pochodzą często stąd, że sposób pojmowania terenu od­
biega nieraz od życiow ych potrzeb danego szczebla. Tak  
lest naprzykład, gdy dow ódca plutonu chce zastosow ać do 
swego oddziału reguły użyteczne dopiero na szczeblu pułku 
(jak np. wycinkowanie). O czyw iście, niekiedy trudności te 
Wynikają w yłącznie z lenistw a umysłowego.

Sądzę, że sposób pojmowania i oceniania terenu przez  
Piechurów niższych szczebli m ożna ująć w formie reguł 
bardzo prostych  a pomimo to dokładnie w yjaśniających,
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o co chodzi. W  tym  celu ustalm y najpierw  trzy  p rze' 
słanki ogólne.

Pierw szą stanowi przekonanie, że d o b r y  p i e c h u r  
m o ż e  d z i a ł a ć  i w a l c z y ć  w k a ż d y m  t e r e n i e .  
Piechota nie zna terenów  biernych; piechota musi umieć 
sforsow ać najtrudniejszy teren . Podział terenu na części 
bierne i czynne —  to rzecz w ysokich dow ódców : piechur 
działa wszędzie, gdzie mu każą lub gdzie mu wypadnie. 
Przesłanka pow yższa ma wielkie znaczenie praktyczne, 
gdyż w każdem dużem działaniu, naw et jeśli toczy się 
w najwygodniejszym terenie, przypada komuś w udziale 
teren  gorszy lub zły. W  obronie zaw sze ta  lub inna kom ­
panja będzie m ieć złe przedpole, choćby całe stanow iska 
dywizji były bardzo dobre. W  natarciu  ktoś będzie musiał 
ruszyć po terenie odkrytym  lub narazić się na ogień boczny  
(np. oddział skrzydłow y, n acierający  poza granicą w ycinka). 
Nie m ożna zatem w m awiać w niego, że istnieją niemożli­
wości.

Jak o  drugą przesłankę, korygującą wnioski terenow e, 
w y s u n ę  ż ą d a n i e ,  a b y  k a ż d y ,  b e z  r ó ż n i c y  s t o ­
p n i a  i s t a n o w i s k a ,  p a m i ę t a ł ,  że.  w a l c z y  z n i e ­
p r z y j a c i e l e m )  a n i e  z t e r e n e m .  Myśl o terenie  
musi w iązać się ściśle z myślą o przeciw niku, który nie 
w szystko wie, nie w szystko może, ma trudności podobne 
do naszych, stosuje określoną taktykę i zwykle wie to, 
czego my nie wiemy. Rozw ijając dalej myśl o nieprzyja­
cielu, dojdziemy do wniosku, że wyzyskiwanie przesłanek  
terenow ych zależy od tego, jak długo nieprzyjaciel zajmuje 
lub zajm ow ać będzie dany teren .

T rzecią  przesłankę widzę we wspom nianym  już fak­
cie, ż e  p i e c h u r  j e s t  w y k o n a w c ą ,  a w i ę c  m y ś l  
j e g o  p o w i n n a  z m i e r z a ć  d o  r o z w i ą z y w a n i a  
t r u d n o ś c i  t e r e n o w y c h .  M ówiąc na niższych szcze­



blach o teren ach  w ykluczających  działanie, podryw a się 
tylko nastrój i gotow ość do działania w każdym  terenie, 
Mówić o tem m ożna dopiero na szczeblu, na którym  w cho­
dzą w grę kom binacje kierunków, a w ięc na szczeblu ba- 
tałjonu, czasem — dopiero pułku, rzadko— na szczeblu kom- 
Panji, M ałe oddziały dostają w boju małe przedm ioty  
1 wąskie stanow iska i nie m ogą w ybierać terenu, 
więc lepiej przekonać je, że w szystko jest możliwe. Należy  
Zrobić z piechurów  dobrych w ykonaw ców  a nie rezone- 
rów, co osiągam y przez szkolenie w działaniach w różnym  
terenie: w w alce leśnej, górskiej, na równinie, w w alce o za­
budowania, p rzekraczania i wyzyskiwania przeszkód i t. d. 
Najwyższy probierz pomysłu i działania stanowi w ykona­
nie, a w ykonaw cą jest mały piechur i w tym właśnie kie­
runku należy zw racać jego ambicję.

Taktyczny sposób ujm owania terenu, który n arzu ca­
my szeregow com  i niższym dowódcom , opierać się powi­
nien na pow yższych przesłankach ogólnych a poza tem  
trzeba go uwolnić od abstrakcji i sprow adzić do norm  
jak najprostszych. W ysunąłbym  tu następujące reguły:

1. znaleźć w terenie zasłonę lub ukrycie podczas ru­
chu i na stanowisku,

2. zapew nić sobie względnie oddziałowi dobre wa­
runki użycia broni, t. j. ostrzał i obserw ację,

3. umieć w ykryć przeciw nika a w ięc rozum ieć i spo­
strzegać, co w terenie może mu służyć za ukrycie,

4. umieć w yzyskiw ać przeszkody terenow e, co staje  
się obecnie tem aktualniejsze, że m a wielkie znaczenie  
w w alce z bronią pancerną.

Reguły powyższe zaw ierają całą wiedzę i umiejętność 
terenow ą potrzebną piechurow i w w alce, Szeregow cow i, 
drużynowem u, dow ódcy plutonu a często  naw et dowódcy  
kompanji w ystarczy, jeżeli, oprócz sztuki pokonywania
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wszelkich trudności terenow ych (np. w w alce w lesie). 
będzie umiał ukryć w terenie siebie względnie swój od­
dział, znaleźć ostrzał, odszukać przeciw nika i w yzyskać 
przeszkody. Jeżeli chodzi o rozszerzenie horyzontu tak ­
tycznego w ykonaw ców , w ystarczy  dodać jeszcze jedną re ­
gułę, która stanow ić będzie przytem  poważny czynnik  
kierujący ich inicjatyw ą:

5. należy samemu widzieć a przeciwnikowi odebrać 
lub utrudnić obserw ację, a w ięc —  nie w ypuścić go na 
skraj lasu, odebrać mu w zgórze, zaw ładnąć skrajem  m iej­
scow ości i t. d.

P rzenosząc się m yślą na w yższy szczebel dow odzenia, 
natrafiam y na nowe pojęcia z przyczepionem i do nich te- 
orjami: w ycinek terenow y, przeciw stok, grzbiet wojskowy, 
znaczenie przeszkód ruchow ych, płaszczyzn odkrytych, la­
sów, m iejscowości, obserw acji artyleryjskiej, sieci drożnej 
i t. d. N iektóre z nich można wywnioskować z pow yższych  
reguł (wycinek terenow y —  z reguły pierwszej i piątej, 
grzbiet wojskowy i znaczenie płaszczyzn odkrytych —  z r e ­
guły drugiej i t. d.). N iektóre odnoszą się do w spółdzia­
łania broni, w skutek czego p rzek raczają  kom petencje niż­
szych dowódców (obserw acja artyleryjska, przeciw stok). 
Inne zaś odnoszą się do ogólnej oceny taktycznej różnych  
objektów, użytecznej dopiero na szczeblu, który może w y­
bierać teren  czy przedm iot walki (znaczenie lasów, miej­
scow ości, przeszkód ruchow ych).

O czywiście, każde z nich możnaby w łączyć do ze ­
społu pojęć niższego szczebla, gdyż nieraz m ogą być uży­
teczne. J a  jednak tego nie będę zalecał w przekonaniu, 
że duża ilość pojęć dość abstrakcyjnych, w iążących  się ze 
sobą a niezaw sze dobrze rozum ianych, musi spow odow ać 
chaos myśli oraz frazeologję.

Czy jednak pojęcia w ycinka terenow ego nie zaliczyć
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do pojęć niższego szczebla? Przecież stanowi on syntezę  
bardzo użyteczną, k tó rą  przy pewnej wyrozum iałości można 
zastosow ać zarówno do wykopu szosowego jak i do ob­
szernej doliny lub korytarza między dwoma łańcucham i 
górskiemi.

C h cąc odpow iedzieć na postaw ione pytanie, podkreślę 
najpierw, że istotną treścią  pojęcia w ycinka terenow ego  
(w znaczeniu piechurskiem ) jest w ykorzystanie terenu jako 
zasłony przed ogniem płaskim i obserw acją naziemną. 
M ówiąc o wycinku, m am y jednak na myśli coś w ięcej, mia­
now icie— część terenu, osłoniętą w ten sposób przynajmniej 
z dwóch boków, czasem  także od czoła; w tedy wycinek  
tw orzy nieckę zam kniętą z trzech  stron. W  obu w ypad­
kach chodzi o uniknięcie ognia nieprzyjacielskiego, prze­
dewszystkiem bocznego, następnie czołowego. Teren wy­
zyskiwano w taki sposób oddawna, lecz obecnie skutecz­
ność ognia bocznego ciężkich karabinów  m aszynowych  
podkreśliła znaczenie zasłony terenow ej i doprow adziła do 
pow stania nazwy: „w ycinek terenow y". A  istnienie nazwy 
pobudza znowu do stosowania taktyki wycinkowej.

Istotną treść  pojęcia, t. j. w yzyskanie terenu jako  
zasłony przed ogniem, w yraża reguła pierwsza, ujmując 
ją w formie uproszczonej, dostosowanej do potrzeb niż­
szych szczebli. Pozostaje w ięc do rozstrzygnięcia, czy  
nie byłoby korzystne w prow adzenie reszty  tego pojęcia. 
Odpowiedź zależy od stosunku możliwości m ałych oddzia­
łów do rozm iarów  wycinków, spotykanych w naszym te ­
renie. Mojem zdaniem, w naszym terenie wycinki prze­
rastają  możliwości kompanji; wycinki o szerokości odpo­
w iadającej bataljonowi są dość rzadkie, pułk naogół zdoła 
w ypełniać wycinki naszego terenu, lecz, naprzykład, na 
W ołyniu m ają one rozm iary dywizyjne. Jedynie w okoli­
cach  m orenow ych (Pom orze, Suw alszczyzna i t. d.) w y­
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cinki są naogół mniejsze. Jeżeli zgodzimy się na taką  
ocenę naszego terenu, to w ypadnie, że pojęcie wycinka  
jest, naogół biorąc, potrzebne dopiero na szczeblu batal­
jonu; poniżej trzeba obyw ać się fragm entem  tego pojęcia, 
t. j. w yzyskaniem  terenu jako zasłony. G dyby nasz teren  
był więcej pofałdowany (np. jak teren  zachodniej Francji), 
to w ycinek przydałby się już na szczeblu kompanji lub 
plutonu,

Pow staje jednak zarzut, że choć w arunki terenow e  
nie zmuszają do w prow adzenia pojęcia w ycinka już na 
najniższym szczeblu, to jednak nie przeciw staw iają się te ­
mu, natom iast dow ódca niższy, um iejący rozum ow ać wy­
cinkami, będzie lepszym  w ykonaw cą zam ierzeń dowódcy  
wyższego. Niewątpliwie tak! T eorja  w ycinkow a obfituje 
jednak w kategoryczne sądy, zapow iadające klęskę śm iał­
kom, którzy jej nie stosują. W łaśnie tą  drogą nakłania 
się w ykonaw ców  do przestrzegania wycinków . Jeżeli te- 
orję wycinków pozbawimy tych gróźb i kar, to zblednie 
i przestanie przekonyw ać; jeżeli zaś będziem y je stosow ać, 
to niżsi dow ódcy gotowi za bardzo przejąć się niemi. 
Dow ódca plutonu czy kompanji ruszającej do n atarcia  
doliną będzie skłonny czek ać aż oddziały n acierające  
grzbietam i zrobią swoje. Jeżeli, jak to często  się trafi, 
skrzydło n atarcia  zwolni ruch lub stanie, nasz dow ódca 
stanie też, gdyż wpojono mu strach  przed niebezpieczeń­
stwem bocznem . Stwierdzi, że w myśl teorji w ycinkow ej 
musi się zatrzym ać, gdyż idąc dalej naraziłby się na nie­
powodzenie. A  jednak chcielibyśm y, aby myślał inaczej: 
trzeba, aby wierzył, że w tem położeniu w yjście jest 
i aby go szukał. Niech prze naprzód, w ykorzystując  
wszystkie drobne ukrycia, niech będzie pierw szy i nieroz- 
gląda się na praw o i lewo, gdyż nad tem  czuw ają jego 
przełożeni. W  celu zachow ania tej w iary w siebie lepiej



będzie pojęcie w ycinka wyeliminować z zespołu pojęć, obo­
wiązujących na niższym szczeblu. W  szczególności, nie 
uależy narzu cać go szeregow com  i podoficerom , którzy  
Powinni rozum ow ać prostszem i elem entam i terenow em i 
(zasłona, horyzont), D opiero od oficera m ożna w ym agać, 
by rozumiał i umiał używ ać pojęcia w ycinka.

Nie w dając się w roztrząsanie innych elementów, 
stwierdzę, że, mojem zdaniem, poniżej szczebla bataljonu  
Powinny panow ać proste, jasne, czysto piecburskie poję- 
Cla o terenie. D opiero dow ódca bataljonu zaczyna ujmo­
wać teren  w sposób bardziej syntetyczny, posługując się 
Pojęciami w ażnem i także w dziedzinie wyższej taktyki 
oraz w dziedzinie operacyjnej. Dopóki jednak jesteśm y  
w ram ach taktyki piechoty, m uszą to być elem enty proste, 
konkretne i ściśle oddające rzeczyw istość, bogatą w szczegó­
ły. Nie należy zbytnio w ierzyć uogólnieniom, to też rozu­
mując o terenie najbezpieczniej będzie w każdym w ypad­
ku wątpliwym odw oływać się bezpośrednio do powyższych  
reguł elem entarnych. Trzeba zaw sze w ystrzegać się nie­
wolniczego stosunku do teoryj, gdyż użyteczne są tylko 
Wtedy, jeżeli dają pomoc, gdy krępują —  są szkodliwe. 
Musimy pam iętać, że w p raktyce um iejętność realizow a­
nia decyduje więcej o powodzeniu niż popraw ność kon­
cepcji.

Z arzucą mi, że w yzyskanie terenu należy właśnie do 
najw ażniejszych składników sztuki realizow ania i że w o­
bec tego zastrzeżenia moje są zbyteczne, Tak, tylko uj­
mowanie terenu na niższych szczeblach musi być wolne 
od uogólnień, zacierających  drobne szczegóły obrazu, 
o które niższemu w ykonaw cy najbardziej chodzi. To mnie 
skłoniło do w ystąpienia przeciw  m echanicznem u przeno­
szeniu na szczeble niższe uogólnień użytecznych na 
szczeblach w yższych. Teorje terenow e w tedy dopiero
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przestaną wyw oływać nieporozum ienia, kiedy ustalim y do­
kładnie hierarchję pojęć, do czego chcę się przyczynić. 
Gdy mowa o w yzyskaniu terenu jako jednej z tajem nic 
sztuki realizow ania, należy przypom nieć jeszcze, że pie­
chur musi być gotowy i musi umieć iść w brew  wnioskom  
terenow ym , gdyż w arunki walki często  tego w ym agają, 
a w ięc nie należy robić go niewolnikiem przesłanek te re ­
nowych. W yższy dow ódca, mojem zdaniem, także może 
pogw ałcić teren , lecz najpierw  powinien sam osobiście  
stanąć na w ysokości zadania, t. j. tak  w ydoskonalić swą 
myśl, wolę, w yczucie i zręczność realizacji, aby się nie 
pomylił. Im cięższe zaś w ybieram y drogi, tem  lepiej mu­
simy przygotow ać wykonanie,

N aprzekór twierdzeniu, że dow ódca powinien zawsze 
zapew nić wykonaw com  teren  sprzyjający danem u działa­
niu, przytoczę jeszcze następujące rozum ow anie. W y ob raź­
my sobie położenie, w którem  dow ódca może działać 
dwojako:

1. przez zaskoczenie przeciw nika w terenie niewy­
godnym dla siebie,

2, przez akcję w terenie odpowiedniejszym , ale bez 
nadziei zaskoczenia przeciw nika.

Dylemat taki spotyka się dość często. O ficer, k tó­
remu narzucono przesąd, że akcja w terenie niew ygod­
nym ma małe szanse powodzenia, w ybierze działanie dru ­
gie. A  jednak działanie przez zaskoczenie rokuje tak  
wielkie nadzieje, że w ybór przew ażyć należy raczej na 
jego stronę. W  działaniach ruchow ych zaskoczenie jest 
czynnikiem „silniejszym ” niż jakość terenu.

Pow staje jednak zarzut, że właśnie w działaniach  
ruchow ych akcja rozgryw a się najpierw  w kierunkach  
w ygodniejszych dla zaczepiającego, A k cja  zw raca się 
w stronę mniej wygodną dopiero w tedy, gdy kierunki 
wygodniejsze przeciw nik zamknął siłą. Przeciw nicy dążą
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Wzdłuż dróg, na boki zaś schodzą dopiero po napotkaniu  
°Poru na drodze. D ążą w kierunku cieśnin, mostów i t. d. 
w celu uchw ycenia przejścia, natom iast forsują lub obcho­
dzą przeszkodę, dopiero gdy nieprzyjaciel zam knął przej­
ścia, prow adzące krótszą drogą do celu. N atarcie w wal­
ce ruchowej rozw ija się najpierw w kierunku, zapew nia- 
lącym dobre w arunki terenow e (podejścia i t. d.), a na 
gorszy teren  rozszerza się dopiero w tedy, gdy wygodniej­
sze kierunki zostały zam knięte lub nie w ystarczają.

W  tern w szystkiem  jest dużo praw dy, ale nie tyle, 
aby m ożna było całkow icie polegać na przesłankach te ­
renow ych i —  z drugiej strony —  ulegać im jako czynni­
kom najważniejszym. Przeciw nik inaczej widzi teren  niż 
my i inaczej go w ykorzystuje. Czasem  postąpi 011 nie­
poprawnie, gdyż się pomyli, ale często  z całą  św iadom oś­
cią zdecyduje się ruszyć odrazu w kierunku mniej praw ­
dopodobnym, aby zrealizow ać zaskoczenie. W szystko to 
jest w jego m ocy, a my powinniśmy teren  tak  ujmować, 
aby m óc odpowiedzieć każdej zasadzie, którą przeciw ­
nik zechce się pow odow ać: zarówno pozytywnej jak ne­
gatywnej.

Pom iędzy składnikam i sztuki realizow ania są dwa, 
które stawiam wyżej niż przesłanki terenow e: opanowanie 
oddziału (um iejętność dowodzenia) oraz realistyczne w y­
obrażenie przeciw nika. Teren często nakłania do rozpro­
szenia oddziału (np. gdy w ycinek jest zbyt szeroki). W te ­
dy trzeb a odrzucić żądania terenu a kierow ać się zasadą, 
że dow ódca musi zaw sze panow ać nad oddziałem. Należy 
zatem ćw iczyć się we władaniu narzędziam i wałki, t. j. 
oddziałem i jego bronią. Na niższych szczeblach sztuka 
panowania nad oddziałem jest pierwszym  w arunkiem  po­
wodzenia (pom ijając czynniki m oralne). Pod tym w zglę­
dem nie może być żadnych ustępstw  ani kom promisów.

W  czasach  pokojow ych o wiele łatwiej jest nauczyć
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się dowodzić oddziałem  niż zapraw ić się do realisty czn e­
go ujmowania przeciw nika. Zmuszeni do w yobrażania g° 
sobie skłonni jesteśm y w idzieć go takim , jakim być po­
winien w danym terenie, a nie takim , jakim jest. To też 
w czasach  pokojow ych przeciw nik bywa o wiele lepszy  
niż na wojnie: w szystko zdoła przew idzieć i w yzyskać, 
nieraz w ydaje się w szechobecny. W tedy, oczyw iście, ry ­
zykowanie staje się bardzo trudne, trzeba działać syste­
m atycznie, a tu zaczyna się zupełna uległość w obec prze­
słanek terenow ych. C h cąc uzasadnić m ożność ryzykow a­
nia, trzeba troch ę obniżyć mniemanie o przeciw niku, spro­
w adzając je do norm przeciętnych, Z drugiej strony —  
trzeba ćw iczyć dowódców w wyczuwaniu przeciw nika na 
zasadzie danych bezpośredniej obserw acji.

T eorje terenow e znajdują, mojem zdaniem, więcej 
uzasadnienia jako jeden ze środków  w yrobienia umysłu 
niż jako nieodzowne instrum enty działania. W  okresie  
szkolenia dajem y im dużo m iejsca, natom iast w rzeczy- 
wistem działaniu, w którem  wystąpi realny przeciwnik, 
wpływ ich zm aleje na korzyść talentu w yczuw ania i ro ­
zumienia przeciw nika, który stanie się ważniejszym  
wskaźnikiem działania, W  tym celu należy jednak pozo­
staw ić ludziom swobodę pomysłów, k tó rą  zabija w nich 
nadm ierna w iara w przesłanki terenow e. Trzeba zosta­
wić otw artą furtkę w stronę możliwości w artościow ych  
na wojnie.

Na zakończenie dodam, że przem aw iając za śm ia­
łością działania, nie nawołuję jednak do czynów  szaleń­
czych, tylko chcę zachow ać m iejsce dla św iadom ego ry ­
zyka człow ieka znającego się na rzeczy i obronić piechu­
rów  przed skutkami tendencji do przekształcenia taktyki 
w grę obw arow aną zbyt sztywnemi rygoram i. K aw ale- 
rzysta szczyci się swym artyzm em  i fantazją. N iechże 
i piechur ma do tego praw o i niech żywi nadzieję!
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Z JA W IS K A  G Ł O SO W E STR ZA ŁU  K. M.
I ICH ZN A CZEN IE W  W A LCE.;

I.

W  literaturze wojskowej zagranicznej zaczynają się 
ostatniemi czasy  pojaw iać artykuły, om aw iające zjawiska  
głosowe strzału k. m. oraz ich znaczenie dla dem askowania  
stanowiska strzelającej broni. W  związku z tem  wysuwane  
są wnioski o konieczności tłum ienia zjawisk głosowych  
strzału. Zagadnienie, zdawałoby się, napozór bardzo proste, 
komplikuje się w rzeczyw istości nadzw yczajnie, w skutek  
specyficznych w łasności zjawisk głosowych strzału, róż­
niących się od znanych nam zjawisk dźwiękow ych o bu­
dowie sinusoidalnej. A nalogja doprow adziłaby nas raczej 
do wielkich błędów  niż do faktycznego poznania ich ch a­
rakteru.

Źródła (przyczyny) znanych nam dotychczas zjawisk  
głosowych posiadały zaw sze pew ną ciągłość tak, że m o­
gliśmy je rozłożyć na proste ruchy perjodyczne (sinu­
soida) i te  ostatnie uważaliśmy jako charak teryzujące głos. 
Jakikolw iek dźwięk czy huk uw ażany był jako suma więk­
szej lub mniejszej liczby dźwięków prostych. Dźwięki, 
które przyzw yczajeni jesteśm y najczęściej słyszeć, przed­
staw iają bardzo m ałe ilości energji i są przeważnie perjo­
dyczne. W  zjaw iskach głosow ych strzału napróżno szuka­
libyśmy tych cech : tutaj dźwięki przew ażnie nie dadzą się
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rozłożyć na proste ruchy perjodyczne, posiadają natomiast 
bardzo dużo energji, k tóra działa na ucho ludzkie w spo­
sób szczególny i może w ytw orzyć w rażenie detonacji, trzasku  
i klaśnięcia. N aw et, gdy ew olucja jej będzie zbyt powolna, 
energja ta  przestaje być słyszana przez ucho ludzkie (in- 
fra dźwięki), jakkolwiek przy pom ocy specjalnych przY' 
rządów  może być bardzo dokładnie i na wielkie odległości 
ujawniona. Te ch arak tery styczn e cechy zjawisk głosowych 
strzału odkryto i zbadano dokładnie dopiero w czasie 
wojny światowej, przyczem  konieczność ich poznania WY" 
płynęła z bezskuteczności prób nad odszukiwaniem bateryi 
nieprzyjacielskich na podstaw ie huku. Zasada wykrywania 
strzelającego działa, na podstaw ie uchw yconego huku, jcS* 
również prosta, jak określanie stanow iska tego działa na 
podstaw ie zauważonego błysku; zresztą i m etoda jest p ° ' 
dobna.

W  punktach A, B i C (rys. 1) w terenie znajdują

Rys. 1,



Z jaw iska głosow e strzału k. m. i ich  znaczenie w w alce  75

stanowiska obserw acyjne, G dy działo nieprzyjacielskie, znaj- 
u13ce się w jakimś nieznanym punkcie x, w ystrzeli, huk  

strzału dojdzie do punktów A, B i C po upływie czasu:

t, =  ^  sek t =  —  sek t =  CX sek  
340 ’ 2 340  ’ 3 340

zakładając, że szybkość rozchodzenia się głosu wy- 
nosi 340 m /sek.

O czywiście, nie znam y czasu, jaki potrzebny jest na  
Przyjście głosu od x  do poszczególnych stanowisk, ale no- 
tując czasy usłyszenia huku na poszczególnych stanow i­
skach obserw acyjnych, otrzym am y różnice w czasie odpo­
wiadające różnicom  odległości: A x, B x, C x. Dalsze po­
stępowanie jest nadzw yczaj proste i nieznany punkt x  
°kreślony m oże być według dwóch następujących metod.

1. Celem określenia punktu x  z punktu A  promieniem  
t 2, zakreślam y obwód koła; podobnie z punktu C za­

kreślamy koło prom ieniem  t3 — 12. N astępnie, kreślim y ob­
wód koła przechodzący przez punkt B i styczny do kół 
■̂t i K 2. Środek koła K 3 będzie szukanym punktem x.

2. Na A B  jako na odległości ogniskowej i na t t -— 12 
jako różnicy stałej budujemy hyperbolę a na B C  i na 
stałej różnicy t 3-— 12 budujemy hyperbolę h2. Szukany  
P u n kt x  leży na przecięciu się tych dwuch hyperbol.

Ta prosta m etoda odszukiwania stanow iska broni 
w praktyce napotkała na niepokonalne trudności. O trzy­
mywane wyniki były mało zbliżone do rzeczyw istości. P o ­
czątkowo przypisyw ano winę niedokładnościom  ucha ludz­
kiego i niejednakowej reakcji u poszczególnych chw ytaczy  
na stanowiskach. W prow adzono specjalne m ikrofony chw y- 
lujące huk, połączono je ze wspólnym czasom ierzem , 
lednak wyniki w dalszym ciągu przedstaw iały wiele do 
2Yczenia. Po przeliczeniu uzyskanych danych otrzym yw ano  
meraz wyniki fantastyczne: strzelające działo znajdowało
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si^, naprzykład, na środku jeziora. W tedy  dopiero zw ró­
cono uwagę na zjawisko dotąd lekcew ażone, a mianowicie 

na zjawisko fali balistycznej i okazało się, że właśnie 
fala balistyczna była przyczyną tych  błędów.

Zjawisko fali balistycznej zw róciło na siebie uwag? 
zaraz  po w prowadzeniu pocisków  o szybkościach większych  
od szybkości głosu. W  wydanej w roku 1872 pracy  o foto­
grafow aniu pocisku w locie profesor E rn est M ach opisuje 
rów nież zaobserw ow ane przez niego zjawisko fali balistycz­
nej 1). Również francuski kapitan Jaco b , w związku z wpro* 
w adzeniem  karabina Lebela, mówi o „klaśnięciu" pow sta­
łem  od pocisków tej broni (kb. Lebel w zór 1886 strzelał 
pociskam i o szybkości początkow ej 630  m /se k )2).

W szystkie te badania ograniczały się do obserw acji 
na m ałych odległościach od broni i od toru. Szczegółowe 
badania i na wielkich odległościach przeprow adził dopiero 
w czasie wojny światowej uczony francuski E rn est E sc- 
langon 3).

Przy strzelaniu pociskam i o szybkościach w iększych  
od szybkości głosu, prócz huku w ystrzału, pow stają jeszcze  
inne zjawiska głosowe, często przew yższające swą inten­
syw nością huk w ystrzału. Zapoznajm y się z niemi bliżej.

Fala wylotowa.

F a la  w ylotowa tw orzy się w skutek eksplozji m ater­
jału m iotającego pocisk (prochu). Z geom etrycznego punktu 
w idzenia falę w ylotow ą możemy uw ażać jako falę kulistą, 
której środek znajduje się u wylotu broni.

’) Prof. E . M ach. „O ptisch —  aku stische V ersu ch e". Praga 1872.
2) C apitaine Ja c o b . „Le phenom enes sonores des p ro jectiles". 1892.
3) E rnest Esclangon. „L 'A coustique des canons et des p ro jectiles". 

P aris  1925.



Nasuwa się pytanie, czy fala w ylotow a jest dokładnie 
kulista i czy środek jej, a więc i źródło, faktycznie znaj­
duje się u wylotu broni. Ja k  wyżej powiedzieliśmy, fala 
Wylotowa jest skutkiem eksplozji prochu. Zaburzenia po- 
^ e trz n e , pow stałe u wylotu broni, nie są zjawiskami sy­
metrycznemu Początkow e prężności na przodzie, w tyle  
1 Po bokach broni różnią się znacznie między sobą. 
W pierwszej chwili najw iększa prężność jest skierow ana  
d° przodu i w skutek tego szybkość rozchodzenia się fali 
d° przodu m oże być przez pewien czas w iększa od szyb­
kości głosu. Z drugiej strony —  samo źródło (środek) fali 
nie znajduje się u wylotu lufy. W ybuch prochu w kom orze  
Nabojowej przenosi się na zew nątrz broni; gorące gazy, 
Powstałe z rozkładu prochu i gwałtownie w yrzucone na 
ZeWnątrz, po zmieszaniu się z powietrzem  tw orzą m iesza- 
Uirię w ybuchową, która zapala się, dając błysk tow arzy­
s c y  hukowi. Je s t to tak  zwany pow tórny wybuch, który  
lest głównem źródłem  fali akustycznej wylotowej.

Należy więc przypuszczać, że wyżej wymienione zja­
wiska mogą być przyczyną zniekształceń i że fala wylo­
towa posiada początkow o kształt wydłużony do przodu. 
Zrozumiałe jest, iż wydłużenie to zachow uje i podczas 
Swego rozprzestrzeniania się. B adania wielkości tej niesy- 
^etrji, przeprow adzone przy pom ocy specjalnych p rzyrzą­
dów, dały następujące wyniki,

1. Gdy szybkość w ylotow a jest mała, mniejsza od 
Szybkości głosu, wydłużenia do przodu mało się zazna- 
Czają. Np. działo 19 cm , strzelające pociskam i o szybkości 
Początkowej 300  m sek, tw orzy w przodzie broni wydłu­
żenie od 3 do 4 m.

2. W ydłużenia te rosną w raz z w zrostem  szybkości 
Początkowej. I tak, działo 16 cm, strzelające z szybkością  
^37 m /sek, wykazuje wydłużenie fali do 30 m etrów  w sto- 
sńnku do boków.
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Na podstaw ie tych wyników możemy tw ierdzić, że 
deform acje fali wylotowej są b. niewielkie i przyjmują0 
falę w ylotow ą za falę kulistą o środku u wylotu bron' 
praktycznie nie popełnimy praw ie żadnego błędu.

P ró cz  działania na uszy zjawiska akustyczne charak­
teryzują wielkości zmian ciśnień, jakie w ytw arzają. W  cza­
sie rozprzestrzeniania się tych zjawisk w atm osferze daja 
się stw ierdzić:

a) ruch  molekuł pow ietrza,
b) bardziej lub mniej złożone zmiany ciśnienia.

Am plitudy ruchu molekuł są zawsze bardzo małe
za w yjątkiem  przestrzeni w sąsiedztw ie źródła zaburzeń' 
natom iast zmiany ciśnień mogą być bardzo znaczne. Np- 
dla fali wylotowej działa 305 mm, obserw ow anego z od­
dalenia 4 km, amplituda ruchu molekuł wynosi mniej niZ 
0,7  mm, przyczem  maksymalna ich szybkość nie przekra­
cza szybkości 3 cm /sek. Jednocześnie zmiany ciśnień 
w tym wypadku dochodzą do ciśnienia rów nego 1 miń 
słupa rtęci.

Takim charakterem  fali wylotowej tłum aczy się zja­
wisko tłuczenia przez nią szyb w zam kniętych oknach' 
M ożliwość w ytłoczenia szyby w zam kniętem  oknie jest 
uw arunkow ana dostateczną pow olnością zmiany ciśnień' 
gdyż jeśli zmiany te są zbyt szybkie, nie mogą one dzia' 
lać w yczuw alnie na przedm ioty w obec dużej bezwładności 
tych ostatnich. Efekt wybuchu (spalania) prochu w broń* 
zachodzi w bardzo krótkim  czasie rzędu setnych, tysięcz­
nych sekundy; o taczające pow ietrze zostaje nagle i gwał' 
townie odepchnięte, jednak po skończonym  w ybuchu sto­
sunkowo wolne ochłodzenie gazu powoduje również po­
wolne cofnięcie. O depchnięte pow ietrze pow raca w kie­
runku przeciwnym , aby zapełnić próżnię. W  ten sposób 
za gwałtow ną eksplozją powstaje kilka powolnych oscy-



tacyj. W  odległości obraz zjawiska jest mniej więcej taki 
Sam, jak i wpobliżu źródła: początkow o pow staje gwałto­
wna kom presja ujaw niająca się przez pchnięcie manome- 
tryczne i tw orząca w uchu w rażenie detonacji, następnie—  
jedna za drugą kolejno kilka oscylacyj na tyle powolnych, 
że nie są słyszalne (infra dźwięki).

Na w iększych odległościach, gdzie początkow e pchnię­
t a  m anom etryczne mogą się zm niejszyć lub całkow icie  
Zaniknąć, zaburzenia ograniczają się do infra dźwięków, 
które mogą być chw ytane przy pom ocy specjalnych chw y- 
taczy.

O dstępy oscylacyj fal infra dźwiękowych dział nawet 
największych kalibrów  nie dochodzą nigdy do w artości 
jednej sekundy, natom iast eksplozje m aterjałów  w ybucho­
wych w bardzo dużych ilościach (nie w działach) mogą 
tworzyć oscylacje oddzielone przez odstępy czasu docho­
dzące do kilku sekund. W ielkość tych  odstępów  ch arak ­
terystyczna dla fal w ylotow ych i zależna od kalibru  
(ładunku) strzelającej broni pozw ala na podstaw ie pom ia­
rów tych oscylacyj w nioskow ać o kalibrze strzelającej 
broni. W obec tego wszelkie sztuczki, m ające na celu m a­
skowanie strzelającej broni a polegające na detonacji pe­
tard specjalnych, nie osiągają skutku, gdyż ch arak ter fal 
nifra-dźwiękowych tych  eksplozyj jest zupełnie odmienny.

W ym ienione powyżej cechy fali wylotowej dają moż­
ność w yzyskania jej do celów  odszukiwania stanow iska  
strzelającej broni. Specjalnie korzystnem i w tym celu są 
następujące w łasności tej fali:

1. źródło jej u wylotu działa,

2. rów nom ierne kuliste rozchodzenie się we w szyst­
kich kierunkach,

3. znana szybkość rozchodzenia się,
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4. zdolność rozchodzenia się infra dźwięków tej fal* 
na duże odległości,

5. m ożność odróżnienia ich przy pom ocy specjalnych  
aparatów  od infra dźwięków innych fal. W praw dzie fala 
w ylotow a w czasie swego rozprzestrzeniania się może 
ulec deform acjom  pod wpływem warunków m eteorologicz­
nych czy terenow ych, jednak deform acje te w większości 
wypadków przy pom ocy prostych  przeliczeń lub sum a­
rycznej poprawki mogą być uwzględnione.

Fala balistyczna.

Pocisk podczas ruchu napotyka na cząsteczki po­
w ietrza i odpycha je do przodu i na boki. Gdy s z y b k o ś ć  

pocisku będzie w iększa od szybkości, z jaką mogą odsu­
w ać się uderzone cząsteczki, następuje zagęszczenie. Za­
gęszczenia takie stw ierdzono przy pociskach o szybko­
ściach ponad 340  m/sek. (rozchodzenie się głosu).

W szelkie próby w ykrycia podobnych zagęszczeń przez 
pociski o szybkościach mniejszych od szybkości głosu nić 
dały żadnego rezultatu, podczas gdy przy szybkościach  
w iększych zagęszczenia te dają się przez fotografję iskro­
wą sfotografow ać i granice ich są w idoczne dokładnie 
i w yraźnie (rys, 2 i 3).

Rys, 2., Rys, 3.
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G ranica zagęszczenia znajdującego się na przedzie  
Pocisku posiada kształt hyperboli otaczającej pocisk. W ierz­
chołek tej hyperboli znajduje się przed czołem  pocisku, 
a jej oś jest styczną do toru pocisku. O bracając tę krzy­
wą dokoła osi podłużnej pocisku, otrzym am y pow ierzchnię  
ograniczającą zagęszczenia od przodu. Podobne smugi 
graniczne rozchodzą się od brzegów  dna pocisku synte­
ty cz n ie  do toru i oznaczają tę krańcow ą powierzchnię, 
P°za k tórą pow ietrze, znajdujące się w stanie spokoju, 
^ąży do w yrów nania rozrzedzenia pow stałego za posuwa­
n y m  się pociskiem . Bardziej słabe smugi tw orzą się 
r°Wnież na pozostałych punktach pow ierzchni bocznej 
Pocisku, przyczem  tw orzą one ze styczną do toru  
kąty mniejsze niż smugi utw orzone czołem  pocisku. 
Liczba smug i nachylenie gałęzi hyperbol do stycznej do 
t°ru  zależy od długości pocisku i jego szybkości. P oczą-  
t k  gałęzi tylnych hyperbol zależy od kształtu dna poci­
sku. Gdy dno pocisku posiada kształt zaostrzony (rys. 3), 
Zagęszczenie ograniczone jest pow ierzchnią, której począ- 
t k  znajduje się w punkcie zaostrzenia, natom iast przy  
Pocisku z dnem płaskim początek znajduje się bardziej 
Wtyle, w takiem  miejscu, że przedłużenie gałęzi ograni- 
C2ającej hyperboli przechodzi mniej więcej przez brzegi 
dna (rys. 2 i 4).

O trzym ane zdjęcia fotograficzne pozw alają twierdzić, 
Ze poza pociskiem nigdy nie tw orzy się próżnia, ponie­
waż tuż za dnem w idoczne są ruchy pow ietrza. A by wy- 
)asnić zjawiska zagęszczenia cząsteczek  pow ietrza, w y­
p ra ż m y  sobie (rys. 5) bardzo cienki pręt bc  poruszają- 
cy się w kierunku bc  z szybkością w iększą od szybkości 
głosu.

Pręt ten w punkcie c napotyka na opór cząsteczek 
Powietrza i tworzy nieskończenie małe zagęszczenia, któ-

Przegląd P ie c h o ty
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Rys. 4.

Rys. 5,
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re będą starały  się rozprzestrzeniać we w szystkich kie­
runkach, przyczem  szybkość tego rozprzestrzeniania się 
W w arunkach norm alnych będzie rów na szybkości rozcho­
dzenia się głosu. Przyjmijmy, że p ręt przesunął się o swo- 

długość. W  czasie tego ruchu przed punktem c two­
rzyły się kolejno zagęszczenia i w obecnym  momencie  
zagęszczenie utw orzone na początku ruchu rozprzestrze­
niło się w prom ieniu bm. Punkty znajdujące się między  
h i c  możemy ro zp atryw ać jako środki zagęszczeń roz­
przestrzeniających się wzdłuż promieni, przyczem  prom ie­
nie rozprzestrzeniania w zrastają w m iarę oddalenia się od 
Punktu końcow ego ruchu. U tw orzone w ten sposób za­
gęszczenia (fale) posiadać będą w spólną powierzchnię  
°toczną, a m en  będzie jej przekrojem  w płaszczyźnie prze­
chodzącej przez be.

Jeżeli szybkość pręta  oznaczym y przez V a szybkość 
Przenoszenia się głosu przez a, to oczyw iście be  będzie 
się rów nać vt (bt =  vt) a bm =  at, gdzie t oznacza czas  
Potrzebny na przesunięcie się punktu c  na długość be. 
W  trójkącie prostokątnym  bm c  oznaczam y kąt m eb  =  a 
1 otrzym am y wtedy:

bm at a
sin a =  - ,  -  =  — :------------

be vt v

Nietrudno byłoby dowieść, że podobne powierzchnie  
utworzą się i u drugiego (6) końca pręta. Na podstawie  
powyższego twierdzim y, że zagęszczenia utw orzone przez  
ruch pręta ograniczone są pow ierzchniam i stożkowemi, 
Przyczem  kąt o. stożka zależny jest od szybkości pręta.

W  wypadku, gdy pręt nasz posuwać się będzie z szyb­
kością rów ną szybkości rozchodzenia się głosu, v =  a, 
u w ięc s i n “ = l ,  co oznacza, że koniec pręta  stale dotyka  
Wszystkich zagęszczeń utw orzonych przez niego na całej 
drodze ruchu (rys. 6).
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Dla wypadku, gdy pręt posiada szybkość mniejszą 
od szybkości rozchodzenia się głosu, rów nanie:

asin c t --------
v

nie posiada w yrazu geom etrycznego. Jed n ak  w ów czas zro­
zumiałe jest, że kolejne zagęszczenia uciekać będą przed  
prętem  (rys. 7). Gdy koniec pręta znajduje się w punkcie 
c, fala powstała, kiedy znajdował się on kolejno w punk­
tach p, o, n, m, przesuną się na odległość pp, oo, nn, 
mm  i oczyw iście nie nastąpi żadne skupienie,

R ozpatrzm y teraz, jak w yglądać będzie to zjawisko 
przy locie realnego pocisku o szybkości większej od szyb­
kości rozchodzenia się głosu.

Pocisk, posuw ając się w pow ietrzu, uderza napotkane  
cząsteczki gazowe i przez to w ytw arza krótkotrw ałe ciśnie­
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nia. U derzenia te pow tarzają się identycznie w jakichkol­
wiek dwóch sąsiednich punktach toru, posiadają w ięc 
ch arak ter stały i ciągły. Kolejne w strząsy rozchodzą się 
kulisto z szybkością rów ną szybkości rozchodzenia się gło­
su. Poniew aż w strząsy rozprzestrzeniają się w sposób cią­
gły we wszystkich kierunkach, fale w strząsów  sąsiednich, 
skierowane przeciw nie, wzajemnie się znoszą i w obec tego 
rozprzestrzenianie się ich możliwe jest tylko w jednym kie­
runku zew nętrznym , gdzie łącząc się tw orzą w spólną pła­
szczyznę. Płaszczyzna ta  tw orzy czoło t. zw. fali balistycz­
nej, k tóra słuchowo przejaw ia się pod postacią detonacji.

Rys. 7,

W ielkość kąta, jaki tw orzy czoło fali balistycznej ze 
styczną do toru, zależna jest od szybkości pocisku. Im 
szybkość ta  jest w iększa, tern kąt ten jest mniejszy; 
odwrotnie —  w m iarę zm niejszania się szybkości postępo­
wej pocisku kąt rośnie, dochodząc przy szybkości rów ­



nej szybkości głosu do 90°. Przy tej szybkości fala bali­
styczna przestaje się w ytw arzać (rys. 8). Ponieważ po wy-
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Rys, 8.

strzale pocisk zmienia szybkość w sposób ciągły, czoło  
rozprzestrzeniającej się fali balistycznej ma p ostać krzy­
wej ciągłej (hyperbola).

F a la  balistyczna słuchowo przedstaw ia się jako silna 
detonacja podobna do detonacji fali wylotowej i często  
zjawiska te słuchowo nie dadzą się odróżnić. Tem się tłu­
m aczą początkow e niepowodzenia w wyszukiwaniu strze­
lających dział m etodą dźw iękow ą, kiedy chw ytacze zam iast
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fali wylotowej chw ytali falę balistyczną, dochodzącą do 
mch w zupełnie innym czasie.

F a le  te jednak m ogą być łatw o odróżnione przy po­
mocy specjalnych, zresztą dość prostych aparatów , opar­
tych na różnicach  fizycznych obu fal.

F a la  balistyczna, tak samo jak i fala w ylotowa, roz­
poczyna się pchnięciem  m anom etrycznem , jednak cha­
rakter jej infra dźwięków jest znacznie zredukow any. F a la  
balistyczna nie wywołuje podwyższeń (zmian) ciśnienia, 
jakie obserw ujem y przy falach w ylotow ych, jak również 
me obserw ujem y w niej kolejności oscylacyj infra dźwię­
kowych, tak  charakterystycznych  dla fali wylotowej. Tem  
Slę też tłum aczą wielkie różnice w działaniu tych fal na  
Przedmioty, jak np. zam knięte okno. F a la  balistyczna, 
choć akustycznie może być bardzo silna, nigdy nie wytłu- 
cze szyby.

Z akustycznego punktu widzenia detonacja balistycz­
na na odległościach dużych od broni ma w ielką przew agę  
nad detonacją w ylotow ą. Nawet wtedy, gdy detonacja w y­
lotowa jest zupełnie zgaszona, detonacja balistyczna pozo- 
staje silna, czysta i dźw ięczna. Przyczyna tego zjawiska  
w dużej m ierze leży w w arunkach rozchodzenia się obu 
fal. F a la  wylotow a, aby dojść do obserw atora, musi prze­
chodzić przez w arstw y atm osferyczne najniższe, najmniej 
lednorodne a więc posiadające słabe przew odnictw o aku­
styczne. Przeciw nie ma się rzecz  z falą balistyczną. W  w ięk­
szości wypadków pow staje ona na pewnej w ysokości, 
Przebiega przez w arstw y atm osfery mniej skłócone a przez  
to akustycznie mniej tłum iące.

Prócz w strząsów  o fazie stałej, tw orzących  falę b a­
listyczną, pocisk wzdłuż toru tworzy w strząsy o fazie per- 
jodycznej z następujących powodów.

1. Oś pocisku nie zachow uje niezmiennego kierunku
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w stosunku do stycznej do toru i pocisk w ykonuje t. zw< 
ruchy precesyjny i nutacyjny; ruchy te są perjodyczne. 
W yw ołują one w w arstw ach otaczającego pow ietrza w strząsy  
tylko okresow o jednakow e.

2. Dno pocisku jest siedliskiem gwałtow nych zjawisk 
w irow ych, których wielkość zależna jest od kształtu za­
kończenia pocisku. Pow staw anie wirów stanowi zawsze 
zjawisko perjodyczne, zaznaczające się akustycznie pod 
postacią świstu czy syczenia. W praw dzie w strząsy o f a z i e  

okresowej pochodzące od precesji i nutacji mogą być 
rów nież przyczyną świstów, jednak stanow ią one praw do­
podobnie tylko drobną część całkow itego świstu. O bser­
w acje w ykazują, że daleko od punktu w yjściow ego w opa­
dającej już części toru, a w ięc w miejscu, gdzie ruch p re­
cesyjny i nutacyjny zanika, zjawisko świstu pozostaje wy­
raźn e. Tylko na początku toru ruchy precesyjny i nuta­
cyjny mogą być akustycznie uchw ycone i świst pocisku  
m a ch arak ter św iergotania (zmiany natężenia).

Fa la  zatrzymania.

Co się dzieje z falą balistyczną, gdy pocisk o szyb­
kości większej od szybkości głosu zostanie gwałtownie za­
trzym any, np. przez swój upadek na ziemię?

F a la  balistyczna przestaje rosnąć w nowe elem enty  
w strząsow e, jednak części fali już utw orzone rozp rzestrze­
niają się dalej z szybkością głosu. Znajdujący się w przo- 
dzie obserw ator odnosi w rażenie, jak gdyby pocisk deto­
nował w miejscu upadku. Tem się tłum aczy t. zw. po­
zorne działanie wybuchowe pocisków. Gdy pocisk posiada  
przy swym upadku na ziemię szybkość mniejszą od szyb­
kości głosu, zjawiska pozornego wybuchu nie daje się za­
obserw ow ać.



Z jaw iska głosow e strzału k. m. i ich  znaczenie w w alce  89

II. 
Zjaw iska głosowe przy strzelaniu z k. m.

Spalanie się prochu przy strzale z k. m. powoduje 
rownież zjawisko fali wylotowej. O czywiście, zjawisko to 
^  porównaniu, naprzykład, z podobnem zjawiskiem przy  
strzelaniu z arm aty  jest znacznie mniej intensyw ne, tern 
memniej fala w ylotow a k. m. w odpowiednich w arun­
kach może być słyszalna na znaczne odległości.

Ja k  każda fala kulista, fala w ylotow a rozprzestrze­
nia się we w szystkich kierunkach z jednakow ą zawsze 
szybkością rów ną szybkości głosu.

W  średnich w arunkach terenow ych i atm osferycz­
nych można przyjąć, że falę w ylotow ą słychać do odle­
głości 2000  m. Nie oznacza to jednak, aby do tej odle­
głości falę w ylotow ą zaw sze można było słyszeć, przytem  
na w iększych odległościach (ponad 1000 m) traci ona 
swój ch arak ter detonacji i słyszalna jest jako przytłu­
mione dudnienie. Ponadto, w m iarę oddalania się od strze­
lającej broni odnosi się w rażenie, że fala w ylotowa staje 
się coraz bardziej długotrwała,

F a la  balistyczna w ytworzona przez pocisk k. m, na
tej części toru, gdzie pocisk posiada szybkość w iększą od 
szybkości głosu, jest zjawiskiem bardzo w yraźnem  i gło- 
snem. F a la  balistyczna pocisku k. m. posiada wybitny ch a­
rakter detonacji. F a la  ta  rozprzestrzenia się na odległości 
°  wiele w iększe niż fala w ylotow a i na odległościach, 
gdzie ta  ostatnia już całkow icie zanika, fala balistyczna  
lest zupełnie dobrze słyszalna, przyczem  zatrzym uje ona do 
końca swój ch arak ter detonacji. Tak naprzykład, na odle­
głości 2000 m na linji strzału fala w ybuchow a już praw ie  
zanika, podczas gdy fala balistyczna na tej odległości nic 
me traci na intensyw ności. Podobne zjawisko m ożna za- 
obserw ow ać na tej samej odległości wbok od linji strzału.
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Przy strzelaniu z k. m. fala balistyczna pow staje od 
chwili wylotu pocisku z lufy, gdzie pocisk posiada szyb­
kość około 770  m/sek. (am unicja „ S c”) i przestaje nara­
stać w nowe elem enty mniej w ięcej na odległości 1100 —  
1200 m, to jest wtedy, gdy pocisk posiada szybkość równą 
szybkości głosu.

Ja k  mówiliśmy już poprzednio, nachylenie czoła fali 
balistycznej do toru  pocisku zależy od szybkości pocisku, 
początkow o w ięc kąt, jaki tw orzy fala balistyczna k. m- 
z kierunkiem  strzału, określa nam równanie:

_  340  
sm  <p 77Q .

co odpowiada kątowi 26°; w m iarę oddalenia od broni 
kąt ten w zrasta (rys. 8) dochodząc, do w artości:

340
sm ? 34Q 1,

to jest fala balistyczna jest prostopadła do kierunku  
strzału.

F a la  balistyczna, jak wiadomo, rozprzestrzenia się 
w kierunku prostopadłym  do jej fali czołowej i w obec 
tego najczęściej byw a słyszana z zupełnie innego kierunku  
niż fala wylotowa. Zresztą ustalenie kierunku, z jakiego 
usłyszeliśmy falę balistyczną, jest dość trudne z następu­
jących  powodów. M echanika określania kierunku, z jakie­
go usłyszeliśmy dźwięk, polega na różnicy czasów  dojścia  
tego dźwięku kolejno do obu uszu; z różnicy  tych  czasów  
właśnie wnioskujemy o kierunku, z jakiego dźwięk usły­
szeliśmy. Przy fali kulistej, to jest przy takiej, której dźwięk 
posiada źródło w jednym punkcie, określenie kierunku jest 
bardzo łatwe. Zupełnie natom iast odmiennie wnioskow ać bę­
dziemy o kierunku, z jakiego usłyszeliśmy falę płaską, to jest 
falę pow stałą z nieskończenie wielkiej ilości blisko siebie 
położonych punktów dźw ięcznych. Tutaj do jednego ucha doj-
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dzle nam dźwięk z jakiegokolwiek jednego punktu, ale  
d° drugiego ucha dźwięk nadejdzie z innego już punktu, 
^Prawdzie niedaleko położonego od poprzedniego, T a nie­
wielka różnica powoduje jednak trudności w określeniu  
t r u n k u  źródła usłyszanego dźwięku.

Gdy pocisk k, m. uderzy w przeszkodę na odległo­
ściach małych, kiedy posiada jeszcze wielką szybkość 
Miększą od rozchodzenia się głosu), obserw ujem y w tedy  
z)awisko fali uderzeniowej. Zjawisko to polega na tem , 
Ze obserw ator, um ieszczony przed m iejscem  uderzenia po- 
Clsku, odnosi w rażenie, jak gdyby w ystrzelono do niego 
Pociskiem wybuchowym, który wybuchnął w chwili zetknię­
t a  się z przeszkodą. N ieznajom ość tego zjawiska powo­
dowała jeszcze w czasie wojny światowej w w alczących  
Wojskach obustronne zarzuty strzelania pociskam i wybu- 
chowemi. Zjawisko jednak nie przedstaw ia żadnego sam o­
dzielnego elementu akustycznego, lecz jest to ta  sam a fala 
balistyczna, k tóra w chwili uderzenia pocisku o przeszkodę  
Przestała n arastać w nowe elem enty, natom iast ro zp rze­
strzenia się teraz  według nowych zasad. Ponieważ od tego  
t ie js c a  nowe elem enty nie narastają, ostatnie w strząsy  
to g ą  się rozprzestrzeniać kulisto, przyczem  gran icą  ro z­
przestrzeniania się kulistego jest rozp rzestrzeniająca się 
W dalszym ciągu ostatnia fala balistyczna (rys. 9).

Przy  strzale z k. m. w ystępuje rów nież wybitnie zja- 
Wisko świstu. Świst ten na małej odległości od broni po- 
Slada ch arak ter przeciągłego i głośnego gwizdu, podczas 
gdy na wielkich odległościach (3000 —  3500 m) słychać 
^ lko  rodzaj syczenia.

Na podstawie powyższego należy wnioskować, że przy  
strzale z k. m. źródłem  świstu są przedewszystkiem  ruchy  
Precesyjny i nutacyjny, natom iast w iry w ytw arzane przez
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dno pocisku wywołują świst, który jest tylko mniejsza 
częścią  zjawiska.

Stojąc od k. m. na odległości, gdzie pocisk p o s ia ć  
szybkość w iększą od szybkości głosu, obserw ator chwyta 
zjawiska głosowe w następującej kolejności: trzask  fali ba* 
listycznej, świst, huk w ystrzału. Na odległościach wielkich 
słychać tylko falę balistyczną i następnie świst.

\
\

Rys. 9.

W szystkie te zjawiska głosowe w ystępują oddzielnie 
i łatwo je uchem odróżnić przy strzałach pojedyńczycłn  
Przy  strzelaniu długiemi serjami fala balistyczna tak  da­
lece przew yższa akustycznie huk fali wylotowej i świst, że 
zagłusza je zupełnie, słychać je dopiero po ukończeniu 
fali balistycznej.
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III.

baczenie praktyczne zjaw isk  głosowych strzału k. ni,, 
możliwości w yzyskania w  warunkach bojowych 

i zagadnienie ich tłumienia.

Zjawiska głosowe strzału k. m. mogą być w p e­
wnych w ypadkach w yzyskane dla w ykrycia stanow iska  
^rzelającej broni. W  pierwszym rzędzie do tego celu może 
być wyzyskana fala w ylotow a. Czy jednak w w arunkach  
bojowych praktycznie będzie to wykonalne?

Gdy strzela tylko jeden k. m., a naokoło mamy niczem  
niezakłóconą ciszę, obserw ator może z pewną dokładnością  
°kreślić kierunek, z jakiego słyszy strzelającą broń. D okład­
ność ta jednak nie jest zbyt wielka, bo fala wylotowa, za­
nim dojdzie do ucha obserw atora, może podlegać zmianom  
P°d wpływem w iatru łub terenu; prócz tego fala ta  m asko­
wana jest przez falę balistyczną. Przypuśćm y jednak, że 
W najlepszym wypadku obserw ator trafnie określił kieru­
nek strzelającego k. m. W ów czas ułatw ić mu to m oże 
tylko w ykrycie strzelającego k. m., o ile ten jest niedo- 
statecznie zam askow any. G dy strzelający  k. m. jest do­
brze zam askow any, znajom ość jego kierunku nie daje  
możności wnioskowania o odległości, w jakiej on się znaj­
duje, ponieważ intensyw ność słyszanego huku każdorazo­
wo zależna jest od w arunków  terenow ych i atm osferycz­
nych.

Dokładne określenie stanow iska strzelającej broni 
byłoby możliwe tylko przy pom ocy specjalnie zorganizo­
wanej stacji podsłuchowej na w zór artyleryjskiej, co ze 
Względu na odmienne w arunki bojowe jest niewykonalne.

W  w ypadku, gdy na pewnym odcinku będzie strze­
lało kilka k. m., jak to najczęściej będzie się działo w wal- 
Ce. zjawiska głosowe fal balistycznych i w ylotowych tak
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będą się wzajemnie m askowały, że w ykluczy to całkowi­
cie możliwość określania naw et tylko kierunków, w jakich 
znajdują się strzelające k. m.

Ponieważ fala w ylotowa w yraźnie jest słyszana tylk° 
do odległości około 1000 m, to wszelkie próby w ykryci3 
broni na jej podstaw ie ponad tę odległość są zgóry ska­
zane na niepowodzenie. N atom iast w pewnych wypadkach  
kierunek strzelającej broni dokładnie da się określić na 
podstaw ie fali balistycznej. Przedew szystkiem  możliwość 
ta  istnieje na odległościach średnich (około 1500 m), gdy 
znajdujemy się w płaszczyźnie strzału lub w niewielkie) 
od niej odległości. Na tej odległości fala balistyczna nic 
n arasta  już w nowe elem enty i w obec tego obserw ator 
chw yta ostatnie elem enty fali balistycznej, k tóre rozprze­
strzeniają się praw ie równolegle do płaszczyzny strzałm  
Tak więc, fala balistyczna wskazuje praw ie dokładnie kie­
runek, w jakim znajduje się strzelający  k. m.

Na odległościach dużych, ponad 2000  m, t. j. tam. 
gdzie fala w ylotow a jest już nieuchwytna, fala balistyczna  
jest jeszcze bardzo jaskraw a i może być w yzyskana do 
określenia kierunku strzelającej broni. Na odległo­
ściach  dużych obserw ator, um ieszczony naw et w pewnej 
odległości od osi strzału, słyszy tylko ostatnie elementy  
fali balistycznej, a więc te, które są równoległe do osi 
strzału. I w tym wypadku fala balistyczna słyszana bę­
dzie z tego kierunku, w jakim znajduje się broń. N atu­
ralnie, że możliwe są zawsze pewne błędy, chociażby  
z tego względu, że kierunek fali balistycznej słuchowo 
jest dość trudny do określenia. Poza tern odległość ob­
serw atora od osi strzału rów nież może zw iększać błąd, 
gdyż w m iarę odchylenia w bok od płaszczyzny strzału  
słyszy on nie końcow e elem enty fali balistycznej a w cze­
śniejsze. Tern niemniej wyżej wymienione w łaściw ości fali
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balistycznej powinny być w yzyskane, co należałoby uwzględ­
ni1 przy wyszkoleniu obserw atorów . Rys. 8 przedstaw ia  
kolejne zmiany nachylenia czoła fali balistycznej do stycz­
n i  do toru oraz czoło rozprzestrzeniającej się fali bali­
stycznej przy amunicji „S" w m om entach:

1. gdy pocisk znajduje się na odległości 300  m (aa),
2. na odległości 600  m (bb) i
3. na odległości 765  m (cc).

Rys. 10 przedstaw ia rozprzestrzeniającą się falę bali­
styczną amunicji „S c". Strzałki w skazują kierunki roz­
ro d z e n ia  się fali balistycznej. O bserw ator, znajdujący się 
na linji strzałki, słyszy trzask  fali balistycznej w punkcie, 
z którego zaczyna się strzałka, T ak w ięc, obserw ator, 
znajdujący się w punkcie M na odległości 1500 m od 
broni i 200 m wbok, słyszy k. m. w kierunku MOjj ten  
sam obserw ator na odległości 3000  m słyszy karabin w kie­
runku M v0 2, przyczem  M 2 jest również położony w bok  
od osi strzału na 200  m. O bserw atorzy, znajdujący się na 
Hnji OM3, słyszą na w szystkich odległościach strzelający  
karabin w punkcie faktycznego stanow iska O.

N iedostateczna znajom ość charakteru  zjawisk głoso­
wych k. m., mieszanie zjawisk fali balistycznej i w yloto­
wej, twierdzenie w reszcie, że fala balistyczna istnieje i jest 
słyszalna tylko na m ałych odległościach i że nigdy nie 
Wskazuje ona kierunku strzelającej broni, było powodem  
Projektu zastosow ania tłumika głosu do k. m.

Obecnie znane tłumiki oparte są na zasadzie podob­
nej, jak przy tłum ikach sam ochodow ych (rys. 11),

G azy, pow stałe ze spalenia prochu, nie w ydostają  
się bezpośrednio z lufy na pow ietrze, lecz m uszą kolejno 
Przejść przez szereg kom ór, w których do pewnego stop­
nia ochładzają się. Tłumienie przy k. m, jest bardziej 
Utrudnione niż tłumienie wybuchu sam ochodow ego, ponie-
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^aż część gazów przeryw a się przez pozostaw iony dla po­
cisków otwór.

Przy zastosowaniu tłumika możemy do pewnego stop­
nia zam askow ać huk fali wylotowej, natom iast na zja­
wisko fali balistycznej tłumik pozostaje bez wpływu. Po­
nieważ użycie tłumika musi pow odow ać zmniejszenie do- 
aośności broni i zwiększenie jej rozrzutu, natom iast wza- 
mian nie daje praw ie żadnych korzyści, należy stw ierdzić, 
Ze tłumik do k. m. byłby tylko szkodliwym dodatkiem  do 
tej broni.

W praw dzie w pewnych w ypadkach, jak strzelanie  
Ze specjalnych schronów  w tw ierdzach, strzelanie na małe 
odległości, tłumik mógłby być nawet pożyteczny, lecz mu­
siałby odpowiadać następującym  w arunkom : posiadać małą 
Wagę i rozm iary, m ożność strzelania długiemi serjam i, nie 
Powinien zw iększać dymienia. Prócz tego tłumik taki mu­
siałby być tani i gw arantow ać co najmniej 80% tłumienia.

P rzeg ląd  P iec h o ty  7
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W  w alce ruchow ej, obronnej lub zaczepnej tłumik nie 
posiada żadnego znaczenia.

Zastosow anie tłumików głosu ma rację  bytu przy 
broni o szybkości pocisku mniejszej od 340  m /sek., które 
zdradzają się tylko falą wylotową; natom iast przy k. im« 
w obec przew ażającego efektu fali balistycznej, zastosow a­
nie ich nie daje nam żadnych korzyści. To też możemy 
pow iedzieć, że koncepcja zastosow ania tłumików huku do 
k. m. w ypłynęła z mylnych przesłanek i niema żadnej na­
dziei na praktyczne ich zastosow anie w w alce.



PPOR. FELIKS M ICH AŁKO W SKI. 

ZA STO SO W A N IE S T A Ł E J PO D PÓ RK I DO K A R A BIN K A .

Aby stanow isko ogniowe było dobre, piechur musi, 
między innemi, zrobić sobie podpórkę pod karabin. Przyj­
rzyjmy się podpórkom , wykonywanym  na ćw iczeniach przez  
naszych strzelców  (tak ich zresztą uczym y). W praw dzie  
karabin zazw yczaj posiada pewne podparcie, jednak prze­
ważnie w ykopana łopatką ziemna podpórka jest w idoczna  
°d strony nieprzyjaciela, gdyż niezawsze pod ręk ą zna­
leźć m ożna m aterjał m askujący, a następnie trzeba na w y­
konanie jej troch ę drogiego czasu, w ów czas gdy chodzi 
0 pośpiech w zasypaniu nieprzyjaciela jak największą  
dością pocisków, G dyby jeszcze ta  ziemna podpórka da­
wała choć minimalną ochronę od pocisków  przeciw nika! 
Nie daje ona tego w najmniejszym stopniu, ponieważ gru­
bość jej jest n iew ystarczająca.

To też w ydaje mi się, że dodanie naszemu karabin­
kowi stałej podpórki znacznieby uprościło spraw ę.

Tam, gdzie strzelec znalazłby już w terenie gotowy 
Wnęk, lej lub rów, miałby należytą ochronę przed poci­
skami; w razie braku ochrony musiałby szukać tylko 
°słony przed w zrokiem , nie troszcząc się o kopanie 
suchotniczej podpórki.

Podpórkę taką skonstruow ałem  (rys. 1 i 2).

Moja podpórka posiada kształt dwójnoga (rys. 3) i skła­
da się z metalowej głowicy, złączonej zapom ocą rucho­
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mego łącznika z uchem dolnego bączka. Łącznik  ten 
umożliwia odchylenia karabinka w płaszczyźnie poprzecznej 
do osi strzału na około 45°.

Rys. 1.

Niczem nieograniczone połączenie głowicy z bącz- 
kiem zezw ala na ruchy karabinka w płaszczyźnie strzału  
i tem samem reguluje w ysokość dwójnoga w stosunku do 
celu i strzelca.

Uw ażając, że obydwa powyższe ruchy są zupełnie do­
stateczne, na tem  spraw ę zakończyłem , poniew aż w razie  
zmiany kierunku strzału można go uzyskać przez zw rot 
strzelca w odpowiednim kierunku, albo przez przesunięcie  
lub skręcenie broni.
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Obydwie nóżki, o przekroju kwadratow ym  są  zbu­
dowane z ru rek  m etalow ych i um ieszczone w ew nątrz gło­
wicy. Są one stale utrzym yw ane w położeniu rozstaw ienia 
zapom ocą ściśniętej sprężyny, działającej na obydwie nóżki 
równocześnie.

Rys, 2.

C hcąc dwójnóg złożyć, należy przedewszystkiem  po­
konać opór sprężyny i zabezpieczyć przed sam orzutnem  
rozstawieniem  nóżek przy pom ocy sprężynow ego zatrzasku  
W kształcie litery T, um ieszczonego w łożu karabinka  
1 obracającego się dokoła swej osi.

A żeby przygotow ać dwójnóg do użytku, należy tylko 
Wyłączyć zatrzask przez przekręcenie go; w ów czas, pod 
Wpływem własnego ciężaru, nóżki opadają a pod wpły­
wem ściśniętej sprężyny —  rozstaw iają się.
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Przeprow adzając próby ze swoją podpórką, stw ier­
dziłem, że w każdym wypadku daje ona rękojm ię pew ne­

go strzału, jest łatw a w użyciu, nie zniekształca broni, 
nie wpływa ujemnie na celność strzałów  podchw ytow ych  
lub bez podpórki i nie przeszkadza w noszeniu broni oraz  
przy wykonywaniu chwytów.

Objaśnienie :

1. Łącznik

2. Łącznik zboku 

3 Bączek dolny

k. Głowica dwój noga 

5 Zatrzask

6. Złożone nogi; widok z przodu

7. Alogi

8 Sprężyna rozpychająca 

Kierunek ruchu

Rys. 3.



M JR . M IECZYSŁAW  KRONHOLD-SOKOLSKI,
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M O T O R Y Z A C J A  P IE C H O T Y ,

Zagadnienie m otoryzacji piechoty przeszło dawno już 
z łamów prasy i literatury wojskowej w stadjum w ykona­
nia, Pow ażnym  dorobkiem  dośw iadczeń na tern polu 
Poszczycić się m ogą specjalnie w ojska przodujące swojem  
Wyposażeniem technicznem , a w ięc w ojska zachodniej 
Europy i Stanów  Zjednoczonych. W  niniejszem spraw o­
w aniu, opartem  na źródłach am erykańskich, przedstawim y  
Przebieg prób i dośw iadczeń nad m otoryzacją piechoty  
Stanów Zjednoczonych i rezultaty osiągnięte tam  po kil­
kuletniej pracy.

Pogląd amerykański na sprawę motoryzacji piechoty.

W edług poglądów, w ypow iadanych na łam ach am e­
rykańskiej literatury wojskowej, m echanizacja i m otory­
zacja piechoty zostały do pewnego stopnia pom ieszane. 
M otoryzacja piechoty polega na rozwiązaniu zagadnienia 
transportow ego i nie ma związku ze zm echanizowanem i 
jednostkami bojowemi, których uzbrojenie jest wożone na 
silnikowych w ozach pancernych.

M otoryzacja piechoty ma na celu szybkie przerzu­
cenie jej jednostek do pewnego punktu, skąd po w yłado­
waniu rozpoczynają posuwanie się pieszo; będąc odpo­
wiednio do tego uzbrojone i wyposażone, działają one zgod­



nie z zasadam i walki p ie ch o ty I). W ydaje się praw dopo- 
dobnem, że kom plikujące się co raz  bardziej sposoby dzia­
łań w ojennych w ym agać będą więcej niż jednego typu 
piechoty, A rty lerja  jest obecnie 4  różnych typów: zmoto­
ryzow anego, konnego, o zaprzęgu konnym i jucznego. 
M ożna oczekiw ać również trzech  typów  piechoty: z tabo­
rem  konnym, silnikowym i całkow icie zm otoryzow anym .

F o rm acja  zm otoryzow ana może poruszać się szybciej 
i bez specjalnych przygotowań, podczas gdy form acje nie­
zm otoryzow ane w ym agają czasu dla załadow ania na do­
starczone im ad hoc sam ochody. Z drugiej strony —  zm o­
toryzow ana jednostka jest ograniczona w swoich działa­
niach stanem  dróg 2).

Stadjum przygotowawcze.

D ecyzja zasadnicza co do przeprow adzenia prób nad 
m otoryzacją zapadła zasadniczo na przełomie 1928/29  r. 
Ja k o  jednostkę dośw iadczalną w ybrano 34. p. p.

W stęp n ą p racą  było prow izoryczne w ybranie przez  
organa m inisterjalne typów sam ochodów , w jakie miał 
zostać w yposażony pułk i wydanie służbom zaopatrują­
cym  polecenia dostarczenia 34. p. p. sprzętu na dzień
1.V III. 1929 r.

Przy tym czasow ym  w yborze typów sam ochodów  kie­
row ano się następującem i przesłankam i:

a) sam ochody powinny być typu znajdującego się na 
rynku w większej ilości, aby ew entualna przyszła dosta­
w a m asow a nie natrafiła na trudności,

b) w szystkie sam ochody, w chodzące na w yposażenie
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') Gen. Fuqua — Szef Departamentu Piechoty,
2) Artykuł redakcyjny w „Infantry Journal".
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pułku, powinny m ieć w przybliżeniu tę sam ą szybkość 
farszow ą,

c) w ybrane sam ochody m uszą posiadać zdolność po- 
P szan ia  się w terenie, co najmniej rów ną wozom z za- 
Ppęgiem  zw ierzęcym .

W  rezultacie organa ministerjalne przyjęły i dostar­
czyły pułkowi następujących ilości i typów sam ochodów:

23 sam ochody osobowe, terenow e o karoserji typu 
turystycznego,

9— 3/4 tonnow ych sam ochodów  półciężarow ych te re ­
nowych,

19— lVa tonnow ych sam ochodów  ciężarow ych, te re ­
nowych z napędem  na cztery  koła,

14— 1 '/a tonnow ych sam ochodów  ciężarow ych, tere­
nowych 6-kołow ych z napędem  na cztery  koła,

15— l ‘/s tonnow ych sam ochodów  ciężarow ych, zwy­
kłych,

1— 10 tonnowy trak to r gąsienicowy,
5 kuchen polowych —  przyczepek sam ochodow ych,
8 m otocykli z koszami,
1 sam ochód-cysternę pod m aterjał pędny o pojemno­

ści około 3500  litrów.

W szystkie wymienione typy sam ochodów  znajdowały  
Slę na rynku, Jedynie w 6-kołow ych sam ochodach cięża­
rowych dodano dodatkow ą oś, K aroserje zostały zmody­
fikowane względnie specjalnie zbudowane. W szystkie wozy 
p o p atrzo n o  w opony o większym w ym iarze.

Rozdział tego sprzętu pom iędzy pododdziały pułku 
Pozostawiono do uznania dow ódcy 34. p. p. Jego  decyzja  
co do ostatecznego wyboru typu, odpow iadającego najle­
piej danemu przeznaczeniu, miała być o parta  na zdo- 
kywanem stopniowo doświadczeniu. Przy tym czasowym  
Wyborze były czynione tylko raczej teoretyczne usiłowa­
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nia odpowiedniego doboru typów  sam ochodów . Np. ocze­
kiwano, że DA-tonnowe w ozy ciężarow e znajdą najlepsze 
zastosow anie przy zam ianie taboru bagażow ego konnego na 
sam ochodow y. W ozy  terenow e turystyczne powinny za­
stąpić konie w ierzchow e. 3/4-tonnow e wozy ciężarowe 
o napędzie 2 i 4-kołow ym  będą się nadawały do taboru  
bojowego. Dla w ypróbow ania starano się przy tern wy­
posażyć do tego sam ego celu dwa takie sam e pododdziały 
w różny sprzęt. Np. jeden z plutonów kom panji karabi­
nów m aszynow ych otrzym ał wozy ciężarow e 4-kołowe. 
inny 6-kołow e. D ow ódca pułku otrzym ał przytem  polece­
nie kolejnego w ypróbow ania dla każdego pododdziału 
różnych typów sam ochodów , dopóki nie natrafi na naj­
lepszy.

Do w yposażenia w łączono trak to r, żeby otrzym ać 
próbę jego przydatności w stosunku do szybszych od trak ­
torów  sam ochodów  drogowych.

Przydzielone dla pułku na w yposażenie sam ochody  
przeznaczone zostały w zasadzie na użytek dowództwa 
pułku, kom panji adm inistracyjnej, plutonu łączności, do­
wództw bataljonów  i kompanij k. m. Nie przewidziano na­
tom iast organicznego w yposażenia pułku w sam ochody do 
przew ozu strzelców  kompanij strzeleckich . Stało się to 
w przewidywaniu, że do tego celu w ystarczą norm alne ko­
lumny przewozowe sam ochodow e, k tóre zaw sze m ogą być 
przydzielone w m iarę potrzeby.

Starano się w ięc osiągnąć w ręcz odmienne rezultaty  
niż to praktykow ano podczas wojny światowej. Podczas 
wojny niejednokrotnie używano transportu  sam ochodowego  
do przew ozu sam ych jednostek w alczących, pozostaw iając 
ich tabory o pociągu konnym wtyle; osiągano w ten spo­
sób ruchliw ość taktyczną, ale pozbaw iano pułk ciągu kon­
nego dla broni pom ocniczych oraz pułkowego taboru; de-
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Zorganizowano w ięc pułk pod pewnym względem, ograrti- 
Czając częściow o jego ruchliw ość operacyjną.

W reszcie  trzeba dodać, że przydzielona do 34. pułku 
llość sam ochodów  była ograniczona prelim inow anem i ko­
l ta m i, jakie na ten cel można było w ydatkow ać.

Doświadczenia w  34. p. p.

Cel doświadczeń.

Niezależnie od zasadniczych dośw iadczeń nad mo- 
*°ryzacją pułku z punktu widzenia taktycznego użycia  
W m acji zm otoryzow anej i strony m aterjałow o-technicznej 
*ego zagadnienia, dow ódca pułku otrzym ał polecenie prze- 
sfudjowania jeszcze następujących zagadnień specjalnych:

a) wydawanie rozkazów  m arszow ych,
b) przygotow anie zasad składania i poruszania się 

kolumny,
c) łączność radjo pom iędzy sam ochodam i w ruchu  

0raz pomiędzy sam ochodam i w ruchu a stacją  nierucho­
mą i naodwrót,

d) rozwijanie i zwijanie kabla telefonicznego z samo-, 
chodów w ruchu,

e) otw ieranie ognia k, m. z sam ochodów  w ruchu,
f) m askow anie sam ochodów,
g) sposoby zaopatrzenia sam ochodów  w m aterjały  

P^dne i sm ary z cystern  lub ze stacyj benzynow ych, umie- 
Szczonych wzdłuż osi m arszu,

h) sposoby przygotow ania straw y w kuchniach, umie- 
Szczonych na sam ochodach i na przyczepkach.

K ierow cy samochodowi.

Przed otrzym aniem  sprzętu sam ochodowego została  
^  pułku zorganizow ana szkoła kierow ców  sam ochodow ych,
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kosztem  skadrow ania 2 kompanij strzeleckich. Uczniowie 
zostali w ybrani z pośród szeregow ych różnych kompanij' 
Dzięki dodatnim wynikom kursu, co w znacznym  stopni0 
przypisać należy dużemu zainteresow aniu w śród uczniów, 
m ożna było zorganizow ać kolumnę m arszow ą, złożoną z 80 
wozów. Po raz  pierwszy kolumna ta  z oddziałam i i pełneiO 
w yposażeniem  w ykonała m arsz na przestrzeni około 180 ktU 
bez jakiegokolwiek wypadku i ze średnią szybkością ua 
szosie 32  km na godzinę.

Kurs kierow ców  trw ał następnie dalej w okresie je- 
siennym; uczęszczali nań podoficerow ie kompanij oraz w y' 
brani szeregow cy z takiem  wyliczeniem, aby zapewnie 
drugą zmianę kierowców.

N a czas dalszych m arszów  lub ćw iczeń całego pułku 
dow ódca otrzym yw ał do dyspozycji kolumny samochodów  
ciężarow ych 3-tonnow ych do przew ozu kompanij strzelec­
kich.

Rozdział sam ochodów  w pułku.

C harakterystycznem i cecham i zm otoryzow anego pułku 
piechoty są:

1. całkow ita nieobecność zaprzęgu zw ierzęcego jako 
środka dla transportu  personelu lub sprzętu,

2. obecność następujących organicznych środków  
transportow ych zm otoryzow anych dla przew ozu:

a) dowództwa pułku, dowództw bataljonów, pocztów  
dowódców, drużyn adm inistracyjnych, dotąd używ ających  
koni,

b) pułkowej i bataljonow ych drużyn łączności (sprzętu 
i szeregow ych),

c) kompanji karabinów  m aszynow ych (zarów no sze­
regow ych jak i sprzętu),

d) plutonu broni tow arzyszącej (sprzęt i obsługa),
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e) taboru bojowego i bagażow ego pułku oraz jego 
°bsługi,

f) taboru bagażow ego kompanij strzeleckich, przyczem  
rynsztunek strzelców  przew ożony był również na sam o- 
chodach.

N a tych zasadach rozdzielono tabor sam ochodów  po­
między pododdziały pułku tak, jak podaje tabela na str. 110.

Wózki ręczne.

W obec braku biedek pod sprzęt łączności i sprzęt 
Plutonu broni tow arzyszącej ustalono, że jako uzupełnie- 
me sam ochodów  półciężarow ych konieczne są ręczne wózki, 
^ ó z k i takie zostały zaprojektow ane i w ykonane na miejscu 
W trzech  różnych typach: pod karabiny maszynowe, m oź­
dzierze i pod sprzęt łączności. Załadow ane tym sprzętem  
Wózki um ieszcza się na sam ochodzie ciężarow ym  i po 
Ciągnięciu punktu, gdzie położenie taktyczne, ogień nie­
przyjacielski, czy też teren  uniemożliwiają dalszy ruch sa­
mochodów, wózki zostają zdjęte z wozów i ciągnione dalej 
Przez obsługę aż do stanow iska ogniowego czy stacji te le­
fonicznej.

Do konstrukcji wózków używano drzew a i stali. Koła 
były typu używanego do m otocykli o pneum atycznych  
°Ponach. Na resory  użyto sprężyn ze starych  sam ochodów, 
^ ó z k i zaopatrzono oprócz dyszelka w linki do ciągnięcia  
Przez ludzi. O czyw iście, wózki pod am unicję różniły się 
°d wózków pod sprzęt.

K arabiny m aszynowe wożone są na w ózkach, posia­
dających m ocną podstaw ę kształtu litery „T ”, pozw alającą  
^a otw arcie ognia z wózka oraz szybkie zdjęcie lub załado­
wanie na wózek.
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Sposób wykorzystania sam ochodów.

K a r a b i n y  m a s z y n o w e .  K ażdy karabin m aszy­
nowy z wózkiem był um ieszczony na swoim D/2-tonnowym  
Samochodzie ciężarow ym . P ró cz  karabina m ieściła się na 
nim jeszcze am unicja, wodniki, części zapasow e oraz, poza 
kierowcą, obsługa z 5 szeregow ych.

M o ź d z i e r z .  M oździerz z wózkiem miał przezna­
czony również osobny sam ochód P /2-tonnow y. Ponadto  
^ e ściła  się na nim am unicja i obsługa z 5 ludzi.

D z i a ł k o  p i e c h o t y  37 mm. Um ieszczono na oso­
bnym sam ochodzie z obsługą 5 ludzi; z chw ilą zdjęcia  
2 sam ochodu jest ciągnione przez obsługę w stanie cał­
kowicie zmontowanym.

S p r z ę t  ł ą c z n o ś c i .  Sprzęt spakowany na 4 rę c z ­
nych w ózkach, z których 2 przeznaczono na sprzęt puł­
kowej sekcji łączności, po jednym na sprzęt sekcyj b ata­
lionowych. K ażdy z wózków wożony był na U/2-tonnow ym  
samochodzie ciężarow ym . Obsługa jechała na sam ochodach  
°Sobowych lub półciężarow ych, 1 '/2-tonnow ych, zaopatrzo­
nych w siedzenia. Na pierwszym  wózku pułkowym umie­
szczone są łącznice, ap araty  telefoniczne, skrzynia składnicy  
nieldunkowej; na drugim wózku 2— kom pletne radjostacje. 
^ ó z e k  bataljonow y mieści łącznicę, ap araty  telefoniczne, 
stację radjo i 2 zwijaki kabla. Do pułkowej sekcji łączności 
1 do każdej sekcji bataljonowej przydzielony był dodat­
kowo sam ochód 1'A-tonnowy, na którym  mieściło się około 

km kabla i w ózek zwijakowy. Sam ochody te używane 
kyły do ciągnięcia linji, na każdym z nich zmontowane 
kyło urządzenie do rozwijania kabla, obmyślone i w yko­
nane w pułku. Przy pom ocy tego urządzenia kabel był 
r°zwijany z szybkością poruszania się sam ochodu, a więc 
°koł0 30 km na godzinę i zwijany z szybkością 8 km na
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godzinę. Z jednego sam ochodu można również ciągn4c 
rów nocześnie linję podwójną.

T a b o r ,  lV£-tonnowe sam ochody ciężarow e z nap?' 
dem na 4 koła użyte były w taborze bojowym i bagażo­
wym. Typ ten używany był jako wóz przykuchenny, na 
którym  wożona była żywność. Kuchnia połowa— przyczepka  
doczepiona była do sam ochodu przykuchennęgo.

Tyn sam typ sam ochodu U/2-tonnow ego używany był 
rów nież do przew ożenia zapasow ych części samochodów'* 
sm arów  i podręcznego w arsztatu naprawkow ego oraZ 
umieszczonej na sam ochodzie cysterny (250 galonów) z wo­
dą do picia i gotow ania. (W  naszym klim acie ta  ostatnia 
potrzeba odpada).

Drugie stadjum doświadczeń.

D ośw iadczenia ze zm otoryzow anym  34. p. p. dały wyni­
ki dodatnie. Jak o  rekord  przytoczyć można przem arsz na 
odległość 150 km w czasie 5 godzin 30  minut, w tem 
rozbicie biwaku pod namiotami i wydanie posiłku połu­
dniowego.

D epartam ent Piechoty postanowił jednak przerw ać 
dośw iadczenia w 34, p. p. i przenieść je do 29. p, p., który 
załoguje w centrum  doświadczalnym  piechoty, w F o rt  
Benning. W  tym  celu pow zięta została decyzja co do zmo­
toryzow ania jednego bataljonu 29. p.p. Pułk 34, został zdc- 
m otoryzow any i sprzęt jego oddany do 29. p. p.

W yznaczony dla celów dośw iadczalnych bataljon  
29. p. p. otrzym ał następującą organizację:

a) dowództwo bataljonu,
b) pluton łączności,
c) pluton transportow y, składający się z w arsztatu  

reperacyjnego, sam ochodów  z częściam i zapasowem i, cy ­
stern benzynowych i t. p.,
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d) trzy kom panje strzeleckie,
e) kom panja karabinów  m aszynow ych z 2 plutonów  

Po 4 karabiny,
f) pluton broni tow arzyszącej w składzie 2 działonów  

annatek 37 mm i 2 działonów m oździerzy 75  mm,
g) tabor bojowy,
h) tabor bagażowy.
Przydzielone w ozy rozdzielone zostały w bataljonie  

W sposób następujący.

Dowództwo bataljonu.

1 sam ochód osobowy dla dow ódcy bataljonu,
1 „ „ dla pocztu dow ódcy i zwiadu.

Pluton łączności.

2 m otocykle z koszami dla dow ódcy i do celów łącz­
ności,

1 sam ochód półciężarow y s/4-tonnowy pod sprzęt i personel,
2 sam ochody ciężarow e l ‘/s-tonnowe pod sprzęt i personel.

Pluton transportowy.

1 sam ochód osobow y dla dow ódcy plutonu,
1 m otocykl z koszem  dla podoficera sprzętow ego (inspek­

tora  sprzętu),
1 m otocykl z koszem jako lekka czołów ka reperacyjna,
3 sam ochody ciężarow e 1 —  IdĄ-tonnowe pod w arsztat

rep eracyjn y  i części zapasow e,
1 sam ochód —  cystern a benzynowa.

K om panja karabinów  maszynowych.

1 sam ochód osobow y dla dow ódcy kompanji,
2 sam ochody ciężarow e 1 —  lYz-tonnowe dla pocztu do­

w ódcy i drużyny adm inistracyjnej,
P r z e g l ą d  P i e c h o t y  8
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1 m otocykl z koszem  dla oficera zwiadowczego i podo­
ficera łączności,

1 m otocykl z koszem dla dow ódcy 1. plutonu,
1 sam ochód ciężarow y dla dowództwa 1. plutonu,
4  sam ochody ciężarow e po jednym na k, m.,
5 sam ochodów  i 1 m otocykl dla 2. plutonu rozdzielone,

jak w pierwszym  plutonie.

Pluton broni towarzyszącej.

1 m otocykl z koszem dla dow ódcy plutonu,
2  sam ochody ciężarow e 1 —  172-tonnowe po jednym na

dzialon arm atki 37 mm,
2 sam ochody ciężarow e 1 —  UA-tonnowe po jednym na 

działon m oździerza 75 mm,
1 sam ochód ciężarow y dla szeregow ych plutonu,
2 sam ochody ciężarow e pod amunicję.

Tabor bojowy.

4 sam ochody ciężarow e 1 —  1'A-tonnowe z kuchnią poło­
wą przyczepką po jednym na kom panję (strzelecką  
i karabinów  m aszynowych),

1 taki sam sam ochód kancelaryjno-bagażow y dla dowódz­
tw a bataljonu i plutonu łączności,

1 taki sam  sam ochód dla plutonu broni tow arzyszącej,
2 sam ochody pod cysterny z w odą do picia i gotowania,
4 sam ochody ciężarow e po jednym na kom panję dla prze­

wozu rynsztunku strzelców .

Tabor bagażowy.

5 sam ochodów  ciężarow ych 1 —  1 V2-tonnow ych po jednym
na kom panję strzelecką i karabinów  m aszynowych  
oraz jeden dla dowództwa i organów pom ocniczych.
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1) Dowództwo fca- 
taljonu 3 1 2 2

2) Pluton transpor­
towy 4 1 1 2

3) K om panja k a ra ­
binów  m aszy­
nowych 12 1 3

4) Pluton broni to ­
w arzyszącej 7 1

5) T abor bojow y 12 5

b) T abor bagażow y 5

R a z e m : 43 1 4 1 8 5

Wnioski.

Dodatnie rezultaty  przeprow adzonych w ciągu ostat­
nich 2 —  3 lat w piechocie Stanów  Zjednoczonych prób 
m otoryzacji piechoty doprow adziły do tego, że obecnie 
 ̂ pułków piechoty zostało częściow o zm otoryzow anych. 

M otoryzacja ta  polega ogólnie na zastąpieniu sam ochoda­
mi wozów o ciągu końskim z taboru bojowego i bagażo­
wego pułków. Nie należy sądzić jednak, że A m erykanie  
ślepo są zapatrzeni na korzyści płynące z m otoryzacji
1 że nie widzą pow ażnych wad tego rozw iązania kwestji 
^ansportu w piechocie. Na dowód przytaczam y słowa
2 odczytu, w ygłoszonego przez Szefa D epartam entu Pie- 
choty Stanów  Zjednoczonych, gen, F u ąu a , w W yższej Szkole 
Wojennej.



116 M jr. M, K ronhold-Sokolski, kpt, dypl. Z, M orozew icz

„C hciałoby się p rzew idzieć p iech otę przyszłości. P rzew i­
dyw ania te idą często w kierunku zam iany p iechoty  na broń 
zm echanizow aną, na w alkę ludzi w m aszynach lub z poza m a­
szyn.,.

. . .Ja  w ierzę, że p iechota przyszłości w yzyskiw ać będzie 
siln ik  jako środek transportow y i że ca ły  sprzęt uzbrojenia, środki 
m echaniczne, broń m aszynowa, wozy p an cern e— będą używ ane 
przez p iechotę, a le  n ie  zam ienią tej p iechoty, która istniała, 
istn ie je  i m aszeru je do boju z tą sam ą rolą, choć z udoskonaloną 
bronią i w yposażeniem ”.

Próby użycia sam ochodów  jako środka tran sp orto­
wego piechoty czynione były i u nas.

Np. w 1920 r. (1 .VII.) 9. p.p. Leg. załadow any został 
na kolumnę sam ochodow ą, złożoną z 34 sam ochodów  cię­
żarow ych i wyruszył z H oszczy nad Horyniem  do K o rca  
z zadaniem  jak najszybszego osiągnięcia K o rca  i naw ią­
zania łączności z oddziałami 6. arm ji. Rów nież podczas 
pokoju czynione były kilkakrotnie próby zastosow ania  
transportu  sam ochodow ego oddziałów piechoty,

Nie było natom iast prób zm otoryzow ania taboru  bo­
jowego i bagażow ego oraz przew ożenia z p om ocą sam o­
chodów, organicznie w chodzących w skład form acji, sprzętu  
należącego do w yposażenia piechoty. Próby takie mogłyby 
się okazać celowe. Piechota nasza dokazuje cudów , ma­
szerując dziesiątki kilom etrów wzorem  najlepszych dywi- 
zyj z czasów  wojny. Szybkość i ruchliw ość oddziału m o­
głaby być znacznie powiększona, gdyby jego tabor został 
zm otoryzow any. M ożliwości użycia oddziałów piechoty  
tego rodzaju wzmogłyby się znacznie, naw et w obec złego 
stanu dróg, co zresztą nie wszędzie istnieje. Szybkość —  
decydujący czynnik zaskoczenia— mogłaby być osiągnięta  
bez uszczerbku dla w artości bojowej oddziału, przem ęczo­
nego długim m arszem ,

Skoro posiadam y dwa rodzaje jednostek piechoty—- 
pułki piechoty i bataljony strzeleckie —  możnaby podjąć
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Próbę w prow adzenia jeszcze trzeciego typu, t. j. bataljonu  
zm otoryzow anego, przeznaczonego do zadań specjalnych, 
a więc będącego jednostką dyspozycyjną N aczelnego W o ­
dza, używ ającego jej tam , gdzie ze względu na swój cha­
rakter mogłaby być użyteczna. Bataljon taki mógłby wejść, 
naprzykład, w skład podobnej grupy zm otoryzow anej, jaką  
dla celów dośw iadczalnych stworzyli w swoim czasie A m e- 
rykanie. W  skład jej weszły:

1 bataljon piechoty zm otoryzow any,
1 pluton czołgów,
1 dywizjon artylerji polowej,
1 b aterja przeciw lotnicza,
1 kom panja łączności,
1 kom panja saperów ,
1 kom panja sanitarna,
1 kolumna amunicyjna.



P Ł K . D Y PL , P IL , W  S T , SP . S E R G JU S Z  A B Ż Ó Ł T O W S K I. 

PIEC H O TA  JA P O Ń S K A .

W  jednym z zeszytów  „La Revue d'Infanterie ’) uka­
zał się opis piechoty japońskiej. Nie m ając innych źródeł, 
z którychby m ożna było zaczerpnąć niezbędne w iado­
mości dla przedstaw ienia obecnej piechoty japońskiej, co 
w obec istniejącego zatargu zbrojnego między Chinami 
a Jap onją staje się b. aktualne, musimy p op rzestać na 
tej drodze pośredniej.

W  wojsku japońskiem piechota zajmuje pierw sze  
m iejsce zarówno ze względu na sw ą ilość (50% całości), 
jak i na rolę, jaka jest jej przeznaczona na czas wojny. 
Z 22 dowódców armij i dywizyj 19 generałów  pochodzi 
z piechoty.

Przew idując, że starcia  zbrojne przedew szystkiem  od­
będą się w Azji W schodniej,2) z którą Jap onję łączą licz­
ne węzły ekonom iczne i polityczne, Ja p o ń cz y cy  nadali 
swemu wojsku odpowiednie do spodziew anego teatru  dzia­
łań formy organizacyjne.

W ielkie obszary o słabo rozwiniętej sieci drogowej, 
różnice terenow e, poczynając od trudnych do przejścia  
lesistych gór i kończąc na otw artych płaszczyznach bez 
jedynej zm arszczki, surow ość kontynentalnego klimatu zu-

V C apitaine V au trin  „1'Infanterie ja p o n a ise "— zeszyt 466 z r, 19 1.
2) A rtykuł swój kpt, V au trin  p isa ł przed w ybuchem  konflik tu  

ch ińsko— japońskiego.



P iech o ta  japońska 119

Pełnie innego niż w Jap o n ji— w szystko to nasuw a wniosek, 
ze na tym  teatrze  możliwa jest w ojna ruchow a, prow adzona  
Przez jednostki obficie w yposażone w piechotę.

Nie można powiedzieć, iż naturalne cechy Jap o ń czy ­
ka skłaniają do koncepcji wojny bez udziału sprzętu tech ­
nicznego, jednak w ydaje się pewnem, że jeżeli „wojna 
Piechoty” jest możliwa, to właśnie —  w Japonji, gdzie pie­
chur łączy w sobie w szystkie zalety najlepszego żołnierza. 
Zresztą obecny program  uzbrojenia ma w krótkim czasie  
dostarczyć wojsku japońskiem u now oczesną broń, opartą  
na w zorach europejskich.

Organizacja.

O becna organizacja piechoty japońskiej została w pro­
wadzona w r. 1925. W ów czas też zdecydow ano w yposa­
żyć piechotę w now oczesny sprzęt. Jed n ak  trzęsienia zie­
mi i inne przyczyny natury ekonomicznej nie pozwoliły 
Zmieścić nowego program u w ram ach zw iększonych zresztą  
kredytów w ojskowych. W o bec tego postanowiono zmniej­
szyć stany, podkreślając przytem  pokojowe intencje J a -  
Ponji. Z 21 dywizyj piechoty rozform ow ano 4, obracając  
Uzyskane w ten sposób oszczędności na w zm ocnienie lot­
nictwa, czołgów i m odernizację uzbrojenia.

Jap o n ja  posiada w ięc obecnie 17 dywizyj piechoty; 
z nich 1 gwardji, 2 w K orei i 1 w Liao-Tung. Każda  
dywizja składa się z 2 dwupułkowych brygad p iechoty,1) 
co stanow i razem  68  pułków lub 204  bataljony piechoty  
zdywizjowanej. Poza tem istnieją: 2 sam odzielne pułki na 
Form ozie, 4 bataljony obrony kolei Południowo-M andżur-

') Ponadto: 1 putk arty lerji lek k ie j w składzie 3 dywizjonów 
^5 mm, 1 dwuszwadronowy pułk k aw aler ji dyw izyjnej i 1 bataljon 
Saperów.
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skiej i kompanj e piechoty, załogujące w Tien-Tsinie 
i Pekinie.

Pułk piechoty składa się: ze sztabu, 3 bataljonów, 
pułkowej kompanji ciężkich karabinów  m aszynowych i od­
działu broni tow arzyszącej; batałjon posiada sztab i 3 
kom panje strzeleckie,

Kom panja ciężkich karabinów  m aszynowych i oddział 
broni tow arzyszącej stanow ią kom órki wyszkoleniowe 
odpowiednich specjalistów  w ram ach pułku i praw dopo­
dobnie —  podstaw ę organizacyjną ew entualnych nowych  
pododdziałów.

Na czas m anewrów batałjon przyjmuje inną organi­
zację. Składa się w ów czas: z 4 kompanij strzeleckich  
i 1 kompanji ciężkich karabinów  m aszynow ych, posiadając  
ogółem 4 ciężkie i 24  ręczne karabinów  m aszynowych.

Uzbrojenie.

Całe uzbrojenie piechoty jest fabrykow ane w kraju,
B ronią indywidualną jest w zasadzie karabin pow ta­

rzalny. Obsługa c. k. m. i broni tow arzyszącej oraz część  
szeregow ych sekcyj strzeleckich uzbrojona jest w pistole­
ty. K ażda kom panja strzelecka ma 6 r. k. m. system u ja ­
pońskiego i 6 m iotaczy granatów  o donośności około 
200 m. Używane c. k. m. system u japońskiego są podobne 
do Hotchkissów.

B roń tow arzyszącą stanow ią: arm atka 37 mm, podob­
na do francuskiej i m oździerz 70 mm o maksymalnej 
donośności około 1500 m.

Czołgi.

Czołgi są przydzielone do piechoty. N arazie istnieje 
tylko jeden dośw iadczalny pułk czołgów. Ilość jednostek  
czołgów ma być zw iększona dopiero po ukończeniu wy-
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Czerpujących dośw iadczeń z rozm aitym  sprzętem  i po 
sta te cz n y m  w yborze najbardziej odpowiedniego typu 
1 modelu.

K adry  i kontyngens.

W spólnem i cecham i japońskiej kadry zawodowej 
1 kontyngensu są: przedew szystkiem  gorący  patrjotyzm , 
bezwzględny szacunek do zasad i form y przyjętej doktry­
ny. wybitne w yszkolenie fachow e i w reszcie łatw ość przy­
swajania nowych wiadom ości.

O ficer japoński, niezależnie od środow iska, z k tóre­
go pochodzi, musi przejść przez jedną, wspólną dla 
Wszystkich szkołę oficerską. Do jednolitości korpusu ob­
o rsk ieg o  naczelne władze japońskie przywiązują wielką 
Wagę, T roska o utrzym anie bloku korpusu oficerskiego  
bez rysów  jest w Japonji stałą. Znajdujemy ją w zupeł­
nej rów ności awansów w różnych broniach (za wyjątkiem  
lotnictwa).

Po przybyciu do pułku podporucznik pośw ięca służ­
bie cały swój czas i całą  energję. Przychodząc do koszar 
Zaraz po pobudce, oficer nie opuszcza ich aż do w ieczora  
1 pozostaje przez cały  dzień w rozporządzeniu sw ych  
Przełożonych, Codzienny wspólny obiad w kasynie obo­
wiązuje zarówno kaw alerów  jak i żonatych i odbywa się 
Pod przew odnictwem  dow ódcy pułku.

W  św ięta oficer również nie ma za wiele wolnego 
nzasu, gdyż większą część dnia pośw ięca się rewjom i róż­
nym cerem onjom  l).

')  W  czasie  kilkotygodniow ego swego pobytu w Ja p o n ji (na 
Początku 1918 r.) m iałem  sposobność obserw ow ać nadzw yczajną skrom ­
ność i p racow itość japoń skich oficerów  (np. praw ie każdy spotkany 
W w agonie o ficer coś zaw sze p isał, o b licza ł, krótko m ów iąc —  stale 
Pracow ał). W  restau rac jach  europejskich  oficerów  jap ońskich  nie spo­
tykałem  w cale.
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W  Japonji niema praw a, któreby  zapew niało ofice­
rowi nieprzerw aną ciągłość służby do czasu wysłużenia 
em erytury. N iedostateczna kwalifikacja powoduje zwol­
nienie z wojska. Pozw ala to na utrzym yw anie młodych 
kadr i usuw anie z szeregów  oficerów  nie w ykazujących  
dostatecznej ruchliwości.

K andydaci na oficerów  rezerw y są zgrupowani w spe­
cjalnym plutonie i nie pełnią funkcyj odpow iadających ich 
szarżom . Podoficerów  mianuje się z pośród szeregow ych  
nadterm inow ych.

Uzupełniania korpusu podoficerskiego w drodze ochot­
niczego zaciągu niema. Poborow i, którzy decydują się 
pośw ięcić zawodowej służbie wojskowej, zgłaszają swe ży­
czenia w chwili w cielenia do pułku i otrzym ują wówczas 
specjalne w yszkolenie: w pierwszym  roku służby— w osob­
nych plutonach, w drugim —  w jednej z trzech  pułko­
wych szkół podoficerskich. Po ich ukończeniu zostają mia­
nowani podoficeram i. Szkolenie bez styczności z innymi 
szeregow cam i nadaje iin znaczny au torytet, k tóry  bardziej 
jeszcze podnoszą nabyte wiadomości.

Dobrze znając swój zawód, podoficer staje się dosko­
nałym pom ocnikiem oficera w szkoleniu kontyngensu. P ra ­
wie sam odzielnie kieruje on nauką chwytów  broni i szy­
ków zw artych, wyszkoleniem  strzeleckiem  i m usztrą luźną.

R az w m iesiącu dow ódcy bataljonów  i kompanij je­
dzą obiad razem  ze swymi podoficeram i. Zwyczaj ten  
jest ściśle przestrzegany i nadaje specjalny ton stosunkom  
między oficeram i i podoficeram i.

Służba wojskowa jest w Japonji obowiązkowa dla 
wszystkich i trw a od 16 do 39 lat, w tem  służba czynna, 
poprzedzona ochotniczem  przysposobieniem  wojskowem, 
trw a 2 lata. W  obowiązku służby czynnej stosow ane są  
znaczne jej skrócenia dla licznych kategoryj poborow ych,
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lak np. dla posiadaczy dyplom ów przysposobienia w oj­
skowego, kandydatów  na oficerów  rezerw y, instrukto­
rów i t. p.

Do gwardji i dywizyj koreańskich rekruci są w cielani 
dwukrotnie w ciągu roku, do w szystkich innych jednostek  

raz na rok. Z pośród znacznej ilości poborow ych zale­
dwie tylko 18% zostaje w cielonych. Ten nadm iar poboro­
wych pozw ala na bardzo szeroki w ybór kandydatów  za­
równo z punktu widzenia stanu ich zdrow ia jak ogólnej 
zdolności do służby.

Nic też dziwnego, że odbyw ający służbę czynną kon- 
tyngens posiada rzadko gdzie indziej spotykany poziom  
Posiadanych kwalifikacyj.

Zupełny praw ie brak analfabetów  pozw ala na szko­
lenie w bardzo szybkiem tem pie.

Żołnierz zajęty jest od południa do w ieczora i za wy­
jątkiem świąt nie opuszcza koszar. Ćwiczenia lub zajęcia  
teoretyczne prow adzone są również i po spożyciu w ieczo­
rowego posiłku.

Dwuletnia p raca  w piechocie japońskiej musi w ięc 
W konsekw encji dać znacznie w iększe wyniki niż w w oj­
skach europejskich. Pomimo tak  intensywnego program u  
Codziennego życia w pułku, piechur japoński nie zniechę­
ca się do służby wojskowej. Po w yjściu do rezerw y utrzy­
muje z wojskiem bardzo żyw ą styczność i należy do sto ­
w arzyszenia byłych w ojskowych, które istnieją w każdej 
Wiosce; nie pomija też żadnej okazji przyw dziania munduru  
kupionego nieraz za ostatnie pieniądze przy zwolnieniu do 
rezerw y,

W yszkolenie.

M etody szkolenia, przyjęte w wojsku japońskiem, nie 
Wiele się różnią od europejskich, uderza jednak skrupu­
latność ich zastosow ania.
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Rok szkolny podzielony jest na trzy  okresy: pierwszy
—  szkoła pojedynczego żołnierza do plutonu włącznie, 
drugi —  w alka w ram ach kompanji, trzeci— w ram ach pułku. 
Regulamin ustala dokładnie czas trw ania poszczególnych  
okresów  oraz określa, do jakich wyników należy dążyć; 
poza tem  dow ódca szkolącego oddziału m a pozostaw ioną 
całkow itą swobodę w stopniowaniu ćw iczeń i stosowaniu  
sposobów , jakie uważa za w skazane.

W  końcu każdego okresu dow ódca pułku sprawdza 
osiągnięte wyniki zapom ocą bardzo szczegółowej inspekcji, 
trw ającej od trzech  do czterech  dni. W  czasie inspekcji 
kontroluje się każdego żołnierza i każdy pododdział we 
w szystkich gałęziach  wyszkolenia. Inspekcja kończy się 
zw ykle omówieniem, podczas którego dow ódca pułku w ska­
zuje każdej kompanji zauw ażone braki.

Piechurzy odbyw ający norm alną dwuletnią służbę 
czynną są szkoleni w kompanji. O dbyw ający skróconą  
służbę zostają w ydzieleni w specjalny pluton z odpowied­
nim personelem  instruktorskim ,

Szeregow i łączności szkoleni są w pułku, pionierzy
—  w bataljonach saperów  dywizyjnych.

Stałem  dążeniem  jest wzbudzenie inicjatyw y w każ­
dym piechurze i na każdym  szczeblu dowództwa. Piechura  
p rzyzw yczaja się do um iejętnego przystosow ania się do 
każdego położenia, nie czekając na wskazówki przełożo­
nych; ma on m eldow ać sekcyjnem u o w szystkich zauw a­
żonych celach  i sam staw ia czoło zjaw iającem u się niespo­
dziew anie nieprzyjacielowi.

W  zasadzie oficer zostaje przydzielony do danej gru­
py wyszkoleniowej na cały  rok i ją też szkoli osobiście.

W  każdym  pułku istnieje specjalny organ pom ocni­
c z y —  biuro w yszkolenia, którem  kieruje dow ódca pułku. 
Zadaniem  tego biura jest przygotow yw anie ćw iczeń o ch a­
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rakterze ogólnym. P racu jący  w niem oficerow ie przep row a­
dzają potrzebne zwiady, om awiają tem aty  ćw iczeń, organi­
zują oddziały m anew row e, regulują służbę rozjem czą, przy­
gotowują założenia i t. p. P raca  biura w dziedzinie k iero­
wania i uzgadniania p racy  w yszkolenia w pułku jest bardzo  
owocna.

Stany liczebne i w arunki atm osferyczne nie pozw a­
lają na prowadzenie w yszkolenia w ciągu całego roku  
z jednakowem natężeniem ; w rzeczyw istości też piechur 
jest szkolony tylko przez sześć m iesięcy, resztę  czasu po­
chłania przedew szystkiem  spraw dzanie osiągniętych w y­
ników.

Specjalną uwagę zw racają Jap o ń czycy  na w yszkole­
nie strzeleckie i w alkę na bagnety. O rganizacja m aterja-  
łowa strzelnic w wielu garnizonach jest wzorowa.

Ćwiczenia w w alce nocnej są szeroko stosowane. 
Już w wojnie rosyjsko-japońskiej działania nocne były 
bardzo częste; nie zapom niano też i dzisiaj, że stały się 
one źródłem  pow ażnych powodzeń Japończyków , W ielka  
Wojna 1 9 1 4 — 1918 r. z jej dośw iadczeniam i o ogromnem  
znaczeniu ognia, niewątpliwie, dążenia te bardziej jeszcze  
Wzmocniła.

Działania nocne, praktykow ane w wojsku japońskiem, 
znacznie odbiegają od naszych pojęć w tej dziedzinie. J a ­
pończycy uznają m ożność m anew row ania w nocy i p rze­
widują użycie odwodów do wzm ocnienia pierw szego rzutu  
W odpowiedniej chwili. Regulamin omawia tego rodzaju  
działania bardzo dokładnie, W yposażenie w ojska na czas  
ćw iczeń nocnych jest ściśle określane.

W yszkolenie oficerów  w pułku, pod kierow nictw em  
dowódcy pułku, nie w yróżnia się niczem  specjałnem , Skła­
da się z ćw iczeń na mapie i w terenie. D odać do tego  
należy system atyczne i obow iązkowe ćw iczenia fizyczne, 
szerm ierkę, konną jazdę i częste wykłady,



SPRA W O Z D A N IA .

„ Takticzeskoje primienienje snajperów.” (T aktyczn e użycie strzelców  
w yborow ych) Z. M eńczukow . B ib ljo tie k a  kom andira. G osudarstw iennoje 

izdatielstw o. M oskw a 1931.

O p iera jąc  się  na o fic ja ln y ch  rozkazach  regu lu jących  w yszkolenie 
strzelców  w yborow ych ') w pułkach , p. M eńczukow  op racow ał k sią ­
żeczk ę  p. t. „T aktyczne użycie strzelców  w yborow ych", k tórej zada­
niem  ma być:

„zw rócenie uwagi dow ódców  na strzelców  w yborow ych, w y ja­
śn ienie znaczen ia  strzelców  w yborow ych w w alce  oraz nau czenie 
dow ódców  w łaściw ego użycia  ich  w w a lce " .

A utor ten n iejed nokrotnie zab iera ł już głos na łam ach  w ojsko­
w ej prasy so w ieck ie j w dziedzinie strze lectw a i trzeba  przyznać, że 
p race  sw oje op iera na dużej, teoretyczn ej i praktycznej znajom ości 
w yszkolenia strzeleck iego,

N iedom agania dotychczasow ego stanu w yszkolenia strzelców  w y­
borow ych w form acjach  podane są z zupełną szczerością , W iększość 
z podanych przykładów  w ykazuje, że w p raktyce rozkaz w yszkolenia 
strzelców  w yborow ych napotyka przew ażnie na brak  zrozum ienia u d o­
w ódców  form acy j, a z drugiej strony —  na pow ażne brak i m aterja łow e, 

O m aw iana k siążeczk a  M eńczukow a zasługuje na bliższą uwagę 
przez sw oje u ję c ie  in teresu jącego  p iech otę  tem atu i dlatego szersze 
je j om ów ienie jest pożądane,

W  trzech  zasadniczych rozdziałach , bardzo logicznie ze sobą 
zw iązanych, autor najpraw dopodobniej osiągnie k siążeczk ą  sw oją posta­
w iony na w stępie ce l a w każdym  razie  w znacznym  stopniu przyczyni 
się  do u łatw ien ia  p racy  dow ódców  w szkoleniu strzelców  w yborow ych,

')  P atrz  „Przegląd P iech oty " —  zeszyt 1, rok 1931: „W yszkolenie 
s trze leck ie  z k arab in a  w p iech o cie  so w ieck ie j" .
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k siążeczka posiada w iele  cennych w iadom ości dla dow ódcy pułku, 
bataljonu, kom panji i w reszc ie  d la bezpośrednio zainteresow anego 
^  w yszkoleniu dow ódcy plutonu strzelców  w yborow ych,

0 mówienie stanu wyszkolenia strzelców wyborowych w formacjach.

S trze lcy  w yborow i p iechoty  rosy jsk iej otrzym ali swój chrzest 
bojowy w czasie  konfliktu rosy jsko-ch ińsk iego w 1929 roku i czas już, 
®by w reszc ie  w szyscy dow ódcy n a leży cie  o cen ili ro lę, ja k ą  strzelcy  
"'yborow i m ają do sp ełn ienia  na polu w alki.

K a ż d y  s t r z e l e c  w y b o r o w y ,  o p r ó c z  w y b i t n y c h  
b w a l i f i k a c y j  s t r z e l e c k i c h ,  m u s i  p o s i a d a ć  w z o r o w e  
“ P a n o w a n i e  o b s e r w a c j i  i z a s a d  m a s k o w a n i a .

Na zrozum ieniu tego op iera ją  się  zasady w yszkolenia strzelców  
"'yborow ych w pu łkach ,

Z ycie p raktyczne w ykazuje jedn ak  bardzo pow ażne usterki, które 
Pluszą być usunięte. W ypływ ają one jedynie z niezrozum ienia wśród 
Wyższych dow ódców  znaczenia  strz e lca  w yborow ego w w alce  nowo- 
czesnej, a stąd w ynika n iew łaściw ie  postaw iona p ra c a  szkolenia strzel­
ców w yborow ych w p u łkach .

Je ż e li  można stw ierdzić fakty  p rzydzielan ia do plutonu strzelców  
"'yborow ych analfabetów , t, zw, „liszenców " (pozbaw ionych praw), 
leżeli dow ódca plutonu strzelców  w yborow ych napotyka stale  na opór 
2e strony dow ódców  kom panij przy oddaw aniu odpow iednich kandy­
datów do plutonu, je ż e li do plutonu strzelców  w yborow ych są przy­
dzielani um yślnie gorsi strzelcy , aby ich  „p o d ciągnąć” —  to trudno jest 
" 'lerzy ć w zainteresow anie i zrozum ienie wśród dow ódców  zagadnienia 
sirzelców  w yborow ych.

Oto szereg stw ierdzonych w ypadków  nieodpow iedniego trakto­
wania plutonów strzelców  w yborow ych:

—  uzbro jen ie w gorsze karabiny,
—- w ydanie do strzelań  w ybrakow anej ostrej am unicji,
—  p ozbaw ienie w szelk ich  przyrządów  optycznych,
—  w yznaczanie uczniów  na służbę w artow niczą,
—  pozostaw ianie plutonu w garnizonie do służby, podczas gdy 

Pułk odbyw a ćw iczen ia  bojow e poza garnizonem .
Z bardzo pobieżnego w y liczen ia  tych trudności, na ja k ie  napo­

tyka rea liz  a c ja  rozkazu o w yszkoleniu strzelców  w yborow ych w pułkach, 
Piożna stw ierdzić, że praw dopodobnie przew ażają  braki środków  m a- 
^erjałowych do nakazanego w yposażenia plutonów strzelców  w yborow ych
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i brak i personalne, a w łaściw ie  brak  kandydatów  z k w alifik ac jam i na 
dowódców plutonów strzelców  w yborow ych.

Zrozum iałe w ięc są pobudki M eńczukow a, jak iem i się  k ierow ał 
przy opracow yw aniu sw ojej książeczk i.

Taktyczne użycie strzelców wyborowych.

A utor przyjm uje, że dow ódca kom panji strz e leck ie j dysponuje 
trzem a param i strzelców  w yborow ych.

W łaściw o ści strzelców  w yborow ych są następujące:
—  d zia ła ją  param i,
—  prow adzą ob serw ację  i ogień w g ran icach  od 150 do 800 m,
—  otrzym yw ane zadania bo jow e w ykonyw ują zupełnie sam o­

dzielnie,
—  „w ypatrują" ce le ,
—  jak o  strzelcy  są niezaw odni, jak o  zw iadow cy w ypatryw acze—  

sprytni,
—  bronią ich  jest k arab in  z lunetą lub w ostateczności bez tej

ostatn iej, a w ów czas musi to być k arab in  wyborowy,
—  d zia ła ją  w sp ecja ln y ch  u bran iach  m askow niczych,
Zadaniem  strzelców  w yborow ych jest:
— dezorganizow anie n iep rzy jacie lsk ieg o  aparatu dow odzenia 

przez w ybijanie celnem i strzałam i dowódców,
—  unieszkodliw ianie w ażniejszych  źródeł ogniow ych p rzeciw n ika,
—  w ypatryw anie w ażnych celów ,
—  skryte zb liżan ie  się  do p rzeciw n ika,

Użycie i działanie strzelców wyborowych w służbie zwiadowczej.

S trze lcy  w yborow i prow adzą ob serw ację  z dogodnych punktów 
obserw acy jn ych .

Służby szperaczy nie p ełnią, natom iast pod osłoną szperaczy  posu­
w ają  się  naprzód; mogą naw et w ysuw ać się  przed n ich  celem  pochw ycenia 
jeń ca . R egularnych m eldunków  w ysyłać n ie  potrzebują.

Użycie i działanie strzelców wyborowych w służbie czat.

Zasady użycia  w tym wypadku są n astęp u jące :
a) przydziela się  do każdego plutonu po jednej parze lub też 

tylko na skrzydła kom panji,
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b) n ie  przyd zielać do p laców ek, a używ ać m iędzy p laców kam i 
lub na skrzyd łach  czat jako sam odzielne punkty obserw acyjno-ogniow e,

c) trzeba ich  d okładnie poinform ow ać o ugrupowaniu p laców ek 
1 o p lanie d ziałań  dowódcy kom panji.

d) z a ję c ie  stanow isk uskutecznia ją  po otrzym aniu w iadom ości 
0 a larm ie p laców ek.

e) m uszą przeszkodzić dowódcom  p rzeciw n ika  w rozpoznaniu 
w łasnego ugrupowania,

f) prow adzą dziennik ob serw acji, inform u jąc dow ódcę szczegó­
łowo o d ziałalno ści p rzeciw nika.

Użycie i działanie strzelców wyborowych w walce spotkaniowej.

Przed rozpoczęciem  bitw y skoncentrow ani są przy dowódcy 
kom panji. Do a k c ji  w chodzą dopiero po stw ierdzeniu obserw atorów  
p rzeciw nika. Gdy są w ysunięci przed w łasne ugrupowanie, n ie  trzeba 
ich  w ów czas p rzyd zielać do dyspozycji dow ódców  plutonów.

O b iera ją c  stanow iska, dostosow ują się  do rozw iniętych już rę c z ­
nych karabinów  m aszynow ych.

Broń pancerną zw alcza ją  celnem i strzałam i do otworów,

Użycie i działanie strzelców wyborowych w natarciu.

W  okresie  m arszu zb liżania  znajdują się  w drugich rzu tach sw o­
je j kom panji.

Do a k c ji  przystępują po zaangażow aniu p ierw szych  ręczny ch  
karabinów  m aszynowych, w ysuw ając się  param i w pasy n a ta rc ia  plu­
tonów pierw szego rzutu. M ożna ich  też w ów czas p rzyd zielać do pluto­
nów. W  czasie  n a ta rc ia  posuw ają się  od zasłony do zasłony, w zajem ­
nie w sp ółd zia ła jąc i w ypatru jąc najgroźniejsze ce le  do zw alczania .

Zadaniem  strzelców  w yborow ych je s t „oślep iać" przeciw n ika, 
u n ika jąc częstych  zmian stanow isk. Po otrzym aniu zadania w czasie  
ca łe j a k c ji  d z ia ła ją  zupełn ie sam odzieln ie. Z dow ódcam i w zasadzie 
nie utrzym ują żadnej łączn o ści i m eldunków  n ie  posy ła ją .

Przed szturmem uczestn iczą w w a lce  ogniow ej, n ie  b io rąc  bez­
pośredniego udziału w samym a k c ie  szturmu i o s łan ia jąc  go celnym  
ogniem zw alcza ją  najgroźniejsze w tym m om encie ce le , W  w a lce  w e­
w nątrz strefy  obronnej n iep rz y ja c ie la  przyjm ują udział, zw alcz a ją c  
ogniem napotkane ce le ,

W  pościgu n ie  u czestn iczą.

P r z e g lą d  P ie c h o ty 9
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Użycie i działanie strzelców wyborowych w obronie.

Zadaniem  strzelców  w yborow ych w obronie jest: zw alczan ie  bro­
n i p an cern ej, w ybijan ie  dowódców, strzelców  w yborow ych, obserw ato­
rów  i obsług broni m aszynow ej przeciw n ika.

Użycie strzelców wyborowych w działaniach nocnych.

Poniew aż w łaściw ą cech ą  strzelca  w yborow ego są skutki jego 
celnego ognia, zasadniczo w d zia łan iach  nocnych strzelcy  w yborow i 
n ie  powinni przyjm ow ać udziału, W  w yjątkow ych w ypadkach mogą 
być użyci jako podsłuchy i do nocnych wypadów.

Metody i przykłady bojowego wyszkolenia strzelców wyborowych.

Na podstaw ie w yniku analizy  bojow ego użycia i d zia łan ia  strze l­
ców  w yborow ych w różnych fazach  w alki autor om aw ia na konkret­
nych przykładach  bo jow e w yszkolenie strzelców  w yborow ych, podając 
za każdym  razem : tem at, cel, przebieg kolejny  ćw iczen ia , organizację, 
środki, założen ie  i fazy ćw iczeń ,

W szystk ie przykłady ćw iczeń  bojow ych strzelców  w yborow ych 
oparte są na za łożen iach  dla kom panji strz e leck ie j.

W  podanych przykładach  ćw iczeń  bojow ych brak  jest dążenia 
do p o staw ien ia ćw icząceg o  w położeniu zbliżonem  do rzeczyw istego. 
T a k  np. można kw estjonow ać celow ość tw orzen ia grupy o m aw ia jące j 
czynności ćw icz ą ce j pary strzelców  w yborow ych, Trudno jest bow iem  
w ym agać od ćw icz ą cy ch  w czucia  się  w położenie i odpow iedniego 
reagow ania na z jaw iska  bojow e, gdy tuż za niem i postaw iona jest 
grupa „om aw ia jąca” , T rzeb a  się zresztą zgodzić, że przez om aw ianie 
strze lec w yborow y nie  rozw inie w sobie tych cech  w ew nętrznych,
0 które tak  autorow i na w stępie k siążeczk i chodziło,

Naogół p raca  M eńczukow a je s t bardzo ciek aw a, d ostarcza dużo 
cennego m aterja łu  w dziedzinie w yszkolenia strzelców  w yborow ych
1 ilu stru je w przybliżeniu stan w yszkolenia te j katego rji strzelców  
w form acjach  naszego w schodniego sąsiada,

M jr. dypl. Jan Kobylański
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